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Z  • K S I Ę G I  P I Ł L C R Z y M A r i l

SPÓJRZMY W NIEBO!
D zień  Zaduszny...
N a m ogiłach  cm entarnych k lęczą rzesze. M odlą się  

za sw oich zm arłych. A jeśli kto czasem n ie potrafi się  
zdobyć na m odlitw ę, to przynajm niej cichą chw ilę za­
dum y pośw ięca pam ięci swych najdroższych.

W szyscy zazwyczaj patrzą w przyszłość, wszyscy  
zdają się oczym a rozdzierać pow ierzchnię m ogił, zaglą­
dać do wnętrza, do g łęb in  grobu. Szukają zm arłych tam, 
gdzie ich  n ie ma...

A lbow iem  om yłkę zasadniczą popełnia pew na pieśń, 
gdy głosi o um arłych: „W m ogile ciem nej śpisz na w ie­
k i”. —  N ie w m ogile śpią dusze ludzi zm arłych i n ie na 
wieki... A by je  odszukać, trzeba z cm entarzysk katolic­
k ich  w znieść oczy w yżej. N ależy za K ościołem  pow tó­
rzyć:

—  Spójrzm y w n iebo! —
W iara nas uczy w yraźnie, że ciało do czasu spoczy­

wa w p leśn i grobu, a dusza po sądzie B ożym  —  z w y­
jątk iem  zbrodniczych dusz potępieńców , co w zgardziły  
B ogiem  —  idzie do czyśćca, a stąd oczyszczona do nieba. 
I w łaśnie ten  pochm urny, m glisty, tak często ponury  
listopad  jest dla krain czyśćcowych, zaiste, n ajp ięk n iej­
szym , najbardziej słonecznym  m iesiącem . T y le  m odłów  
się w znosi do tronu Przedw iecznego, ty le ofiar zostaje 
w pisanych na ich  n ie uregulow ane rachunki, że długi 
zostają w yrównane. I w  ciągu listopada zapew ne stale 
na oścież otwarte są bram y n ieb ios, a rzesze n iepoliczo- 
ne dusz św iętych uroczyście obchodzą swoje w niebow zię­
cie... W tym  m iesiącu zatem  i  zwłaszcza w  D niu  Za- 
dusznym  —  spójrzm y w niebo!

Spójrzm y w  niebo rozjaśnioną, rozprom ienioną źre­
nicą. Tam  każdy dom  katolick i, każda rodzina, znaj­
dzie swych przedstaw icieli. R ód przecież każdy liczy  
w ięcej um arłych, niż żywych. Tak samo Polska k atolic­
ka i K ościół cały —  liczą  w ięcej um arłych, n iż żywych. 
A  pośród tych um arłych, co swego czasu zaludniali czy­
śćcową kaźń, ileż dzisiaj zasiada już na tronie chw ały?  
Ilu  zatem  patronów  ma każdy dom, każda najuboższa  
chata? Iluż św iętych, tych m ałych św iętych, w ydała  
w  ciągu tysiąclecia, każda polska strzecha? W  swoim  
dniu i w  m iesiącu, szczególniej im  poświęconym , n ie­
jako m asowo, trium faln ie i w  zachw ycie, b iorą w swe 
posiadanie n ieb io sa !

Trzeba, żebyśm y w ied zieli o ich  radości, p rzejęli się  
ich  szczęściem , zatęskn ili do ich  ostatecznego trium fu. 
A  w ięc n ie  patrzm y zasępien i w sp leśniałą g łęb ię m o­
gił, ty lko jasno, u fn ie i pogodnie —  spójrzm y w  n iebo!

Spójrzm y w n iebo odważną, ufną źrenicą. Ci prze­
cież, co nas u przed zili w  osiągnięciu  w iecznej chw ały, 
w yszli z tych sam ych w iosek i m iast, w  których m y prze­
bywam y, n iek ied y  m oże z tych  sam ych ścian dom u, czy  
ubożuchnej lep ianki. Tym  samym  chlehem  ziem i p o l­
nej, ziem i polskiej się karm ili, z tych  sam ych, co m y  
p ija li zdrojów, pod cien iem  tych  sam ych kościołów  kar­

m ili i napaw ali swe dusze łaską Bożą. I tym  sam ym  
w estclinieniem -przysięgą kończyli każdy dzień zbożnie  
przeżyty:

A gdy już n iebo osiędziem ,
Tobie wspólnie śpiewać będziem ,
Boże w Trójcy  niepojęty,
Święty, na wiek wieków Święty! —

W szyscy oni szli przez życie z m yślą jasno skrysta­
lizow aną: „Idę do Boga, do n ieb a !” W yraźnie staw ili
sobie przed oczy ten  cel najwyższy i n ie żałow ali w ysił­
ków, byle go tylko osiągnąć. Poprzez czyściec —  osią­
gnęli, i palm ą zwycięstwa pow iew ają ku nam , zachęca­
jąc, zapraszając na te same w ielk ie  szlaki...

Spójrzm y w  n iebo! Z p ó l ojczyzny ziem skiej, 
ograniczonej w przestrzeni i czasie, ku ojczyźnie w ieku­
istej, nieskończonej chw ały! T ylu  tam swoich, b lisk ich , 
drogich oczekuje nas. N iechaj zadrga żyw iej serce, n ie­
chaj się zerw ie w duszy tęsknota —  ku swoim ! D o  
nieba! Jak z rozkoszą u latuje ptak z k latk i w ypuszczo­
ny w przestwór b łęk itu , tak n iechaj tęskni dusza do n ie­
skończonych, w iekuistych  horyzontów  domu Bożego. T o  
przecież dom  ojczysty, dom  nasz!

Spójrzm y w n iebo, ale m ądrą, poważną źrenicą! 
Tak, jak Chrystus w  ciele ludzkim  spoglądał ku O jcu, 
do którego przybytków  chciał w prowadzić całą rodzinę 
ludzkości. Jeśli chcem y znaleźć się w tym  wybranym  
gronie dzieci Bożych, przyjaciół Bożych, wybranych  
dusz, najszlachetn iejszych  serc ludzkich , m usim y stale  
i dobrze pam iętać słowa Zbaw iciela, który m ówił, że  
„nic nieczystego n ie w nijdzie do n ieba”. Muszą być oczy­
szczone wszystkie nasze m yśli, pragnienia, słowa, czyny.

My wszyscy, choćby n ie w iem  jak wykształceni, je ­
steśm y ogrom nie pow ierzchow ni i zewnętrzni. Podnosi­
m y na coraz wyższy stopień stan oświaty i kultury, lecz  
o zgrozo! n ie  docierają one do wnętrza dusz, do sanktu­
arium serc ludzkich. U bieram y się coraz „czyściej”, co­
raz w ykw intniej i ze sm akiem , ale tylko nasze ciało. 
Ogromny szyk i elegancja cechuje nasze m iasta, gdy się  
wystroją na święto, um ieją  się pokazać z gracją także  
w ioski nasze —  ale dusze, jak dusze w yglądają?! Tak  
jesteśm y zapatrzeni aż do przesady w  pow ierzchow ny  
blichtr i zew nętrzne pozory piękna, że tracim y z oczu  
prawdziwe, w ew nętrzne piękno duszy. P iękno m yśli 
m yśli człow ieczych, szlachetność pragnień serdecznych, 
blask n ieśm iertelnych  słów i czynów, godnych nagrody  
Bóstwa. A  to przecież w łaśnie jest godne uwagi człow ie­
ka, i ty lko to i przede wszystkim  to...

Zatem  w  D niu Zadusznym  spójrzm y w niebo! A by  
dojrzeć wartości w ieku iste n ieb ios pośród szarego p ia­
sku m ałych  wartości ludzkich  na tej ziem i. I aby te  
wartości w ieczne w szystkie w  swej duszy zarejestrować, 
n ie pom inąć ani jed nej, aby im  zapew nić rozwój, roz­
kw it i ład  piękna, godny zachwytu oczu św iętych, oczu  
Bożych...
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A L IN A  K W IE C IŃ S K A

NA CMENTARZU W DZIEŃ ZADUSZNY

M igotliw ych  św ia te łek  r ó j  

p ło n ie

p o śró d  k rzew ów  w ie jsk ie ­

go cm entarza ...

C zem u lęk iem  cię  n agłym  

p rzeraża

w ia tr, co ch łodem  ow ionął 

m i skron ie?

I  m yśl nagła w y p ły w a  z  ukrycia,
■ ■ r«

zapom n ian a w  codzien n ych  trosk  p y le :

„I ja  także... Za rok, c zy  za  ch w ilę? ...

—  Jeszcze, je s zc z e ! Choć trochę chcę życia!

L ęk  w śród  liści poschnię- 

ty ch  szeleści...

Id z ie  —  w ie lk im  p r z y b li­

ża  się  krokiem ...

za  d rzew a m i p rzy cza ja  się  

z  m rok iem  —

—  słyszę  słow a, pe łn e  stra ­

s zn e j treści.

Jeszcze, je s zc z e ! N iech  

zdo łam  p o ru szyć

dźw ięczn e s tu n y  w  m ym  

sercu uśpione,

blask i P ra w d y  odnaleźć  

zgubione,

przeciw ności codzien nych  

m ur skruszyć!...

Babcia na cmentarzu.

M igotliw ych  św ia te łek  ró j  

p ło n ie

pośród  krzew ów  w ie jsk ie ­

go cm entarza...

—  M yślą  biegnę d o  sto p n i  

o łtarza

i błagalne p odn oszę  w zw yż  

dłon ie...
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WŚRÓD SPORU O NASZ KATOLICYZM
W prasie  p o lsk ie j, s to ją ce j zasadn iczo  na stan ow i­

sku ka to lick im , to c zy  się  od  pew nego czasu o żyw io n y  
spór o zagadn ien ie ka to licyzm u  w  Polsce. W  sporze  
ty m  biorą u dzia ł g łów nie m łodzi p u b licyśc i z  obozu  na­
rodow ego, różn ych  odcien i z  je d n e j s tron y i za licza jący  
s ię  d o  k lanu kon serw atyw nego z  dru g iej. O d czasu do  
czasu za b ie ra ją  głos i p rzedsta ic ic ie le  sta rsze j generacji, 
ale ra cze j w  ch arak terze  m ed ia torsk im .

Z asadn iczo  ch odzi o to, ja k im  w in ien  b yć  nasz ka­
to licyzm . W edłu g  n arodow ców  ka to licyzm  po lsk i, ści­
śle  ze sp o lo n y  z  ruchem  n arodow ym  —  w in ien  b yć  „w o­
ju ją c y m ”, n ie ograniczać się je d y n ie  d o  defen syw y , lecz  
stać się w yra źn ie  o fen syw n ym  —  ataku jącym .

P rzec iw k o  te j  te z ie  w y stę p u je  m ło d y  kon serw atyzm , 
ośw iadczając, że  n arodow cy ch cie lib y  uw ażać k a to licy zm  
p o lsk i za  „ sw ó j fo lw a rek ” i tw ierdząc, że  ka to licyzm  
m ając sw ó j odrębn y, n ieza leżn y  by t, m oże je d y n ie  o p ie ­
rać się n ie na kadrach  organ izacji p a r ty jn ych , lecz na  
organ izacjach  w łasnych , ja k im i są K . S. M. i K . S. Ż.

T aka je s t w  ogólnych  zarysach  treść ro zw a łkow an ej 
n iep o m iern ie  d ysk u sji na łam ach „P rosto  z  m ostu ”, 
„M yśli N a ro d o w e j”, „Czasu” i „B untu  M łodych ”.

D odać p r z y  ty m  n ależy , że  p isa rze  kon serw atyw ni, 
b iorący u d zia ł w  p o lem ice, lu b ią  poutoływ ać się  na w zo ­
ry  obce. Z n a jd u ją  się  p o d  w p ływ a m i tw órczości M ari­
ta ina i M auriaca, p rzec iw k o  k tó rym  zaczyn a ją  w y s tę p o ­
w ać ostro narodow cy.

W trącając się  do  te j  d ysk u sji n acze ln y redak tor  
krakow sk iego  „G łosu N arodu ” ks. J. P . —  zw ró c ił uw a­
gę, że  p rze c ie ż  i ka to licyzm  „defen syw n y” m oże być  
zd o b y w czym , że  „w ojow n iczość” d o p ro w a d zić  m oże  
w  o bozie  k a to lick im  do  rozb ic ia  się na g ru p y  i g ru pk i, 
ja k  to  b y ło  w e F rancji w  końcu X I X  w. z  w ie lk ą  stra tą  
d la  K ościo ła , g d y  w  ty m  sam ym  czasie sp o k o jn y  k a to ­
licyzm  H olan d ii organ izow ał się  i po g łęb ia ł i d z iś  ro z­
p o rzą d za  p o w a żn ym i w p ływ a m i w  ty m  do  n iedaw na  
p ro te sta n ck im  w yłączn ie  kraju . H olan dia  je s t ju ż  w  %  
kato licką .

Z dan iem  ks. J. P., nam  obecn ie p o trzeb a  k a to licy z­
m u św iadom ego w  p e łn y m  tego  słow a znaczeniu . P o ­
trzeb a  ka to likó ic  zda jących  sobie spraw ę z  kon sekw en ­
c ji p r zy ję c ia  zasad ka to lick ich  i d zia ła jących  na w sze l­
k ich  po lach  p ra c y  p o lityc zn e j, sp o łeczn ej i ku ltu ra ln ej. 
N ie  m ożna bow iem  „w ojow ać”, m ając do  ro zp o rzą d zen ia  
„ w o jsko” n ie zaw sze  św iadom e tego o co n a leży  w alczyć. 
N iedość odczuw ać ka to licyzm , trzeb a  go u czyć się j e ­
szcze. W ię ce j przyn iosą  —  słuszn ie pow iada  ks. J. P . —  
korzyści re k o lek c je  za m k n ię te  lu b  ku rsy ośw ia tow e  
A k c ji K a to lic k ie j, n iż  zgrom adzen ie  tysiąca lu d zi d la  
w ysłu ch ania  i uchw alenia „ w o jo w n icze j” rezo lu cji. 
W  p ra w d zie  k a to licy zm  „ w o jen n y” m oże b yć  nakazem  
w  p e w n e j ch w ili, lecz zaw sze o bow iązu je  nas k a to licy zm  
św ia d o m y sw ej treści i celóic. A tego w łaśn ie iv d z i­
s ie jsze j P olsce braknie...

W yd a je  się jed n a k  nam, że  ca ły  spór zbacza  na fa ł­
szyw e tory , g d yż p e łen  je s t odgłosów  w alk  ideow ych , nic 
w spólnego n ie m ających  z  ka to licyzm em  i K ościołem . 
U czestn icy sporu, choć do  lego n ie p rzy zn a ją  się n igdy, 
św iadom ie, c zy  n ieśw iadom ie, p ra g n ę lib y  nadać k a to li­
cyzm ow i ch arakter słu żebny. N arodow ców  cechuje p r z y  
ty m  odruchow ość w ystąp ień , kon serw atystów  zaś celo­
wość w yrozum ow ana... W  ty m  tk w i źród ło  dalszych  
różn ic i n ieporozu m ień .

M am y rów n ież w rażen ie, że  n aw et „ka to licyzm  św ia­
d o m y ”, ugrun tow an y w reszcie na n aszym  gruncie, n ie  
usunąłby p o m ię d zy  ka to likam i św ieck im i w  Polsce spo ­
rów  o ch arakter ka to licyzm u .

Z d a je m y  sobie spraw ę z  tego, że  ka to licyzm  w  P o l­
sce w w arunkach  p rzed w o jen n ych  n ie m ógł się p o g łę ­
biać, będąc k rępow an y p rze z  zaborców  na ka żd ym  n ie­
m al kroku . M ógł ty lk o  się bron ić i trw ać. D om inoicał w  
nim  p rze d e  w szystk im  p ie rw ia s tek  uczuciow y. O becnie n ie  
ty lk o  zaczę liśm y m yśleć  o p og łęb ien iu  w ie d zy  re lig ijn e j 
w  środow iskach  św ieckich , n ie ty lk o  o dostosow aniu  ż y ­
cia codziennego do  zasad, g łoszonych  p rze z  K ościół, ale  
zaczę liśm y się  oglądać na p r zy k ła d y  innych  narodów  ka­
to lick ich  i „reform ow ać” n ie jako  nasz ro d z im y  k a to li­
cyzm . W  n aśladow n ictw ie n ig d y  n ie odzn acza liśm y się  
um iarem . I  w  ty m  w yp a d k u  p o s tę p u jem y  podobn ie . 
W yp o w ia d a m y w ięc w o jn ę  uczuciow ości. A  tym czasem  
uczucioicość je s t n a jch arak terystyczn ie jszą  cechą k a to li­
cyzm u  polsk iego . Sam a ona oczyw iście n ie w ystarcza, 
ale n ie ty lk o  nie pow in n a  być tęp iona , ale p rzeciw n ie  
ochraniana, co w cale n ie p rzeszk a d za  p og łęb ien iu  nasze­
go ka to licyzm u .

D źw ign ią  czyn ów  lu dzk ich  je s t n ie ty lk o  w ola  i ro ­
zum , ale i uczucie. P rzyw iązan ie  do  K ościo ła  ka to lic­
kiego i jego  form  obrzęd o w ych  je s t u nas w ie lk ie . K o ­
ch am y nasz K ośció ł. K u lt M a ry jn y  u nas je s t tak  g łę­
bo k i ja k  m oże n igdzie  w  in nym  kra ju . K a to lic yzm  p o l­
sk i je s t k a to licy zm em  boh atersk im  o w ie lk ich  tradycjach  
w alk  i m ęczeństw a. D latego n ie trzeb a  nas u czyć ka to ­
licyzm u  M arita in ów  i M auriaców, lecz n a leży  uczucia na­
sze, w zm ocn ion e w ięk szą  w iedzą  relig ijną , p rzeku w ać  
w  czyn y  ka to lick ie .

K a to lic yzm  je s t re lig ią  uniw ersalną. Jest jeden . A le  
ja k  w  p ię k n y m  bu k iec ie  różne zn a jd u ją  się kw ia ty  sk ła ­
da jąc się na całość w span ia łą  i m iłą, tak  te ż  w  K oście le  
B ożym  ka to licyzm  różn ych  narodów  ma sw ó j odcień  
specja ln y . G d yb y  za brak ło  tych  odcien i kró lew ska  szar 
ta  K ościo ła  w ie le  b y  na ty m  straciła .

D latego sp o ry  na tem a t ka to licyzm u  w  Polsce i jego  
ro li pozostan ą  ja ło w ym i d o p ó k i, odrzu cając sugestie ob ­
ce, n ie za czn iem y zm ierza ć  do budow ania n aszej ka to lic­
k ie j p rzyszło śc i, op iera jąc  się na w łasnym  n aszym  grun­
cie. O jczyzn a  św ię tych  S tanisław ów , Jacka, Jana  
K an tego  oraz P io tra  Skargi i kardyn a ła  H ozju sza  i ty lu  
w ielk ich  m ężów  w  K oście le , w inna nie w s tyd z ić  się tego, 
że d a je  K ościo łow i n a jp ię k n ie jszy  sw ó j kw ia t —  Uczucie.
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N atolin. Grób ks. N atalii P otockiej.

R E G IN A L D

W Ę D R Ó W K A  D U S Z
Postanow iliśm y poruszyć tu pewną sprawę, która 

zaprząta um ysły w ielu  in teligentnych  ludzi w Polsce, 
a nawet katolików  w ierzących i ludzi dobrej w oli, lecz 
niedość zgłęb iających  naukę K ościoła. Chcem y tu m ó­
w ić o tak zwanej „reinkarnacji” czy li wędrówce dusz.

Sprawa ta w  P olsce stała się aktualna z 3 powo- 
dód: 1° T ygodnik  londyńsk i „T he U niverse” zam ieścił 
ostatnio artykuł o reinkarnacji, w  którym  zbija tezy  
polskiego profesora W incentego Lutosławskiego. 
2° W Polsce szerzy się od pew nego czasu tzw. okultyzm  
w najrozm aitszych i często szkodliw ych przejawach. 
Słyszym y o coraz liczn iej organizowanych kółkach spi- 
rytystów  i teozofów , w yznających doktrynę reinkarna­
cji, o przeróżnych jasnow idzach i w różbitach ‘—  od  
których się w prost roi w  W arszawie —  w bijających  
w głow y swych k lien tów  wiarę w preegzystencję dusz. 
3° W reszcie trzeci powód, który nas sk łonił do p odn ie­
sienia tej kw estii, to fakt, że uczony kapłan  katolick i, 
Polak, ks. dr P aw eł Siwek, profesor U niw ersytetu  Gre­
goriańskiego w ygłosił n iedaw no w R zym ie n iezw ykle  
ciekawą konferencję na tem at reinkarnacji. Prasa w ło­
ska zam ieściła o tym  obszerne sprawozdania, a m. in. 
„Osservatore R om ano” z dn. 14 m aja rb. w artykule: 
„D ella reincarnazione”.

W szystko to sk łoniło  nas do zabrania głosu w  tej 
sprawie, tym  bardziej, że wiara w  w ędrów kę dusz,

propagowana n ie tylko wśród innow ierców  ale i w ierzą­
cych katolików  ma ty le  pozorów słuszności i w zniosłego  
piękna, że staje się tym  szkodliwszą, gdyż w swych  
głów nych tezach n ieznacznie podrywa sam e podstawy  
nauki katolick iej o życiu pozagrobowym  i od pow ie­
dzialności m oralnej.

P isaliśm y już przed paru laty  —  poruszając tę 
kw estię: czem u ludzie naszych czasów tak często dają 
posłuch m rzonkom  o wędrówce dusz. Bo są zm ęczeni. 
W m ęce tego życia ziem skiego szukają lepszej doli 
w przyszłej egzystencji, ale nieraz n ie chcą pogodzić 
się z m yślą, że po śm ierci los ich  duszy rozstrzyga się 
raz na zawsze. D latego bronią swej tezy o reinkarnacji 
z jakim ś dziwnym  uporem . Gdy są katolikam i w ierzą­
cym i nawet, m ają pod tym  w zględem  często złudzenie, 
że K ościół ty lko tak dla zachowania pozorów odrzuca  
tę naukę o stopniow ym  oczyszczaniu i w ielokrotnym  
w cielan iu  się duszy na ziem i, ale są prześw iadczeni, że 
dla „w tajem niczonych we wszystkie arkana k atolicyz­
m u” K ościół daje do zrozum ienia, że reinkarnacja jest 
m ożliw a do przyjęcia. W ypadek z profesorem  W in­
centym  Lutosławskim  jest dowodem , że tacy ludzie  
wśród katolików  istnieją.

Jak już w spom nieliśm y bow iem , londyński tygod­
n ik  „T he U niverse” w jednym  z ostatnich num erów po­
w ołu je się na tw ierdzenie polskiego profesora Lutosław­

http://rcin.org.pl



sam słyszałem , że paru kardynałów  tw ierdziło, że ta do­
ktryna (reinkarnacji) jest zgodna z nauką K ościoła, ale 
gdy zapytyw ałem  czem u więc n ic się o tym  wśród kato­
lików  n ie m ówi, to usłyszałem  odpow iedź, że doktryny  
tej n ie podaje się laikom  (n iew tajem niczonym )”. Po­
nieważ to tw ierdzenie m ajora angielskiego jest bardzo 
śm iałe i trąci sensacją, przytaczam y je w ięc dosłow nie 
i w oryginale angielskim : „I have m yself been  told  of
several other Cardinals w ho accepted it (reincarnation) 
as true, but when asked dhy n oth ing was ever heard on 
th e subject, replied  that it was not taugbt to the la ity”.

Otóż tygodnik k atolick i „T he U niverse”, prostując 
te n ieścisłe poglądy profesora Lutosławskiego i majora 
G. H. R ooke, w ykazuje, że K ościół stanowczo sprzeci­
w ia się tej doktrynie, która u siłu je  dowieść, że człow iek  
n ie tylko jeden  raz żyje na ziem i, ale po śm ierci znowu  
w ciela się, aby w  ten  sposób oczyścić się stopniowo  
i  dojść do doskonałości.

Zw olennicy reinkarnacji twierdzą, że inaczej, jak  
przez prawo w ielokrotnego w cielen ia  się trudno zrozu­
m ieć los człow ieka.. Bo dlaczego jedni cierpią od uro­
dzenia np. dzieci n iew inne, a in n i bez zasługi m ają  
n iezw ykle szczęśliwe warunki życia? W idocznie w  p o­
przednim  życiu przygotow uje sobie człow iek następny  
los. To prawo reinkarnacji tłum aczy, że jest sprawie­
dliw ość i pom aga człow iekow i do spokojnego ujęcia  
zagadki życia.

Podobno w Polsce obecnie wśród naszej in teligen ­
cji istn ieje w ielu  takich, którzy podobnie jak prof. 
W. Lutosławski upierają się przy swoim, twierdząc, że 
„jednak K ościół naukę o reinkarnacji zachow ał tylko  
dla w tajem niczonych’. W  czasopiśm ie wychodzącym  
w swoim  czasie w  K rakow ie pod kierownictw em  prof. 
Lutosław skiego pt. „E leusis” (t. III, str. 389) znajdu­
jem y takie zdanie:

„N ie każdem u m ożna o reinkarnacji m ów ić” . A da­
lej Lutosławski dowodzi, że nauka o reinkarnacji po 
świetnym  pow odzeniu  w  szkołach greckich została przy­
tłum iona przez pow agę K ościoła na nowe tysiąclecie —  
lecz dodaje natychm iast, że przez to bynaim niej m e zo­
stała usunięta z księgi w iedzy ludzkiej. W reszcie Luto­
sławski tw ierdzi: „D ziś, gdy najw ięksi nasi w ieszczo­
w ie jawnie głoszą tę prawdę (reinkarnacji) z natchnie­
nia B ożego, m oże zostanie ona uznana pow szechnie”.

P ow ołując się na najw iększych naszych w ieszczów, 
w yznających naukę o reinkarnacji, prof. Lutosławski 
m iał praw dopodobnie na m yśli przede wszystkim  Sło­
w ackiego, który istotnie w  naukę Chrystusa pragnął 
w łączyć w iarę w m etem psychozę. Takie pojęcie, jakie  
m iał Słow acki o m etem psychozie, określa się nazwą re­
inkarnacji, która w yklucza pow rót w ciała zwierzęce. 
M etem psychozę uznaw ał również i Tow iański, przypu­
szczał jednak, że za karę m ożna w rócić nawet w  ciała  
zwierzęce. Słowacki zarzuca m u, że m etem psychozę  
„indyanizm u dow olnością zabrudził”, to znaczy, że z f i­
lozofii h induskiej czerpiąc, zepsuł całą doktrynę rein ­
karnacji. Słowacki sprzeciw ia się w praw dzie przepa­
ści, jaka została w ykopana m iędzy zw ierzęciem  a czło­
w iekiem , w  każdym  jednak razie n ie chce dopuścić m y­
śli o pow rocie w ciała zw ierzece, jak Tow iański. W jed ­
nym  tylko m iejscu (Guhr. t. X , 195) Słowacki zaznacza 
m ożliwość powrotu do cia ł zw ierzęcych w skutek n ie­
zm iennego stopniow ego upadania, ale znów w  „Teogo­
n ii” pisze, że gdyby to m iało nastanie, „toby tu  am ołv  
bratnie G lobem  wstrząsły, a gwiazdy przyszłyby z daleka  
bronić: tak w ielka m ów ię jest godność człow ieka”.

Słow acki p isał w  Genesis: „Duch... zawsze coś o fia ­
rował T obie, Panie, z przeszłych wygód swoich i ze

1) Cm entarz P ow ązkow ski. Groby lotników .
2) Cm entarz w okolicach W łodaw y.
3) C m entarz „Orląt Lw ow skich” ,

skiego, odpow iadając na pytanie: czy K ościół katolick i 
uznaje naukę o reinkarnacji? Okazuje się m ianow icie, 
że m ajor angielski G. H. R ooke zam ieścił w czasopi­
śm ie „A siatic R iview ” artykuł na tem at h induskiej w ie­
dzy tajem nej pt. „Indian O ccultism ” —  gdzie przyta­
cza op in ie  prof. Lutosławskiego o reinkarnacji. Major

R ooke dowodzi, że Lutosławski „sam w ierzący katolik, 
p rzyjm uje jednak  naukę o reinkarnacji i p ow ołuje się  
w tym  w zględzie na op in ię  swego przyjaciela n ieżyjące­
go już słynnego kardynała M erciera, który podobno są­
dził, że nauka o reinkarnacji m oże być wyznawana  
przez kato lików ”. Przytem  m ajor R ooke dodaje: „Ja
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1) Oksyw ie, cm entarz nadm orski.
2) C m entarz w  K ościelisku .
3) Cm entarz w Zakopanem .

W idzim y w ięc, że idee, szerzone przez niektórych  
w ybitnych  Polaków , a odnaw iane obecnie przez prof. 
Lutosław skiego —  jak to się m ówi: „chodzą u nas lu ­
dziom  po głow ach”. N ajlepszym  tego dowodem , że gdy 
przed paru la ty  jedno z czasopism  naszych poruszyło  
sprawę reinkarnacji ze stanowiska katolick iego, w yka­
zując, że K ościół naukę o wędrówce dusz stanowczo p o­
tęp ił —  rozległy się z różnych stron protesty, nawet ze 
strony n iektórych  katolików . Np. p. Irena D ziem bow ­
ska z Poznania pisała podówczas:

„Problem  reinkarnacji zajm uje i rozpala um ysły  
tak siln ie, że n iem ożliw ym  zadow olić się pobieżnym  je ­
go potraktow aniem ... D aleka jestem  od podaw ania  
w w ątpliw ość dogm atów K ościoła, lecz dążę do ich  p o­
znania. A czynię to za radą św. Augustyna, który w  swej 
filo zo fii m ówi nam : „Sam a W iara do zasługi n ie w y­
starcza”. N ajw yższa m ądrość żąda, abyśm y do pozna­
n ia dążyli. N azyw a je św. A ugustyn wyższym  od w ia­
ry —  która bardzo jest ważną, ale jako ta, co pozna­
n ie wyprzedza... Edward Schure inform uje nas, że w ia­
ra w reinkarnację, tak jak  wiara w  Boga, sięga naj- 
pierwszych i najdalszych  źródeł relig ii. B yła ona osią  
i fundam entem , lecz ty lko  w tajem niczeni w ied zieli 
o n iej. O toczona głęboką tajem nicą żyła  w świątyniach  
Indii, C haldei, E giptu, Grecji... —  C hętnie słyszałabym  
zdanie drugie...”

Tak pisze katoliczka. N ie w chodzim y tu  w słu ­
szność dociekań p. Ireny D ziem bow skiej —  ale faktem  
jest, że lu dzie o reinkarnacji w  Polsce m yślą i  m ają  
w ątpliw ości. Czytaliśm y bow iem  ponadto jeszcze inne  
lis ty  i  op in ie w  tej spraw ie ciekawe i pouczające, a p o­
chodzące z k ó ł naszej in te ligen cji —  a nawet jed en  głos 
oburzenia pana W ar akowskiego z W ilna. Pan W. bro­
n i tezy  prof. L utosław skiego i  zapalczyw ie dowodzi, że 
jednak  K ościół naukę reinkarnacji przyjm uje.

Otóż pragniem y tu  stw ierdzić, że tak n ie jest, że 
doktryna reinkarnacji sprzeciw ia się dogm atom  wiary  

k ato lick iej i że tę  b łędną naukę K ościół n iejednokrot­
n ie potępił.

** *
„M etem psychoza”, czy li wędrówka, przechodzenie  

dusz —  jest to doktryna oparta na w ierzeniach, że du­
sze lu dzkie po śm ierci danych osobników  w cielają się 
w inne organizm y, wracając znowu na ziem ię dla dal­
szego oczyszczenia. W ten  sposób dusza, przechodząc 
z  ciała w ciało, kształci się i doskonali, aby po w iekach  
osiągnąć najw yższy stopień  rozw oju i zlać się z B ó­
stw em . —  Za pom ocą m etem psychozy zw olennicy tej 
doktryny —  jak  już w spom nieliśm y —  próbują obja­
śn ić n ierów ność losów  ludzkich , gdyż dusza zdobywa

skarbów swoich, aby w ziął w ięcej dla Ducha w edle p o­
trzeby”. Dr St. R. B ilińska w  rozprawie: „Chrystus
i chrześcijaństw o w twórczości Słowackiego ep ok i m i­
stycznej” —  tak kom entuje naukę Słowackiego o w ę­
drówce dusz: „Z u lepszeniem  form  id zie w parze pod­
noszenie się ducha... bo duch oczyszczający się tworzy  
sobie coraz dogodniejsze kształty”.

Słowacki uznał błąkającą się w w ielu  dawnych re- 
lig iach  w iarę w w ielokrotne w cielanie się duchów: „M e­
tem psychoza w ięc”, p isze on, „jako gałązka w iedzy  
i w iary w  krzyż Chrystusa w szczepiona, rozkwita na  
now o”. A  od sieb ie dr B iliń ska  dodaje: „M yślę, że me- 
tem psychozę przyjm uje poeta dlatego, że trudno mu  
się pogodzić z m yślą, by jed en  żywot wystarczył na udo­
skonalenie się zupełne człow ieka”.

** *

balistów . W idzim y odblask tej doktryny w  „M etam orfo­
zach” O widiusza, gdzie poeta okazuje nam przem ianę 
Adonisa, którego dusza zam ieszkała no śm ierci w  ane­
m onie, jak również w iele innych osobistości, których du­
sze wy wędrow ały w ciała zwierząt lub roślin.

E m pedokles, filozof z Agrygentu podtrzym yw ał to

sobie takie ciało, taki los, na jaki zasłużyła w życiu po­
przednim .

Teoria w ędrówki dusz była już rozwijana w staro­
żytnym  E gipcie, a w Grecji u Platona, Pytagorasa i ich  
uczniów. Teoria ta odżyła potem  u n iektórych herety­
ków, iak gnostycy i m anichejczycy i u żydowskich ka-
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zapatryw anie o wędrów ce dusz, m ówiąc —  że żył k o­
lejn o  pod postacią m ężczyzny, m łodej dziewczyny, ro­
śliny, ptaka i ryby. M ów ił on: „W  czasie jednej z tych  
przem ian b łądziłem  czas jakiś jako lekk i duch po la ­
zurze n ieba, w net potem  nieznana m oc rzuciła m nie na 
ziem ię, skąd wysłano m nie znow u na słońee, poczem  zaś 
w przestw orza”. (Por. W innefeld . D ie p h ilosop h ie des 
E m pedokles” ).

Pytagoras, m ówiąc o wędrówce dusz i o ponow nym  
w cielen iu , dowodził, że konieczną jest pew na harm onia  
pom iędzy w łaściw ościam i oczyszczającej się duszy, a n o­
w ym  ciałem  z jakim  się dusza m iała połączyć. (Por. 
Chaignet. „Pythagore et la  p h ilosoph ie pythagorienne” ).

P laton  w  swej doktrynie nakazuje duszy przecho­
dzić różne w ędrów ki celem  oczyszczenia jej, pozostawia  
jednak  w olnej w oli człow ieka p ew ien  w pływ  na wybór 
jego ponow nych w cieleń . (Por. W eygoldt. „D ie Plato- 
nische P h ilo sop h ie” ).

Jako tradycja pytagorejska, doktryna o wędrów ce  
dusz przeszła do szkoły P lotina i A m m oniusza Saccasa. 
Szczególniej rozw ijał ją  Porfiriusz, filozof szkoły nowo- 
platońskiej (III  w. po Chr.). W ykazuje to B ou illet  
w „R evue critique et b ib l.” Paryż 1864.

N auka o reinkarnacji powtarza się u kabalistów  ży­
dowskich, k tórzy u czyli o preegzystencji dusz, stworzo­
nych  uprzednio na to, aby pew ne zadania sp ełn iły  póź­
n iej w św iecie w idzialnym . D usze na ziem i złe , już w  p o­
przednim  sw oim  nadziem skim  istn ien iu  p oczęły  się 
oddalać od  Boga. W  pow rocie swym  na łono Istoty  
A bsolutnej m uszą dusze rozwinąć wszystkie sw oje do­
skonałości, a gdyby tego n ie zdołały dokonać w ciągu  
jednego życia, w chodzą w inne ciała i tak zadanie swo­
je  stopniow o w ypełn ią. W reszcie, wracając do Boga, 
łączą się z N im  w  zupełnej kontem placji. Żydowski 
ten  gnostycyzm  w n iektórych m iejscach przypom ina  
naukę Słow ackiego o reinkarnacji —  na co zwracano  
już uwagę. (Por. Ignacy M atuszewski: „M istyczne p i­
sma Słow ackiego w  zestaw ieniu z doktrynam i w spół­
czesnego okultyzm u” ). —  N ależy dodać, że wśród Ży­
dów Chasydim  polscy uważają kabałę za w ażniejszą od  
litery  prawa. Począw szy od R euchlina, zajm ow ali się  
kabałą i jej doktryną o wędrówce dusz i uczeni chrze­
ścijańscy, jak np. Knorr on Rosenroth, van H elm out. 
(Por. Frank, „La K abale on la  p h ilosop h ie relig ieuse  
des H ebreux” ).

N aukę o reinkarnacji odnaleźć też m ożna w  do­
ktrynie spirytystów , chociaż przejście duszy w  ciało  
zw ierzęce bywa przez n ich  zaprzeczane. D usze —  jak  
pow iadają adepci spirytyzm u —  przechodzą w  ciągu  
w ieków  z jednej inkarnacji w  drugą, aż w skutek  ćw i­
czenia się w  cnotach i przez ustawiczną pracę nad so­
bą nabyw ają m oralnej doskonałości. Podczas przerw, 
które rozdzielają nasze istn ien ie ziem skie —  twierdzą  
sp irytyści —  dusza błądząca znajduje się w stanie, k tó ­
rego jakość zależy od dobrego lub złego użytku jej 
ostatniego istn ien ia. T en stan błądzenia charakteryzu­
je  się uczuciem  szczęścia lub też cierpieniem . A  więc  
dusza —  w edług nauki spirytystów  —  podlega 3 fazom  
istn ien ia: inkarnacja (w c ie len ie), dezinkarnacja (śm ierć) 
i reinkarnacja (narodziny w  now ym  c ie le ). Br. Aksa- 
ków, „A nim izm  i sp irytyzm ”. H ellenbach , „Geburt 
und T o d ” ).

Podobną naukę głoszą w yznaw cy teozofii, którzy  
dowodzą, że celem  duszy ludzkiej jest nirwana, rozpły­
n ięc ie  się w  B ogu; jednak  po pew nym  czasie przez no­
w e w cielen ie rozpoczynają osobnik i nowe w cielen ia  
i now e k oleje życiowe. Przy tern czynne jest prawo tzw. 
„K arm y”, tj. zw iązku przyczyny i skutku, prawo odw e­

tu, nagrody i  kary, na m ocy którego jasne i ciem ne stro­
ny obecnego życia są skutkam i zasług lub w in życia p o­
przedniego... Poniew aż zbrodnia ukarana być m usi, 
więc człow iek  zły —  w edług teozofów  —  będzie w po­
no w ym  w cielen iu  przechodził cierpienia, których na­
p ięcie będzie zostawało w zależności od w in p opełn io­
nych za poprzedniego ziem skiego życia. A  w ięc np. 
w powtórnym  w cielen iu  skąpiec będzie nędzarzem , zły  
bogacz stanie się żebrakiem , zły pan niew oln ik iem  itp. 
(Por. Bruhn, „T heosophie und T h eologie” ).

W reszcie podobną naukę o wędrówce dusz znajdu­
jem y u socjalisty francuskiego Fouriera w jego „Theo- 
rie des ąuatres m ouvem ents et des destinees genera- 
le s” ). Fourier w ychodzi z tego spostrzeżenia, że każ­
dy, najstarszy nawet człow iek, pragnąłby odrodzić się 
i do drugiego życia przenieść doświadczenie życia p o ­
przedniego. Stąd —  jak dalej wyw odzi Fourier —  
praw dopodobnie już poprzednio żyliśm y w innych sta­
nach i  że czekają nas jeszcze inne żywoty, jedne w gra­
nicach naszej ziem i, inne pozaświatowe w cie le  subtel­
niejszym  i  obdarzonym  subtelniejszym i zm ysłam i. -—  
W szystkich tych żyw otów  jest 810 ( ! ) ,  a dzielą się one  
na p ięć nierów nych okresów i  obejm ują przeciąg czasu  
81.000 lat ( ! ! ) ,  z k tórych 27.000 lat przeżywam y na na­
szej p lanecie, a 54 na innych planetach.

** *
W idzim y w ięc, że zw olennikom  reinkarnacji n ie  

zbywa na fantzji —  i że n iestety dochodzą oni 
w swych koncepcjach  do absurdów. A jednak doktry­
na ta zaprząta i dziś um ysły w ielu  ludzi, w ięc należało  
by zdać sobie sprawę jasno, czy K ościół m oże aprobo­
wać podobne idee.

D laczego nauka o wędrówce dusz n ie da się pogo­
dzić z katolicyzm em ?

Przede wszystkim  reinkarnacja sprzeciw ia się w ie­
rze w zm artw ychw stanie ciał. „Idzie godzina”, m ówi 
Chrystus, „w której wszyscy, k tórzy są w grobach, u sły­
szą głos Syna Bożego i w ynijdą, którzy dobrze czyni­
li  —  na zm artw ychw stanie żywota, a którzy źle czynili 
na zm artw ychw stanie sądu” (Jan  V, 28).

„O pierając się na tych słow ach Zbaw iciela —  pisze 
ks. Jan U rban —  i na w ielu  innych m iejscach Pism a  
św., chrześcijanie w ierzyli od początku, że na sąd p o­
wszechny staną wszyscy ludzie, jacykolw iek  żyli na  
św iecie, w  tych  sam ych ciałach sw oich, które do grobów  
złożyli. Identyczność ciał zm artw ychw stałych z cia ła­
m i za życia była też n iejednokrotn ie określana przez 
K ościół.

„Choć n iełatw ym  jest problem , na czym  polega  
identyczność ciała w obec ciągłej w ym iany m aterii w or­
ganizm ie, jednak n ikt n ie zaprzeczy, że gdyby teoria  
m etem psychozy (w ędrów ki dusz) była prawdziwą, cia­
ło , w  którym  jakaś dusza po raz pierwszy m ieszkała, 
byłoby num erycznie innym , niż ciało drugie, dziesiąte, 
setne, k tórym i później taż dusza się posługiwała...

„Otóż, jeśli m etem psychoza jest prawdą —  to 
w którym  cie le  ma zm artwychwstać ów tylokrotnio w cie­
lający się duch? Czy we w szystkich? A leż to absurd 
widoczny...

Pow tóre, teoria reinkarnacji znosi dogmat o istn ie­
niu  czyśćca... W iem y o rozróżnieniu m iędzy K ościołem  
wojującym  na ziem i, a cierpiącym  w czyśćcu —  tym ­
czasem , przyjąwszy m etem psychozę jako czyściec, roz­
różnien ie to  utraciłoby w szelk i sens.

N astępnie —- gdyby życie nasze w ciałach obecnych  
było jakąś karą za przew inien ia dawniejszych żywotów,
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to chyba m usielibyśm y coś w iedzieć i o naszych w inach, 
by cierpienia m iały  wartość m oralną i ekspiacyjną...

A  w ięc w obec dogm atów  K ościoła katolickiego  
teoria w ędrów ki dusz ostać się n ie m oże. Toteż już św. 
H ieronim  pisał: „Nauka o wędrówce dusz stanowi ta­
jem ną doktrynę pew nych sekt, ale jest ona oczywiście 
sprzeczna z k atolick im  dogm atem  o odkupieniu”. Zda­
n ie to napisał św. H eronim  w  liście do Dem etriady  
wskazując, że b łąd  ten  o wędrówce dusz wyznawali ta­
jem n ie nawet n iektórzy z chrześcijan, zostający pod 
w pływ em  p ojęć pogańskich lub żydowskich.

R ów nież b łąd  Origenesa, zostającego pod w pływem  
neoplatonizm u w  pierwszym  okresie swego życia, i głoszą­
cym  doktrynę w ędrów ki dusz —  K ościół potępił. Przy­
pom ina o tym  londyński „T he U niverse” w e w spom nia­
nym  artykule o reinkarnacji, wykazując, że w zaapro­
bowanej przez w ładze k ościelne „C atholic Encyclopoe- 
dia” znajdujem y w  tej spraw ie takie zdanie: „Tw ier­
dzenie, że dusza grzeszyła w poprzednim  swym  istn ie­
n iu  i  że z tego pow odu została ponow nie uwięziona  
w cie le  —  tw ierdzenie to, które głosił m. in. Orige- 
nes —  jest fikcją , która była parokrotnie potępiona  
przez K ościół”.

W edług nauki K ościoła, zbaw ienie chrześcijan jest 
w ieczne; p otęp ien ie jest rów nież w ieczne i n ieodm ien­
ne. „I pójdą ci —  m ów i uroczyście Chrystus, na m ę­
kę w ieczną, a spraw iedliw i do żyw ota w iecznego”.
Okresem  zaś, w  którym  się ten  los duszy decyduje jest —  
w edług Pism a św. —  tylko czas ziem skiego życia. 
W tej m yśli P ism o nas upom ina, żebyśm y przed śm ier­
cią zb ierali zasługi.

Św. Paw eł, m ówiąc o trybunale Chrystusa, przed  
którym  wszyscy stanąć m am y, określa, jak ie to są 
sprawy, za które odniesiem y wtenczas nagrodę lub ka­
rę, są to „sprawy w cie le  uczyn ione” —  więc najw y­
raźniej: „czyny ziem skiego życia”.

Stwórca posyła duszę na tę ziem ię tylko raz je ­
den, na próbę: „Postanow iono ludziom  raz um rzeć,
a potem  sąd” (Św. Paw eł do Żydów IX , 27).

I dlatego naukę o reinkarnacji K ościół odrzucił
w kanonach soboru konstantynopolitańskiego w r. 543.

Św. Tom asz z A kw inu, decydujący autorytet w tym  
w zględzie w swej Sum m ie teologicznej, tom  I, kwestia  
118, art. 3, pow iada: „W yznawać należy po prostu, że 
dusze n ie są stwarzane przed cia łam i”.

A  w ięc n ie m ożna p ogodzić nauki o preegzysten- 
cji i reinkarnacji duszy ludzkiej z nauką K ościoła. 
(D la  tych , co chcą p ogłęb ić problem  reinkarnacji ze 
stanowiska katolick iego, polecam y św ietną rozprawę ks. 
Jana Urbana w  „Przeglądzie Pow szechnym ” oraz n ie­
m iecką pracę Feliksa Lau,dowicza: „W esen und Ur- 
sprung der Lehre von der Praexistenz der Seelen” ).

Jacy lu dzie podkreślają w iarę w  w ędrówkę dusz? 
i Ludzie nieraz szlachetni, ale n ie rozum iejący dobrze

nauki K ościoła. W obec ty lu  cierpień, jakie w około w i­
dzim y, burzą się oni. N ie  m ogą pogodzić się z m yślą, 
aby ty le  istot n iew innych  znosiło m ęki na ziem i. Szu­
kają w ięc uspraw ied liw ienia  tej —  jak  tw ierdzą —  n ie­
zasłużonej kary. Pozornie m ają oni rację. Ze stanow i­
ska etyk i jednak m ożnaby i  tak argum entować, że przy­
jęc ie  reinkarnacji w prow adziłoby do sum ień ludzkich  
w ielk i zam ęt. W ielu  m ów iłoby sobie: „Mam czas! Je­
że li teraz nie uda m i się, to m oże w przyszłym  życiu  p o­
praw ię s ię !”

W  każdym  razie faktem  jest, że K ościół potępia re­
inkarnację —  a w ięc np. profesor Lutosławski, pow o­
łując się w swej w ierze w w ędrów kę dusz na op in ie  
kardynała M erciera, p opełn ia  w ielką nieścisłość. Za-

1) C m entarz w ojskow y w W arszawie.
2) Na grobie ojca.

1 3) W  D zień Zaduszny na cmentarzu.

chodzi tu n ieporozum ienie. Londyński „The U niverse” 
przypuszcza w artykule „R eincarnation” z dnia 8 m aja 
br., że prof. Lutosławski praw dopodobnie źle zrozum iał 
op in ię  kardynała Merciera o reinkarnacji, zam ieszczo­
ną w jego „P sychologie” w t. II, p. 358, gdzie ten  w iel­
ki uczony i książę K ościoła jedynie stwierdza, że pozo­

stawiając sprawę reinkarnacji tylko rozum owi, n ie m o­
glibyśm y jej defin ityw nie rozstrzygnąć, a w ięc, że pozo­
staje tu  jeszcze sfera w iary, to znaczy skonfrontowanie 
tej doktryny reinkarnacji z dogm atam i K ościoła —  
i  oczyw iście w tym  w zględzie orzeczenie K ościoła dla 
wierzącego katolika m usi być decydujące. W prawdzie
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prof. Lutosławski w  t. III czasopism a „E leusis” pisał: 
K ościół m iał pow ody p otęp ić w iarę w  w ędrów kę dusz 
w  epoce krwawych w alk  i brutalnych nam iętności, ho  
w tedy tłum y ludów... n ie  m ogły jeszcze pojąć m etem- 
psychozy, w yznaw anej przez grona w ybranych uczni 
n ajsubtelniejszych  szkół greckich... Ci rycerze am bitni 
i  nam iętn i potrzebow ali ham ulca, w ięc zam knięto im  
w idok n ieskończonego szeregu żywotów, zagrożono  
w ieczną karą, jeśli w  ciągu jednego doczesnego życia  
na raj n ie zasłużą... D latego K ościół n ie ch cia ł w tym  
w zględzie jeszcze całej prawdy w yjaw ić”.

Tak tw ierdził prof. Lutosławski i jego zw olennicy  
z „E leusis”. A le taki pogląd, jak  w idzieliśm y, n ie zga­
dza się absolutnie z nauką K ościoła. D ziś w pływ y Lu­
tosław skiego zm alały; organizacje m łodzieży przeważ­
n ie  akadem ickiej, jak  „E leusis”, E leuteria” i  inne, 
znajdujące się pod jego kierow nictw em , przestały  
istn ieć; sam  szanow ny profesor usunął się w zacisze —  
ale te sam e id ee o wędrów ce dusz grasują nadal w  P o l­
sce —  tym  razem  —  w  innym  środowisku, głów nie  
wśród naszych dom orosłych okultystów  różnego k a li­
bru —  od prym ityw nych organizatorów seansów i „w y­
w oływ aczy duchów ” począwszy —  a skończywszy na 
w yrafinow anych doktrynach teozofii i antropozofii. 
I dlatego tę sprawę poruszyliśm y. Ponadto, jak  wspom - 
n ieśliśm y na w stępie, jeszcze jeden  m otyw  sk łon ił nas do 
w ysunięcia przed oczy społeczeństw a katolick iego pro­
b lem u reinkarnacji —  to wykłady, jak ie  n iedaw no o w ę­
drówce dusz w ygłosił ks. dr prof. Siwek.

D nia 14 m aja br., podając obszerne spraw ozdanie 
o w ykładzie ks. profesora Siwka na tem at reinkarnacji 
„O sservatore R om anę” zam ieściło szereg ciekaw ych  
uwag. „N ie  m ożna zaprzeczyć —  p isze autor artykułu  
„D ella  reincarnazione” —  że teoria w ędrów ki dusz od- 
n icsła  w  ostatn ich  k ilk ud ziesięciu  latach n iem ało sukce­
sów i że pom nożyła zastępy swych zw olenników . P ro­
pagują dziś tę id eę z zapałem  teozofow ie, antropozo- 
fow ie  i sp irytyści. I dlatego aktualność i znaczenie  
problem u reinkarnacji zostało podkreślone niedaw no na 
zjeździe tom istów  w  Poznaniu. W ówczas to ks. prof. 
Siw ek na jednym  z p lenarnych posiedzeń zjazdu w ygło­
sił p relekcje na tem at reinkarnacji, przytaczając argu­
m enty, które dadzą się sprowadzić do następujących  
p u n k tów :

1° R einkarnacja —  zastępując pojęcie łask i ideą  
„K arm y” —  w prow adza do życia duchow ego p ierw ia­
stek determ inizm u m echanicznego („fizykalizm  m oral­
n y” ), który z gruntu wywraca chrześcijańskie p ojęcie  
o wartości m oralnej, a stąd i m oralność samą.

2° Obierając ziem ię jako m iejsce eksp iacji za p o­
p ełn ion e w  poprzednich  żyw otach w iny i  dodając grze­
sznikow i nadzieję ciągłego powrotu do ziem skiego ist­

n ien ia i popełniania  nowych eksperym entów  w dzie­
dzinie zła —  reinkarnacja odbiera tym  sam ym  sankcji 
m oralnej wszelką skuteczność i siłę.

3° Upatrując w cierpieniu  jed yn ie m echaniczną jak­
by fizyczną konsekw encję grzechu i n ie uznając sku­
teczności żalu za grzechy —  reinkarnacja w nosi do od­
w iecznego problem u zła pierw iastek w ybitn ie pesym i­
styczny.

4° M ieszając pojęcie  Sprawiedliwości z pojęciem  
„rów ności” absolutnej —  reinkarnacja stopniow o n ieja­
ko „dem okratyzuje” id eę Boga, przedstawiając Go ja ­
ko w ykonaw cę tylko ustanow ionych z góry praw —  
a z drugiej strony prow adzi do ubóstw ienia człowieka, 
dając m u prawo do nieograniczonego rozwoju.

5° Zawikłana w e w łasne sw oje konsekw encje, te ­
oria reinkarnacji uzasadnia konieczność istn ien ia kast 
(czyli ludzi upośledzonych tu na ziem i przez p opełn io­
ne w poprzednich żyw otach w iny) —  a przez to czyni 
problem  społeczny nierozw iązalnym .

Pow yższe argum enty przeciwko reinkarnacji w y­
sunął ks. dr Siwek na konferencji w  Poznaniu. Obecnie 
w swym  odczycie, w ygłoszonym  na ten sam tem at 
w Rzym ie, dodał on  jeszcze k ilka wniosków, a m iano­
w icie: „R einkarnacja pozbaw iona jest w szelkich pod­
staw naukowych i jest ona tylko wiarą. Lecz ta wiara 
n ie posiada gwarancji prawdy. Budda faktycznie n ie  
b ył w stanie zapew nić tej doktrynie podstaw nadprzy­
rodzonych, będąc sam —  jak w iadom o —  wyznawcą  
pozytyw izm u naturalistycznego; poprostu przyjął tę  do­
ktrynę razem  z w ielu  innym i dogm atam i z bram inizm u. 
lecz skąd w zięła  się idea reinkarnacji u  wyznawców bra­
m inizm u —  na to różnie odpow iadają liczne teorie, lecz 
żadna z n ich  n ie posiada cech prawdopodobieństwa. 
W ten sposób początek id ei reinkarnacji gin ie w  po- 
m roce w ieków . W  ten  sposób teoria ta, pozbawiona  
fundam entu —  nosi cechy raczej przesądu aniżeli do­
ktryny naukowej czy religijnej.

Ci, którzy próbują za pom ocą wiary w  reinkarnację 
usunąć dogm at k ato lick i o czyśćcu —  zapom inają, że 
nauka o w ędrów ce dusz ze stanowiska dogm atu, tra­
dycji kościelnej i  egzegezy sprzeciw ia się katolicyzm o­
wi. „D okładna analiza b ulli papieskiej „Exsurge Do- 
m in e” oraz orzeczenia soboru trydenckiego (Sess. VI, 
can. 24, 26, 32 —  cap. 12) stanowią jeden  z dowodów, 
że dogm at o czyśćcu stanowczo w yklucza m ożliw ość re­
inkarnacji”.

Ks. dr Siwek przytaczając cały ten  szereg p o­
wyższych dowodów przychodzi do takiego w niosku: 
R eligia  katolicka i doktryna reinkarnacji —  to dwa 
przeciwne b ieguny —  albo m ówiąc inaczej —  to dwie 
drogi, które się krzyżują i w ykluczają w zajem nie. Trze­
ba w ybierać: albo drogę Chrystusa, albo drogę Buddy.

W Ł A D Y S Ł A W  JU L J A N  W O Ł O SZ Y Ń SK I

Z m ru ż oczęta, zaśnij, dziecię! 
N iech  an io łków  ró j przyleci! 
N iech  m elodie pięgne grają, 
Pieśń radosną ci śpiewają!
N iech nad g łów ką twą ko łu ją  
I  przecudne sny ci snują!

A !  a! a! A !  a! a! 
Lulaj, mała dzidzia  ma! 

Śnij, że  słonka  n itka  zło ta  
W o kó ł d ło n i tw ej się mota......
Igrasz z  n iem  ja k  z  balonikiem ,
Przyciągając tym  pro m yk iem ......

A ! a! a! A !  a! a! 
Lula j, m ała dzidzia  ma! 

Śnij, żeś m otyl, tęczow ym i 
S krzyd e łka m i trzepiąc swym i,

U S Y P I A N K A
M kniesz od kw iatka  do kw iateczka,
B y  z  n ich  wyssać trochę m leczka ......
A to m leczko  takie sm aczne ......
Z  n im  w pływ ają  s iły  znaczne  
G dyż ten  kw ia tek  się wybiera,
Co trucizny n ie zawiera ......

A !  a! a! A !  a! a!
Lulaj, m ała dzidzia ma!

Śnij, że lecisz, ptaszę małe,
P od o b ło k i śn ieżnobia łe ......
Piórka masz z p rom ien i słońca ......
Że B óg obrał cię na gońca,
Co by  ludziom  tu na ziem i 
O czętam i n ieb ieskim i 
N ió sł od  N iego w ażne w ieści:
W  czym  się szczęście lu d zk ie  m ieści?

Że zdobędzie  ten wesele,
K tórym  życie swe wyściele,
K to  usłucha rady Jego,
Zw róci serce swe do N iego  
I  do w szystk ich  b liźn ich  swoich ......

To czytają w  oczkach T w o ich !....

Śpij, kochana ma isto tko !
N iech  ci we śnie będzie s ło d k o ! ....
Gdy po śnie otw orzysz oczy,
M iłość Boska z nich w  nas wkroczy, 
Nas światłością oprom ieni,
Nastrój, m yśli nasze zm ieni......

Spe łn isz zatem  swe zadanie ......
Śpij spokojn ie , me kochan ie!......
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A L E K S A N D E R  B O R A W S K I

GALERIA PORTRETOWA  
NA JASNEJ GÓRZE, JAKO 
MATERIAŁ HISTORYCZNY

G alerie portretow e, tworzone z za­
m iarem  przysporzenia historykowi 
m ateriału do studiów, oddają w iel­
k ie usługi.

One zapoczątkow ują pierwsze po­
jęc ie  o zm ianach, jak ie zachodziły  
w danym  m iejscu.

O ile  tych portretów  twórcam i by­
li artyści-psycholodzy i pow ażnie ro­
zum ujący —  galeria z ich  prac zło­
żona —  jest żywym , w iecznym  doku­
m entem  różnych przeżyć —  poszcze­
gólnych tem peram entów , am bicji, 
dążeń, celow ości, lub bezplanow ego  
na danym  stanowisku życia.

Tak traktow ane portrety rozśw ie­
tlają historykow i drogę do prawdy 
dziejow ej, towarzyszą m u w b ib lio ­
tekach i archiwach, służą w  wydaw­
nictw ach do podkreślen ia jego stu­
diów i tw ierdzeń.

Gdy na tym  m iejscu ma się m ówić 
o Jasnej Górze, o nagrom adzonych  
tam  portretach i obecnie dopełn ia­
nych, nasuwa się pytanie —  czy są 
tam  jakie dla historyka wartości?

Są i n ie ma.
N ajdostojn iejszym i są przede 

wszystkim  podobizny dawnych św ię­
tych i b łogosław ionych, historycznie  
związanych z ojcam i paulinam i.

Ten to zbiór z trzydziestu  siedm iu  
podobizn złożony, n ie jest w  ścisłym  
znaczeniu galerią portretową. To są 
kom pozycje z w ielu  figur. Te obrazy 
stanowią jakby pisaną księgę, poda­
jącą w  pełnym  św ietle i znaczeniu  
wszystkie m yśli, uczucia i  czyny  
głównych postaci.

Ta kolekcja, ze w zględu historycz­
nego i artystycznego, jest bardzo cen­
ną. Pochodzi praw dopodobnie z w ie­
ku X V I i k ilk u  artystów na nią się 
złożyło.

Jest rzeczą zrozum iałą, że, jasno­
górskim  ojcom  posiadanie tego to 
zbioru w sw oich klasztornych kory­
tarzach, sprzyja pozostaw aniu we 
w łaściw ej im , pożądanej atm osfe­
rze —  żal jednak, że szeroki ogół n ie  
ma dostępu i m ożności zapoznania  
się z przedstaw icielam i zasłużonego, 
prastarego Zakonu Paulinów , nazy­
w anych dziadkam i (a p a ), ze w zglę­
du na ich  oddalone pochodzen ie, bo, 
od św. Pawła I pustelnika.

Św. Paw eł urodzony w r. 227 po 
Chrystusie —  w m ieście Teby w  
Egipcie, m ając lat p iętnaście, odsu­
nął się od ludzi i zam ieszkał w jaski­
ni. Zapom niany, przeżył jako pu ­
stelnik  lat 98, zmarł m ając lat 113.

W iernym  jegi naśladowcą był św. 
Antoni, potem  św. H ilarion, św. H ie­
ronim  i innych w ielu.

Oni zam ieszkiw ali puszcze Egiptu, 
Syrii, Palestyny, G recji, a następnie  
przenieśli się i w inne kraje.

U stawiczne m odlitw y, um artw ie­
nia, zaparcie się sam ego siebie dla 
Boga, naśladow anie w ybitn iejszych  
czynów dawnych anachoretów służy­
ły  im za praktyczną regułę życia.

377

O. gen. Justyn  W eloński.
Po opuszczeniu stanowiska proboszcza i 

rektora Sem inarium  Duchownego w P łoc­
ku, jako p rała t, w 72 r. swego życia wstą­
p ił do Zakonu 0 0 .  Paulinów  na Jasnej 
Górze. Stanowisko generała zakonu piasto­
w ał od 1910—1915 r. Znalazł się w cza­
sach światowej zawieruchy. Przy  nim  N iem ­
cy w targnęli do Częstochowy rozstrzeliwu- 
jąc bezbronnych u w rót Jasnej Góry. W yo­
brażony w celi klasztornej.

O. gen. Euzebiusz R ejm an.
Zaraz po wyświęceniu na kap łana został 

wice-kustoszem kościoła jasnogórskiego, po­
tem  prokuratorem  klasztoru, a w roku 1895 
wybrany na przeora tegoż klasztoru. Cały 
zasób energii skierow ał ku podniesieniu 
świetności Jasnej Góry. D okończył grun­
towną odbudowę wieży spalonej, u rządził 
w je j obszernych salach m uzeum  ze starych 
aparatów  kościelnych; uporządkow ał skar­
biec kościelny; um ocnił zrujnow ane funda­
m enty kościoła i gmachów klasztornych; 
uszkodzone dachy pokry ł m iedzią. Odzy­
skał od rządu rosyjskiego oficynę zajętą 
przez wojsko i am unicję, co groziło Jasnej 
Górze wysadzeniem w powietrze. Pielgrzy­
m om da ł jedną z najbardziej do m odlitw  
upragnioną Drogę Krzyżową, z 14 stacji 
bronzowych artysty W elońskiego, na podsta­
wach granitowych. Na stanowisku genera­
ła  pozostaw ał od r. 1895—-1910. Po n ie­
szczęściu, spowodowanym przez paulina 
Macocha, zawezwany do Rzym u, zm arł tam ­
że, rozm odlony i tęskniący że prochy jego 
nie spoczną wśród ojców zakonu na Jasnej 
Górze. W yobrażony na wałach.

http://rcin.org.pl



Nr 11

W śród takich sam otników  było  
w ielu  z w ysokich rodzin i uczonych.

T akich to m ianow icie św iętych i 
błogosław ionych  w izerunki w dzie­
sięciu  obrazach, dopełn ione danym i

na n ich  d ługim i objaśnieniam i w ję­
zyku łacińskim  —  w prowadzają w 
prastare dzieje, bo do roku 845.

W innych, w dwudziestu siedm iu  
w izerunkach, są wyobrażone sceny

O. M ateusz K n e fliń sk i, ostatni gen. Zakonu  
0 0 .  Paulinów, w okresie niew oli.

Na stanowisku gen. pozostaw ał od 1860— 
1884 r. Za niego, 6 czerwca 1864 r. znie­
siono 8 klasztorów, licząc w to i zniesienie 
now icjatu przy kościele św. B arbary w Czę­
stochowie. W  r. 1864 Zakon 0 0 .  P au li­
nów liczył w 12 klasztorach osób 95, z te­
go na Jasnej Górze: księży 24, kleryków

wszystkich wogóle, w Kongresówce, klaszto­
rów, tolerow ano w niektórych klasztorach 
ostatnich zakonników do wymarcia. W yo­
brażony w starym chórze, w m omencie 
otrzym ania wiadomości o kasacie zakonów.

O. gen. A leksander Z iem ba.
Na stanowisku generała pozostaw ał od ro ­

ku 1858— 1860. Jego staraniem  stanął pom ­
n ik  ks. Augustyna K ordeckiego na wałach.

O. gen. A leksander Cisowski.
Na stanowisku generała pozostaw ał od 

1849—1857 roku. Za jego czasów był na 
Jasnej Górze car M ikołaj I i w pisał się do 
księgi pod datą 5 m arca 1852 roku. W yo­
brażony w celi klasztornej.

O. P iotr K ubarski, ostatni prow incjał Zako­
nu Paulinów  w  Polsce. D r św. Teologii.

W r. 1854 został profesorem  teologii m o­
ralnej i pasterskiej. Przeszło 10 la t p ra ­
cował w lyni zawodzie. Po zniesieniu za­
konów  w r. 1864, został wybrany na przeora 
k lasztoru jasnogórskiego, k tó rą  to godność 
piastow ał przez lat 13. W tym to czasie, 
kosztem  kilkudziesięciutysięcy ru b li wyre- 
staurow ał gruntow nie silnie zrujnow ane 
tzw. wały — m ury okalające klasztor. Od­
restaurow ał kaplicę M atki Boskiej na 500- 
letn i jubileusz sprow adzenia cudownego 
obrazu na Jasną Górę obchodzony w roku 
1882. Postaw ił nową bram ę, trzecią od 
wejścia do klasztoru, nazwaną Bram ą M at­
k i B oskiej Bolesnej. W  w ielkim  kościele, 
w kaplicy M atki Boskiej, Sali Rycerskiej i 
korytarzach olbrzym iego gmachu klasztor­
nego da ł nową posadzkę m arm urową. Roz­
począł odnow ienie wieży kościelnej, lecz tę 
pracę, jak  i inne pom niejsze, śm ierć mu 
przerw ała. B ył to kap łan  pełen  w ielkiej 
powagi, a przy tym cichy i skrom ny w ob­
cowaniu. W yobrażony w korytarzu k la ­
sztornym, z w idokiem  na budynek Sali R y­
cerskiej i sygnaturkę.

i braci 22, w nowicjacie 4. W r. 1864 pau­
lini zwiezieni na Jasną Górę ze wszystkich 
klasztorów, zostali poddani, przez rząd ro­
syjski, pod prawa wojskowo-policyjne. Ska­
sowano wszystkie urzędy klasztorne i defi­
n itorium . Nad wykonaniem  praw w yjąt­
kowych, określonych ukazem  z r. 1864, m iał 
czuwać biskup m iejscowy, k tórem u poleco­
no na w izytatora byłych klasztorów i ja ­
snogórskiego — m ianować kapłana świec­
kiego. B iskup diecezjalny, w porozum ie­
niu z w ładzą rządową rosyjską, naznaczał 
przeora i jego zastępcę. Nowicjat skaso­
wano. Liczbę zakonników  na Jasnej Gó­
rze ograniczono do 24. Po zniesieniu
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z życia paulinów  na ziem i w ęgier­
skiej, do r. 1576.

Bo, istotny początek i rozwój za­
konu pustelników  św. Pawła m iał 
m iejsce na W ęgrzech.

Życie pustelnicze w tym  kraju za­
początkował Polak, Jędrzej Żórawek  
(Zoerard). On to ze swym  towarzy­
szem Benedyktem , Dalm atą, opu­
ściwszy Tropie nad D unajem , gdzie

Nr 11

O. gen. Teodor M iernikiew icz.
Na stanowisku generała pozostaw ał od 

1848—1849. W yobrażony w klasztornym  ko­
rytarzu drugiego piętra.

O. gen. Eustachiusz Hawelski.
Na stanowisku generała pozostaw ał od 

1842—1848 r. On powstańcom z roku 1863 
rad z ił: „Nie śpiewać dem onstracyjnie, ale
bić się, a śpiewać po zwycięstwie”. Gdy, po 
stłum ieniu powstania 1864 r., 7 paulinów 
zesłano na Syberię, o. Hawelskiem u, jako

skiej wspaniały katafalk, obok którego, na 
taboretach, złożono, na srebrnych tacach, 
głowy trzech zm arłych biskupów, z właści­
wymi ich godności oznakami, oraz innych 
zasłużonych w zakonie kapłanów , wyniesio­
nych z grobu zakonnego. Pozostawiono je ­
dynie Franciszka Ks. Lubom irskiego, cho­
rążego koronnego i starosty olsztyńskiego, 
złożonego w grobie 9 lutego 1744 roku. 
Duchowieństwo świeckie z okolic, wraz z 
zakonnym  przez 7 godzin odpraw iało nabo­
żeństwo za dusze tych, których kości m ia­
no pochować we wspólnym grobie. K o­
ści złożono w Janitorium , pod kaplicą 
N. M. P. Miejsce to skrom nym  napisem  
było oznaczone, obecnie, po przerobieniu  
Janitorium  napis usunięto. W yobrażony w 
starej bibliotece jasnogórskiej.

O. gen. Marcin Jasiński.
Na stanowisku generała pozostawał od 

1795— 1808 roku. On, profesor, zaczął da­
wać doktoraty filozofii i teologii swym za­
konnikom  pracującym  naukowo. Po d ru ­
gim rozbiorze Polski, w roku 1793, wojsko 
pruskie zajęło tw ierdzę jasnogórską. Te­
goż roku przybył na Jasną Górę W il­
helm  II, do którego m iał mowę w języku 
włoskim  i w tymże języku otrzym ał od­
powiedź. Po całym zachowaniu się W il­
helm a zdawało się paulinom , że będzie on 
im życzliwy, natom iast stało się, że odebra­
no zakonowi m ajętności ziem skie, zabronio­
no przyjm owania do nowicjatu pod karą 
100 dukatów i w ogóle uciskano przeróżny­
mi rozporządzeniam i. Co się jednak  skoń­
czyło w roku 1806, gdy Polacy Prusaków  z 
Częstochowy przepędzili. W yobrażony w 
chórze ojców w kaplicy Matki Boskiej.

byłem u generałow i zakonu i starcowi, ów­
czesny nam iestn ik  Królestwa Berg zam ie­
n ił wygnanie na kontrybucję w sumie 3.000 
rub li. Za jego czasów na Jasnej Górze był 
W iel. Książę K onstanty 18 kwiet. 1847 i te­
goż roku car M ikołaj I. P o rtre t wykonany 
na tle stall w chórze ojców, w kaplicy M. B.

O. gen. F ilip  L ip iński.
Na stanowisku generała pozostaw ał od 

1833— 1841 r. On to postanow ił pochować 
w jednym  grobie kości zm arłych ojców i 
braci Zakonu św. Paw ła I Pusteln ika oraz 
dobrodziejów  Jasnej Góry, tych, których 
zwłoki w grobach zakonnych, pod kaplicą 
od roku 1782 były grzebane. Uzyskawszy 
pozwolenie władzy d iecezjalnej, w dniu 13 
października 1836 roku odbył się uroczysty 
pogrzeb. W zniesiono w' kaplicy M atki Bo-
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pustelnicze rozpoczęli życie, udali się 
do W ęgier i tam  na górze Zobor, pod  
N itrą, prow adzili surowe życie ana- 
choretów. Św. Żórawek zm arł w r. 
1026, św. B enedykt r. 1012.

Zakon pustelników  św. Pawła, pa­
u linam i zwanych, został założony za 
rządów węgierskiego króla Andrzeja  
III, przez b iskupa d iecezji pięcioko- 
ścielnej. bł. Euzebiusza, kanonika z 
Granu, ok oło  r. 1225, zatw ierdzonym  
on został przez papieża Urbana IV  w  
r. 1262 i jego następców  K lem ensa V  
i Jana X X II w r. 1327. M acierzysty  
klasztor tego zakonu znajdow ał się  
na górze św. W awrzyńca pod stolicą  
W ęgier, Budą, dokąd w r. 1381 św ięte  
szczątki św. Paw ła z W enecji sprowa­
dzono.

Zakon P aulinów  liczy ł tam  w  
swym  zgrom adzeniu 23 biskupów, 
3 arcybiskupów  i jednego kardynała. 
W  owe czasy generałow ie paulinów  
zasiadali w  sejm ach, obok biskupów. 
M ieli prawo używ ania m itry, p ier­
ścienia, krzyża na piersiach i sanda­
łów  biskupich . B y ł to zakon, który  
się w ybitn ie zasłużył K ościołow i.

Jednym  z najsław niejszych b ył Je­
rzy U tiszynow icz M artinusiusz, uro­

dzony w D alm acji 1481 r., biskup  
i kardynał, skarbnik królestw a w ę­
gierskiego; w yw ierał on ogrom ny  
w pływ  na spokój i w olność wszyst­
kich państw  i prow incji Europy.

Z w yżej w ym ienionych  w izerun­
ków, dwadzieścia jeden  podał w ilu ­
stracjach A lexandre Nyari w swej 
książce pt. „Le couvent des Erm ites 
de St. Paul a Czenstochowa et ses 
m onum ents d’art H ongrois. Buda- 
pest 1901. Societe anonym e Athe- 
naeum ”. Tekst w  językach w ęgier­
skim  i francuskim .

Drugim  zbiorem  portretowym  są 
um ieszczone w Sali R ycerskiej, a 
więc dla w szystkich dostępne podo­
bizny w  liczb ie dwudziestu.

P ierw szy jest tu  Jacobus de Rupel- 
la  (Jakub z B ogum iłow ie) z r. 1472, 
ostatnim  —  Anastazy K iedrzyński, 
sześciokrotny prow incjał, do r. 1748. 
Jeden tylko o. K ubarski jest z r. 
1845. To są p au lin i jasnogórscy.

W szystkie * ich  tu  podobizny są 
m artwe pod w zględem  wyrazu* 
N ie  odpow iadają pożądaniom  w y­
czucia tych  wartości, jakie nam  o 
nich podają dzieje Jasnej Góry i dłu­
gie napisy dane na tych obrazach.

Paulin i w  Polsce n ie m ieszali się 
w polityczne sprawy kraju, jak to b y­
ło na W ęgrzech, gdzie zajm owali n ie­
raz bardzo decydujące stanowisko w 
rządzeniu państwem . Tu poprzesta­
w ali na podtrzym ywaniu ducha re li­
gijnego i jedności w narodzie.

A jednak, w okresie upłynionych  
554 lat, były  chw ile, gdy pod napo- 
rem  z zewnątrz stawali się m ężam i 
czynu, który w ybiegając poza mury 
klasztoru ratował istn ien ie Polski, 
prawa narodu ocalał, a świętokrad­
ców n ie dopuszczał do bram tw ier­
dzy jasnogórskiej i do tronu Matki 
Bożej.

Tak —  były  w m inionym  okresie 
ch w ile podniosłe i szczytne, ale b y­
ły  też i tragiczne —  jak najazd Szwe­
dów w r. 1655 —  jak w  w. X V III i 
w początkach X IX , gdy Częstochowa  
stała się jakby dom em  zajezdnym , 
tak bow iem  szastały się różne w oj­
ska i partie, zwalczające się w zajem ­
nie.

Spośród tych  to dawnych strażni­
ków jasnogórskich —  obrońców o j­
czyzny „na najwyższym  stopniu sło- 
w iańskopolsk iej cnoty” postaw ił 
M ickiew icz księdza Kordeckiego.

W odospady norweskie.
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P iękny  w idok m inionego lata.

H E N R Y K  S IE N K IE W IC Z

DOM POLSKI I JEGO ZNACZENIE
Będąc redak torką, przez lat dziewięć „Naszego D om u”, 

pism a, którego wydawnictwo przerw ała wojna, wyszła pod 
m oją redakcją książka, nosząca także ty tu ł: „Nasz Dom, po­
radn ik  praktyczny, gospodarczo-społeczny dla kobiety p o l­
sk iej”, k tóra, jak  p isałam  wówczas w przedm owie, m iała na 
celu „zaniepokojenia sum ień kobiecych” w stosunku do p e ł­
n ienia  obowiązków obywatelskich.

Dom i rodzinę uw ażałam  zawsze za twierdzę, w której 
należało grom adzić to wszystko, co ją czyniło do niezdo- 
bycia — dla wroga.

Program  książki obejm ow ał całokształt zadań, w k tó ­
rych kobieta m ogła m ieć dużo pracy, ale i wpływu na ogól­
ny stan k ra ju  m oralny i ekonomiczny. M usiałam  więc do­
bór pisarzy stworzyć taki, k tóry samym im ieniem  w zbudzał 
zaufanie bez zastrzeżeń.

N ikt m i nie odm ów ił współpracy. M iałam  już zapew­
nione im iona: Orzeszkowej, K onopnickiej, M arii R odzie­
wicz, Prusa, prof. J. R ostafińskiego, Z. Dębieckiego, A. Do- 
nim irskiego, I. Balińskiego, I. K otarbińskiego, dr Lorento- 

wicza, dra W. R ychtera, d r Sm iarkow skiej, ziem ianek z p. 
K retkowską, Karczewską, Hem kowską — na czele,- H. Ga­
łeckiej, mec. Langego. Każdy dział by ł opracowany przez 
odnośnych specjalistów . Czy m ogło brakować H enryka 
Sienkiewicza ?

Do odważnych świat należy.
W ięc, znak krzyża i prośba wysłana.
Dzień, dwa oczekiwania i... list, k tó ry  poniżej przyta­

czam, a k tóry  świadczy o m iłe j k u rtuaz ji Mistrza.
Książka wyszła w r. 1912, rozeszła się natychm iast. Są­

dzim y więc, że nie popełn iam y b łędu , przytaczając n ie ty l­
ko dowcipne słowa otrzym anego listu, ale i ważkie słowa,

które m i darow ał w ielki Pisarz, a k tóre są wiecznie żywe 
w stosunku do „Domu polskiego i jego znaczenia” po 
wszystkie czasy. L. Kotarbińska,

c / n u i / , ' .  * t j / u r i u * ,  P o ™  y / n r  t / a u ^  i y t

mm, reikaietiMn, &U. jccm't,vuĄ /, jtiu ti ,111 sią /at—
-

Jbnjfatm tafą<iau, usyraij ji* u/osi tuc* Aj
;/.« / a .  L #

bi r  ///* -

N ieraz przychodziło m i na m yśl, że ten  sam indy­
w idualizm  polski, który przyczynił się tak przew ażnie 
do upadku państwa, uchronił jednak od zagłady nasz 
naród. W tym  gmachu, który zwał się R zeczpospolitą  
Polską, źle powiązane cegły żyły w łasnem  życiem  i gdy 
gm ach runął —  żyć n ie przestały. Mocarstwa, które po­
d zie liły  m iędzy siebie kraje polskie, n ie rozum iały i nie 
m ogły rozum ieć, że to, co było powodem  m ałej odpor­
ności państwowej, stanie się przyczyną w ielk iej odpor­
ności narodowej. N iew ątpliw ie b yłoby stokroć dla nas 
lep ie j, gdyby w iązadła gm achu okazały się silniejsze, 
niem niej faktem  jest, że po nieszczęsnej katastrofie.
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Polskę trzeba było zabijać w  każdym  dom u polskim  
z osobna, a to już rzecz przechodząca w szelk ie państw o­
w e siły.

I taki stan trwał od rozbiorów. Zgaszono w ielk i 
Znicz na forum , ale dom owe patrjotyczne ogniskd p ło ­
n ęły  jasno. Okazało się, że nacisk zewnętrzny, choćby  
najdłuższy i najbardziej nieubłagany, m oże przyczynić 
narodow i m ęczarni, —  zabić go n ie m oże. Idea polska  
m oże zginąć tylko sam obójstwem , albo z choroby w e­
w nętrznej. Jeśli to się n ie stanie, przetrwa złe czasy 
i  w  zw ykłej k o le i spraw ludzkich , m usi doczekać się 
lepszych.

A le takie w idoki potęgują jeszcze zadanie polskiego  
dom u. D aw ny m iał do czynienia tylko z n ieb ezp ieczeń ­
stw em  zew nętrznem , dzisiejszy m usi w alczyć i z we- 
w nętrznem . Próżno bow iem  w m aw ialibyśm y w  siebie  
i  drugich, że obecn ie jesteśm y tak zdrowi, jak  byliśm y  
przed n iedaw nym  jeszcze czasem  i że ta idea, którą na­
sze dom y przechow yw ały przez cały w iek  w  n ieskalanej 
czystości, n ie  zabrukała się w  rozterce i w  m ętach lat 
ostatnich. D ziś, n ie wśród obcych i n ie wśród n ieprzy­
jació ł, ale wśród nas sam ych są tacy, którzy patrzą na 
nią ob ojętn ie, są tacy, którzy się jej wyrzekają, są tacy, 
którzy ją czernią, są tacy, którzy jej nienaw idzą, są ta­
cy, którzy na nią plw ają. I ta zaraza wewnętrzna, sze­
rzona przez obce żyw ioły, obcą szkołę, a w części i przez 
obcą literaturę, jest najw iększem  niebezpieczeństw em , 
jakie nam  k ied ykolw iek  groziło.

A  czy m amy środki ratunku? Zapewne —  nie  
w szędzie nam  je odjęto, a tam gdzie chciano to uczynić, 
n ie  zdołano odjąć wszystkich. Mamy w niektórych  
dzielnicach kraju przybytki nauki, m amy na całym  
obszarze dawnej R zeczypospolitej w łasną literaturę, 
m am y prasę, która jest wyrazem  op inji —  i wreszcie 
te drobiny życia publicznego, które przedostają się na 
wierzch przez w szystkie szpary przygniatających nas 
głazów. N ie  pow inniśm y jednak  zapom inać, że jeśli 
istn ieje prasa pragnąca nas uzdrowić, to istn ieje także 
taka, która nas rozkłada. Jeśli istn ieje literatura po­
tęgująca życie, to  istn ieje i taka, która pcha ku  
śm ierci. T ę broń m ogą pochw ycić każde ręce, jak rów­
nież w życiu  publicznem  m ogą się znaleźć, obok budow­
niczych, burzyciele. N ie w  naszem  przy tern ręku jest  
oświata lu du  i  przew ażnie n ie w  naszem  w ychow anie  
m łodzieży.

W ięc przeciw  tym  w ewnętrznym  dążeniom  do pod­
kopania id e i polskiej i  przeciw  tem u niebezpieczeństwu, 
które istotn ie jest groźne, obok w szelkich sił, jakiem i 
rozporządzam y, p ow inien  w ystąpić w pierwszym  szere­
gu dom  polski.

N iechże ta forteca oprze się i  n ieprzyjacielow i w e­
w nętrznem u. N iech  będzie, jak  była  dotąd, piastunem  
tradycji i  patrjotyzm u •— ale n iech  dziś już na tern nie  
poprzestaje.

Tradycję bow iem  m ożna przechowywać tak, jak  ro­
dzinne k lejnoty . D obrze zam knięte n ie zginą —  ale też 
i  n ie prom ieniują. Tradycja polska pow inna prom ie 
niować. Pow inna rzucać blask na życie i zabarwiać je. 
Patrjotyzm  m oże być bierny, albo czynny. N ie  dość 
ci tkw ić w  polskości przez bezw ład i być P olak iem  dla­
tego, żeś się  nim  u rodził i n ie potrafisz być k im  in ­
nym . O bow iązkiem  polskiego dom u jest w ytw orzyć tę­
gą, zwartą i czynną rodzinę, a obow iązkiem  rodziny jest 
w szczepić w  dziecko przekonanie, że  patrjotyzm  ma być 
m u przew odnikiem , w kaźnikiem  i  celem  w szelkich czy­
nów na p olu  gospodarczem , naukowem , społecznem , ar- 
tystycznem  —  słow em : słupem  ognistym , o którym  m ó­
w i poeta, że: „w dzień  jak  słońce, w noc jak  żar pro­
w adzi”.

Lecz i  na tern n ie  koniec. R ozkładow i w ew nętrzne­
m u n iedość jest op ierać się, choćby najenergiczniej. N a­
leży n iszczyć go w  jego gniazdach pracą, przekonyw a­
niem , m iłością, cnotą publiczną i przykładem  ofiarno­
ści. D om  polsk i m a w ychow ywać dzieci tak, by m iały  
spełna w oli i  sił, by szukać ognisk zarazy i przeprowa­
dzać w szędy, gdzie on e się  pojaw ią, ideow ą dezynfekcję. 
Naród m usi się bronić przed ep idem ją m oralną, tak jak  
społeczeństw o broni się przed fizyczną, a ponieważ 
zw ykłe czynnik i, pow oływ ane do takiej w alki w innych  
społeczeństw ach, n ie są w  naszem  ręku —  w ięc obronę 
pow inien  podjąć dom . A  gdy się  jej p odejm ie i  gdy 
ją  przeprow adzi, sp ełn i naprzód: zadanie narodowe,
a po wtóre i wychow awcze. W szczepić w dusze dzieci tak  
w zniosłą ideę, jaką jest patrjotyzm , to znaczy: uszlachet­
n ić je  i uchronić od w szelk ich  lichych  i nikczem nych  
w pływ ów  —  to znaczy łakom e w szelk ich  płaskich roz­
koszy zw ierzęta zm ienić w praw dziw ych lu dzi, a zwy­
kłych  „zjadaczy ch leb a” w lycerzy  w ielk iej sprawy.

W dom u zaś m oże tego dokonać przedew szystkiem  
kobieta. Ojca rodziny odryw ają od  ogniska pozadom o- 
we obow iązki, —  m atka zawsze jest z dziećm i. Ona 
urabia m aterjał ich dusz. To co ona w  n ie wszczepi, 
będzie zawsze tkw iło w ich  organizm ie. Ona je  uod- 
parnia, ona hartuje, ona daje im  m ęstwo i w olę do w al­
k i za ideały, —  ona przyszłe zwycięstwo.

I ostatecznie, od n iej przew ażnie zależy, by z cza­
sem, z czasem drobne rodzinne znicze zla ły  się w jedno  
spokojne, w ielk ie, b łogosław ione i pow szechne ognisko.P iękny  w idok  na Budapeszt.
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W Ł A D Y S Ł A W  B U R K A T H

WIZYTA W MUZEUM LISZTA
Ilekroć jestem  w  B udapeszcie i  zaciszu m uzeum  Li­

szta przyglądam  się dobrze znanym  sobie pam iątkom  po 
n ajw ybitn iejszym  p ianiście ubiegłego stulecia, rysuje m i 
się  jego sylw etka o w iele jaśniej, dokładniej, n iż kiedy, 
jak w  obecnym  roku jubileuszow ym , czytam  liczne pu­
b lik acje jem u pośw ięcone. P ożółk łe karty korespon­
dencji lisztow skiej, pob lak łe szarfy z jego koncertów , 
a zwłaszcza skrom ny biret, który towarzyszył ostatnim  
latom  życia artysty, m ają, dla m nie przynajm niej, swoją  
w ym owę. P ełen  kontrastów , n iesłychanie skom plikow a­
ny i kapryśny charakter, skłonny zarówno do szczerego  
m istycyzm u, jak  do najskrajniejszych szaleństw —  oto  
w ed le słów  jednego z biografów  jego, H oussaye’a, „cały  
Liszt. D latego m oże b iret kapłański, patrzący na m nie  
z gabloty m uzealnej, w  otoczeniu  innych pam iątek  okre­
su uniesień  m iłosnych  posiada w ym ow ę bardzo charakte­
rystyczną.

Spośród w ielu  w ybitnych  artystów, jakich  W ęgry  
dały w  u biegłym  stu leciu  im ię Franciszka Liszta otoczo­
ne jest specjalnym  czarem . M uzyka jego stała się już 
dawno w łasnością całego świata, w spom nienia jego tyta­
n icznej gry żyją jeszcze w  pam ięci, zwłaszcza starszego 
p okolenia  pianistów . W  twórczości lisztow skiej n ie w i­
dzi się zasklepien ia  w ram ach rodzinnego folkloru , który  
m oże najsiln iej em anuje z jego słynnych rapsodii. Zda­

n iem  m uzykologów , w idnieją  w  twórczości lisztowskiej 
i  walczą ze sobą o pierwszeństwo conajm niej trzy e le ­
m enty: w ęgierski, francuski i n iem iecki. Pom im o, że 
poglądy Liszta były kosm opolityczne, jego kultura in te­
lektualna i sposób m yślenia był w ybitn ie francuski. Spo­
sób bycia, wytworne form y towarzyskie, a zwłaszcza pod­
kreślany przez współczesnych cudowny akcent —  wszyst­
ko to było u  Liszta par excellence paryskie. N aw et w ów ­
czas, k iedy w  okresie zaboru niem ieckiego na W ęgrzech  
zm uszony b ył do w ypow iedzenia jakiegoś przem ówienia  
w języku „urzędowym ”, opracowywał je  zawsze po fran­
cusku. Lecz w  głębi duszy, w  najtajn iejszych  fibrach  
sw ojego „ja” Liszt, pozornie kosm opolita, zepsuty przez 
n iebyw ałe sukcesy artystyczne, jakie odnosił w najw ięk­
szych m iastach Europy, pozostał W ęgrem  nietylko z im ie­
n ia, ale i z gorącego przywiązania do swojej m alow niczej 
ojczyzny. Tam , na bruku paryskim , gdzie dokładnie  
przed stu laty rozpoczynał swoją karierę w pośród mo- 
carzów fortepianu tej m iary co Chopin, T halberg i Kalk- 
brenner, grały mu, jakże często, w  duszy w spom nienia  
cichej wsi w ęgierskiej, barwnych strojów ludow ych i je ­
szcze barwniejszej m uzyki ludow ej. Echa tradycyjnych  
cym bałów , na których —  n ie u lega w ątpliw ości —  zbu­
dow ał swoje czternaście rapsodii w ęgierskich. —  P om i­
m o, iż historia m uzyki n iem ieckiej usiłow ała w łączyć do

B udapeszt. St. Gellert.
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się w  całej p ełn i arystokratyzm  i tradycja węgierska, ta 
sama, jaką baczne oko turysty wyczuwa po dzień dzisiej­
szy. Ze zdziw ieniem  spoglądam y na przepyszną szablę 
złotą —  dar od rodaków. Ironiczne uwagi o n iej, w ypo­
w iedziane przez niektórych biografów, są, zdaniem  m o­
im , dowodem  nieznajom ości terenu. Oczywiście, że 
fakt ofiarow ania artyście szabli n ie m oże być sym bolem  
jego działalności artystycznej. Lecz trzeba znać Węgry. 
Ich  w ojow niczy, gorący tem peram ent, bogate tradycje 
w ojenne, wszystko lo, zwłaszcza w epoce zaboru, m usiało  
znaleźć ujście w ofiarow aniu najw iększem u z synów swe- 

kraju daru, m ającego go n iejako zagrzewać do w alki 
o prym at W ęgier w sztuce. N a złotej gardzie napis i da­
ta „1840”. Z innych gablot ąuli m uzealnej spoglądają  
m niej „w ojow picze” pam iątki. O lbrzym ia kolekcja  
w ieńców  laurowych, srebrnych i złotych  z napisam i na­
suwa w spom nienia o tych  tysiącach koncertów, którym i 
bez przesady p odbił Europę. Pałeczka dyrygencka z h e­
banu m ówi o w ielo letn im  okresie życia, spędzonym  obok  
Ryszarda W agnera w  Bayreuth, o trium fach oratoryj­
nych i orkiestrowych w N iem czech.

D alej —  kolekcja fortepianów  —  tych najpoufniej- 
szych przyjaciół i pow ierników  zam ierzeń twórczych  
kom pozytora i  krótki fortep ian  Erarda, podróżny, p o­
dobno u lub iony przez Liszta, B ósendorffer i zabytek z lat 
dziecinnych jego —  ezterooktawow y szpinet Bachm anna.

Z tych pozornie m artwych przedm iotów  em anuje 
czar w spom nień. W idzi się i czuje, że n iebyw ałe trium ­
fy  lisztow skie sprzed p ół w ieku, to n ie legenda, lecz —  
rzeczywistość. Liczna k olekcja  program ów, afiszów i re- 
cenzyj zdaje się jeszcze bardziej potw ierdzać nasze wra­
żenie.

N ieco dalej n iew ielk ie organy, zbudow ane według  
p lanu sam ego Liszta przez paryską fabrykę A lexandre’a, 
m ów ią m i o okresie ostatnim  jego życia, o powrocie do 
m istycyzm u z lat dziecięcych.

K atafalk ze zw łokam i prem iera Gómbósa w sali sejm ow ej 
w Budapeszcie.

Na targu papryki w Szegedynie.

niej okres twórczości, jak i Liszt przeżył w W eim arze 
i Bayreuth —  n ie zdołała jednak pozbawić go cechy na­
rodowej i szczerego sentym entu w ęgierskiego.

W ystarczy spędzić parę godzin w m uzeum  budape­
szteńskim , aby um ocnić się w tym  przekonaniu. M ie­
ści się ono w gm achu A kadem ii M uzycznej w sam ym  ser­
cu stolicy i stanow i od roku 1875 fundację osobistą Fr. 
Liszta. Przed jedenastu  laty, podczas obchodu p ó łw ie­
kowego istn ien ia A kadem ii, nadano jej im ię fundatora  
i stworzono zbiory m uzealne jem u poświęcone. Tu, z każ­
dej gabloty w yziera p ietyzm , a zarazem  poczucie este­
tyczne. N ie dość było zgrom adzić znaczną ilość pam ią­
tek, na wzór ty lu  innych  m uzeów zagranicznych. W y­
brano spośród n ich  tylko te, najbardziej charakterystycz­
ne, któreby w  oczach w idza m ogły odm alow ać sylw etkę  
w ielk iego  artysty —  zastąpić mu, tak jak piszącem u, 
przeczytanie antologii o Liszcie.

Na pierwszym  p lan ie kolekcja portretów, z których  
poznajem y Liszta od najm łodszych lat jego życia. N aj­
p ięk n iejszy  z n ich, pędzla K aulbacha, w ielkości natu­
ralnej. W yrazisty profil, tak dla artysty charakterystycz- 
n y i jego n iem al ascetyczne ręce -— oto pierwsze wraże­
n ie z arcydzieła K aulbacha. D ookoła dziesiątki innych: 
Lem bacha i K riehubera. N a w ielu  spośród n ich  w idzi­
m y Liszta w  narodowym  stroju w ęgierskim . Tu m aluje

Parlament w Budapeszcie.
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I te listy —  te p ożółk łe karty listów , m iędzy w iersza­
m i których m ieszczą się m yśli najintym niejsze. K o­
respondencja z W agnerem , B erliozem  i K am ilem  Saint- 
Saensem . I tam ta, jeszcze bardziej poufna —  z hrabiną  
Marią d’A goult, która w okresie 1834— 38 stała się w ży­
ciu  Liszta odbiciem  chopinow skiej Georges Sand. —  
I ty le , tyle innych...

Mij a w roku bieżącym  pół w ieku od zgonu Liszta. 
P om im o to jego bogata i różnorodna twórczość nie prze­
żyła się. N iesposób wprost w yliczyć długich setek jego  
opusów. Liszt-artysta żyć przestał, ale Liszt-kom pozy- 
tor długo jeszcze fascynować będzie tłum y.

K to jednak pragnie odtworzyć sobie kontury Liszta- 
człow ieka, n iechaj od łoży rozczytyw anie się w jego b io ­
grafii, spędzi natom iast parę zacisznych godzin w prze­
dziwnym  m uzeum  budapeszteńskim .

Tam  znajdzie —  całego Liszta.

1) 

2)

3)

4)

W ęgierka w stroju ludow ym .

Procesja katolicka na W ęgrzech.

Stroje ludow e na W ęgrzech.

W inobranie w po łudniow ych  W ęgrzech.
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D r. M IE C Z Y S Ł A W  S K R U D L IK

ODSIECZ SMOLEŃSKA I KAPITULACJA SZEINA 
W PLASTYCE DAWNEJ

W  ep oce poprzedzającej czasy panow ania Zygm un­
ta III W azy, obrazy o treści h istoryczno-batalistycznej 
pojaw iały  się w  Polsce jed yn ie sporadycznie (np . „B i­
twa pod Orszą z M uzeum  w e W rocław iu).

C iągły i trwały rozwój m alarstwa historyczno-bata- 
listycznego w  P olsce zespala się dopiero z im ieniem  
pierwszego z W azów na tronie polskim . W  tej dzie­
dzin ie m alarstwa szukał Zygm unt III zaspokojenia  
sw ych potrzeb artystycznych i swych am bicyj p olitycz­
nych.

Twórcą polskiego m a­
larstwa historycznego  
b ył spolszczony wenec- 
janin  Tom asz D olabel- 
la. Zygm ut III m iał 
szczęśliwą rękę w  dobo­
rze artystów.

D olab ella  w ychow any  
i w yszkolony w atm osfe­
rze w ielk iej „urzędo­
w ej” sztuki W enecji, 
głoszącej chw ałę R ze­
czypospolitej, był zna­
kom icie przygotow any  
do zadań i zam ierzeń, 
które przed nim  otw ie­
rała w ola króla.

D olab ella  przeżył Zy­
gm unta III i jego na­
stępcę W ładysław a IV.
Służąc przez lat p ięć­
dziesiąt z górą królom  
polskim , u w iecznił w  
swych p łótnach  całą  
ep op eję w ojenną Polski 
tych czasów.

K ról W ładysław  IV  
n ie od ziedziczył po ojcu  
głębszych zainteresowań  
i um iłow ań artystycz­
nych, zdaw ał sobie jed ­
nak sprawę z utylitar­
nego znaczenia sztuki.

N astępca Zygm unta  
W azy nagiął i w ciągnął 
sztukę w sferę swych  
planów  i potrzeb m ili­
tarnych.

W r. 1624, jeszcze ja­
ko królew icz, baw ił W ła­
dysław  w  N iderlandach  
i jako w idz i gość w ziął 
u dział w słynnym  oblę- W ładysław  IV  w edług
żeniu  Bredy, której
poddanie się przedstaw ił V elazquez w swym  „ćurado 
de las banzas”.

W  ob ozie pod Bredą w id zia ł W ładysław  m alarzy  
i rysow ników , przydzielonych  do kwatery głów nej z roz­
kazu Izabelli, w ielkorządczyni N iderlandów , których za­
daniem  było  odtw arzanie w ażniejszych ep izodów  z ob lę­
żenia, portretów  dowódców  i charakterystycznych typów .

Owocem tego udziału  artystów w walkach pod B re­
dą była księga szkiców, znajdująca się obecnie w A l­
bertynie.

Przez długie lata w ym ieniano słynnego m alarza 
okropności w ojennych Jakóba Callota, jako twórcę tej 
księgi.

D opiero badania szwedzkiego uczonego Oskara 
Leuertina wykazały, że twórcą szkicow nika z A lbertyny  
był w łosk i malarz i sztycharz Stefan della B ella

( f  1664).
B y ł to ten sam arty­

sta, którego tak zainte­
resow ał w spaniały or­
szak poselstwa polskie­
go, wyprawionego przez 
W ładysława IV, pod  
wódzą Jerzego O ssoliń­
skiego, w r. 1633 do 
Rzym u.

Przyszłego twórcę 
serii sztychów „W jazdu  
O ssolińskiego do R zy­
m u”, już pod Bredą za­
interesow ały żywo bo­
gate i n ieznane stroje 
orszaku królewicza. W  
szkicow niku z A lberty­
ny w idzim y k ilka tablic  
poświęconych typom  i 
strojom  polskim .

Bezpośrednio po wstą­
p ien iu  W ładysława IV  
na tron, wschodnio-pół- 
nocną granicę Rzeczy­
pospolitej ogarnęła zno­
wu pożoga wojenna. 
M oskwa obiegła boha­
tersko broniący się 
Sm oleńsk, a król po­
śp ieszył na odsiecz na­
padniętem u miastu.

W alka o Sm oleńsk za­
kończyła się sromotną  
kapitulacją arm ii m o­
skiew skiej w ostatnich  
dniach lutego 1634 ro­
ku.

K am panię sm oleńską  
za Zygm unta III w r. 
1611 upam iętn ił D ola­
bella  w dwóch potęż­
nych obrazch i w trzech  
m iedziorytach.

G łównym  dziełem  plastyki, zespalającym  się z od­
sieczą Sm oleńska za W ładysława IV  —  są m iedzioryty  
W ilhelm a H ondiusa, w ykonane w r. 1634, w szesnastu  
w ielk ich  arkuszach, w ed ług p lanów  i rysunków zdjętych  
na m iejscu przez inżyniera Jana Pleitnera. M iedziory­
ty  te w yszły w  Gdańsku w  r. 1636.

P leitner, jako inżyn ier w ojskow y w służbie p o l­

w spółczesnego sztychu.
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skiej —  w planach i szkicach swych był przedewszyst- 
kiem  fachowcem , którego strona artystyczna dzieła m ało 
interesowała.

H ondius ożyw ił w ypracow anie P leitnera szeregiem  
scen batalistycznych, pom ieszczonych na m arginesie p la­
nów  inżyniera.

Zestawienie obrazów D olab elli z r. 1611 —  i m ie­
dziorytów H ondiusa z r. 1634 ilustruje znakom icie sto­
sunek Zygm unta III i jego następcy do zagadnień arty­
stycznych i m ilitarnych. Echem  w ojny o Sm oleńsk  
w r. 1611 b yły  św ietne kom pozycje m alarskie, a pam iąt­
ką odsieczy Sm oleńska w r. 1634 jest fachow e dzieło in ­
żyniera wojskowego.

Zachowany w M uzeum  Narodowym  w Krakowie 
obraz w łoskiego m alarza, przedstawiający kapitulację  
Szeina pod Sm oleńskiem  w r. 1634 jest również przede 
wszystkim  ścisłą relacją, odpow iadającą  
zapiskom  i pam iętn ikom  z tych czasów.

Obraz ten  w kom pozycji wykazuje zwią­
zek z m iedziorytem  tej treści Hondiusa, 
dołączonym  do dzieła P leitnera.

Akt k ap itu lacji odbył się 1 marca 1634 r.
„W ojsko nasze” —  pisze anonim ow y autor 
„Djarjusza w ojny m oskiew skiej”, „stanęło  
ogrom nym  szeregiem  we dwa rzędy. Nad  
brzegiem  D niepru  stał Jego K rólewska  
Mość z królew iczem  W ładysław em  m iędzy  
dwiem a sw oim i husarskiem i chorągwiam i, 
a przy nim  ich  m ość panow ie senatorowie.
P iękn e to było spectaculum , gdy w yborne­
go wojska n ieprzyjacielskiego ośm tysięcy  
w pośrodek naszego w ogrom nym  szyku  
po obu stronach stojącego —  wszedłszy, 
bez m uzyki, bez bębnów , z pogaszonym i 
knotam i, ozdobne chorągw ie pod nogi vi- 
ctoris m iotali, tak długo na nie —  na zie­
m i leżące patrząc, póki rozkazanie J. K. M., 
aby je p odnieśli, n ie nastąpiło. W dzięcz- 
naż to była obozow a zabawa nasza, gdy 
Szehin , Prozorowski, Szm ajłow , B iałosiel- 
ski z pułkow nikam i, obersteram i i ze 
wszystką starszyzną w ojskow ą, z koni po- 
zsiadawszy i przed J. K. M. czołem  b ili”.

Z odsieczą Sm oleńska w iąże się jeszcze  
portret konny W ładysław a IV  pędzla  
Danckertsa znany jed ynie z m iedziorytu  
H ondiusa, gdyż oryginał zaginął. Malarz 
przedstaw ił króla na tle  obozu polskiego  
pod Sm oleńskiem .

Przechow any w zbiorach Branickich  
w Suchej dużych rozm iarów, grubej robo­
ty portret W ładysław a IV  na koniu jest 
powiększoną kopią ryciny Hondiusa.

Akt k ap itu lacji Szeina przedstaw ił rów­
nież D olabella  na p lafon ie pałacu b isku­
pów  krakowskich w K ielcach . Pałac ten

w zniósł Jakób Zadzik (ur. 1582), jeden  z najznakom it­
szych biskupów  krakowskich, mąż stanu, polityk  i dy­
plom ata. Zadzik brał bezpośredni udział w wyprawie 
sm oleńskiej i późniejszych rokowaniach pokojow ych.

Obrazy pom ieszczone na plafonach pałacu w K iel­
cach ilustrują w szeregu kom pozycyj aktywny udział Za- 
dzika w wydarzeniach dziejow ych z czasów Zygm un­
ta III i W ładysława IV.

Jako św iadek naoczny kapitulacji Szeina p olecił 
Zadzik D olab elli odtworzyć także i tę scenę.

R yciny pom ieszczone na tytułow ych kartach dzieł 
Sam uela ze Skrzypny Twardowskiego i podręcznika  
o broni palnej, wydanego w r. 1643 są rów nież plastycz­
nym  echem  wyprawy sm oleńskiej W ładysława IV, po 
ukończeniu  której Polska osiągnęła swą największą  
ekspansję granic.

Ilustracja do książk i Twardowskiego.
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IZ A B E L L A  H E N T S Z L Ó W N A

ŻYWI  —  U M A R Ł Y M
  Jak  p taki, k iedy odlatywać poczną,
Raz przekroczywszy, gdzieś bez śladu giną —
I, horyzontu granicę widoczną
Raz przekroczywszy, gdzieś bez śladu giną —
T ak pokolenia w nieskończoność m roczną 
N ieprzerw anym i łańcucham i p ły n ą ......

A snyk.
N iebo zasnute ciężk im i chm uram i. Mży drobny  

deszcz. Za każdym  pow iew em  w iatru lecą, lecą  na zie­
m ię p ożółk łe, zw iędłe liście .

W  naturze panuje jak iś dziw nie uroczysty sm utek  
i  m elancholia.

L istopadow y dzień —  święto um arłych. —
Na cm entarzach n iezliczone tłum y. —  D okonyw a się  

„revue des deux m ondes” —  przegląd dwóch światów.
Żywi swym  blisk im  zm arłym  składają dary. Mszę 

św. i  w ieczny odpoczynek za duszę, a na m ogile  św ier­
kow e w ieńce, kw iaty i świece. Czasem niespostrzeżone  
padają krop le łez.

Oto wszystko, co m oże nawet n ajpotężn iejszy  czło­
w iek  na ziem i ofiarow ać swem u drogiem u zm arłem u  
w  zaświatach. —

I gdy idę a lejam i cm entarza, patrząc na w spaniałe, 
m arm urowe, kosztow ne pom niki, obok skrom nych ka­
m iennych, czy drew nianyh krzyżów, zastanawiam  się, 
które z n ich  w zniesione b yły  z najszlachetn iejszej p o­
trzeby kochającego serca, a które ze w zględów  reprezen­
tacyjnych  i  pobudek snobizm u.

Oto „aleja zasłużonych” na Cmentarzu Powąskow- 
skim . Tu spoczyw ają snem  w iecznym  ci, którzy odwagę, 
m ęstw o, czy ta lent złoży li O jczyźnie. W iekopom ne pa­
m iątk i zostaw ili po sob ie za życia na kartach h istorii 
czy literatury, a tu, na cm entarzu, nad śm iertelnym i 
szczątkam i, wznoszą się ty lko  sym bole ziem skiej chwały.

Id ę dalej m iędzy groby. Tu i ów dzie jak ieś znane 
nazwisko. K toś potęgą geniuszu dokonał w ielk iego  dzie­
ła  zanim  odszedł na w ieki.

K toś inny, chociaż żył długie lata, przeszedł przez 
życie cicho, bez rozgłosu. Lam pka żywota sp okojnie się 
w ypaliła . —  i

Tuż, obok m aleńki grohek: „K azio —  przeżył lat
cztery”...

M imo w oli nasuwTa się refleksja: Czym b yłby  ten,
gdyby dano m u przeżyć pew ną ilość lat?  W ielka n iew ia­
dom a! M oże b yłby geniuszem , a m oże n iczem ? D ziś 
jest ty lko  garstką popiołu . —

Przypadkiem  zatrzym uję się przy grobie znajom ej 
osoby, zm arłej przed trzem a laty. M yśl b iegn ie w  prze­
szłość. W yobraźnia odtwarza tragiczna ch w ilę składa­
n ia  trum ny w ziem i. Rozpacz m ęża. Zmarła rzekom o  
pozostaw iła n ieu tu lon y żal w  jego sercu. W pierwszym  
p rzyp ływ ie rozpaczy postaw ił żonie nagrobek i skom po­
now ał łzaw y w iersz:

„Żal m ój bezm ierny cichą łzą się sączy,
U m ilknie wówczas, gdy nas Bóg połączy”.

D ziś już zapom niał o swym bólu, o zm arłej żonie, 
stw orzył sobie nową rodzinę.

T vlko zapom niana m ogiła pretensjonalną treścią roz­
paczliw ych 'słów  zdaje się urągać niestałości człow ieka  
żyw ego. —

** *
Na Cmentarzu B ródzieńskim , praw ie pod sam ym  

m urem , w idnieją  m ałe, n iepokaźne krzyże. —  To cm en­
tarz dziecięcy. Brak tu  jakiegoś rozplanow ania. Ma­
łe  grobki zb ieg ły  się jakby w  bezładną grom adę. Tu

i ów dzie m iędzy n im i wyrastają dziko jakieś n iskie, kar­
łow ate krzaki.

Na ram ionach krzyża wiszą drewniane szafeczki, 
zrobione w kształcie m aleńkich  dom ków.

Z poza przybrudzonych firaneczek w ychyla się ma­
ska m artwej twarzyczki dziecka, obram owana brzegiem  
trum ienki. Maska ta ma być fotografią zm arłej istotki.

W  innych  dom kach złożone są u lub ione zabawki 
dziecka. Jakieś m ałe figurki, la lk i, baranki, w ózeczki. —

Może w  godzinie duchów, gdy żadne oko ludzkie ich  
n ie  dostrzeże, zbiegną się m ałe, opuszczone duszyczki 
na w spólną zabawę na swym boisku w ieczności i cieszyć 
się będą zabawkam i, o których tak często m arzyły za ży­
cia! —

Nad innym i grobkam i w idnieją  tylko sam e krzyże 
z blaszanym i tabliczkam i. U  góry w ym alowane jakieś 
kw iaty, a poniżej m onotonnie powtarzający się na w ie­
lu  innych krzyżach w iersz:

Nie szumcie drzewa, nie szumcie,
Naszej dzieciny n ie butcie,
Bo ona spoczywa wiecznem snem 
I  leży pod krzyżem  tem !

A le są też grobki bez żadnego krzyża. W ciśnięta  
w ziem ię drewniana tabliczka, pisana jakąś dziwną orto­
grafią, głosi tylko, jedno z w ielu  pospolitych, im ię  
dziecka. —■

Zapada mrok. W icher coraz siln iej m iota nagim i 
konaram i drzew... M imo w oli chciałoby się powtórzyć 
naiwną prośbę, wyrytą na krzyżach: „nie szum cie drze­
wa, n ie szum cie”.......

** *
Sm utku i m elan ch olii n ie  dostrzega się poza mura- 

m i cm entarza, na u licy. Tu panuje nastrój raczej w e­
soły, jarmarczny.

O lbrzym i tłum  ludzi z trudem  przesuwa się m iędzy  
straganami. R óżni przekupnie starają się w zajem nie 
przekrzyczeć, w yw ołując n ieopisany wrzask.

Jakiś osobnik o fio letow ym  nosie i w czerwonym  
szaliku drze się na całe gardło:

T u wszystkie panienki, panie, panowie,
Oryginalne torońskie  p iern ik i miodowe!
Kto kupuje  n ie traci —
Za odpow iedzialny towar 
M arne m am onę p łac i!

Obok znów, przekupka, z naręczem  tandetnych la ­
lek  w oła p iskliw ym  dyszkantem :

U m nie tylko artystyczne laleczki 
dla wnuczki, synka i córeczki 
od tata  kochanego dla synka m iłego!

K ilka kroków dalej, otoczony zwarta grom adą dzia­
tw y sprzedawca „pańskiej skórki” . Za 5 i  10 gr. odm ie­
rza kaw ałki b ia łej masy. —  w ysunięte na całą długość 
języki łakom ie liżą słodki przysm ak. A jak bardzo on 
sm akuje świadczą radośnie uśm iechnięte oczy i buzia­
k i. —

Tradycyjnym  u zu pełn ien iem  święta zaduszek są 
„zaduszkowi dziadkow ie”, których w  w ielk iej liczb ie  
spotykam y na cm entarzach stolicy. Stanowią on i spe­
cjalna kategorię żebraków. Przew ażnie m ają zdrowy 
w ygląd. Zgrom adzeni pod m uram i, patrzą na przechod­
nia  łzawym , a jednocześni'' ''hytrym okiem , apelując do 
„litosierdzia dostojnej osoby”.

Ludzie, odw iedzający cm entarze w  święto zm arłych,
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JÓ ZEF ST. C Z A R N E C K I

KATOLICY W LITERATURZE ŚWIATA
Świat zagłusza dziś liberalna i Avolnomyślna propa­

ganda, głosząca, że wszystko co w ielk iego  w kulturze 
i literaturze, powstało głów nie ze źródeł n iechrześcijań­
skich, w yzw olonych  z ciasnego koła religianctw a. W  jej 
ochrypłym  wrzasku n ie zawsze dość m ocno daje się sły­
szeć głos katolick i, stw ierdzający coś wręcz odwrotne­
go i podkreślający, że szereg pierwszorzędnych dzieł 
jest owocem  natchnien ia  katolick iej m yśli.

O czywiście zdajem y sobie sprawę, że tych dzieł jest 
bardzo dużo, że jednak jest ich  aż tak w iele, że tworzą 
one jeden  z granitow ych zrębów ogólnoludzkiej k ultu ­
ry, o tern dopiero teraz w  sposób syntetyczny, bardzo 
w ym ow nie, a n ie  gołosłow nie pow iedziała nam  świeżo  
w ydana m onografia „U dział twórczości katolick iej 
w  dzisiejszej literaturze świata” *).

T akiego obfitego p lonu  katolick iej inw encji lite ­
rackiej n ie spodziew ali się nawet ci, co przecież z kato­
lick ą  twórczością obznajm ieni są w cale poważnie. Ja­
kąż dopiero rew elacją b ęd zie ta m onografia dla tych, 
co o literaturze k atolick iej n ie m ają żadnego pojęcia, 
albo co gorsza k w alifikow ali ją krótko m ianem  para- 
fiańszczyzny.

Oczywista w obec tego rzecz, że ten  ubliżający ter­
m in jest grubą niedokładnością, dowodem  ignorancji 
oskarżycieli katolicyzm u. D zisiaj łatw o już m ożem y  
odesłać ich, by się poinform ow ali, do tak kapitalnego  
źródła, jakim  jest w spom niana m onografia.

*) W yd. N akł. W ydawnictwa Księży Jezuitów . 1935, t. I, II.

Okazuje się z niej jasno, że piśm iennictw o katolic­
k ie, m ające w  swych prafundam entach dzieła takich o l­
brzym ów, jak  Dante, jak uwieńczony przez papieża nasz 
Sarbiewski, jak  Kochanowski, jak  Torąuato Tasso, jak  
Calderon de la  Barca, B łażej Pascal. Chateaubriand, 
odrodziło się w  dobie obecnej i  w ydało poczet w ielk ich  
i m niejszych  twórców. A  w dodatku m yśl katolicka  
przeniknęła i zapłodniła w niejednym  w ypadku twór­
czość pisarzy, m niej integralnie związanych z chrześci­
jaństw em  i nieraz będących z n im  w rozterce czy 
ostrym  konflikcie.

I jak, w edług słów Chestertona, ten, kto zaprzecza 
Boga, jeszcze m u przytakuje, tak ci, zwalczający kato­
licyzm  pisarze, jeszcze oddają świadectwo jego w iel­
kości.

„Najwyższym  z rzem iosł Apostoła, i najniższą m o­
d litw ą A nioła” nazwał C. Norwid funkcję poety.

He jest tego rzem iosła i ile  m odlitw y w  działalno­
ści pisarzy katolick ich  różnych narodów świata, m ówią  
nam  o tym  poszczególni krytycy, współautorzy m ono­
grafii.

„Jeszcze przed ćwierwieczem  taki obrachunek w y­
padłby nie tak św ietnie —  powiada Forst Battaglia  
w „Posłow iu” —  streszczającym  cel m onografii. D ziś jed ­
nak —  pom im o że nie w yolbrzym ialiśm y faktów  —  sta­
je  się on przekonywującym  dowodem  p łodności m yśli 
k atolick iej także i w dziedzinie literackiej. Jakkolw iek  
w ielką m oże być różnorodność literatur tu przedstawio-

są nastrojeni w yjątkow o m iłosiern ie i m ają już przygo­
tow ane groszaki dla „dziadka i babci”.

Teraz uwagę m oją zwraca „stylow y dziadek” z dłu­
gą brodą, który b łagalnym  w zrokiem  patrząc daleko  
w tłum  co chw ila pada na ziem ię i podnosi się jakby na 
kom endę —  padnij! powstań!

Obserwuję go przez dłuższy czas.
W  tej ch w ili zbliża się doń jakaś pani, daje 5 gr 

m ówiąc za duszę B artłom ieja.
Żebrak pośpiesznie żegna i coś m ruczy pod nosem . 

A m en, am en. —
Teraz ja podchodzę do niego i pytam :
—  W ięc to już cały pacierz?
Przez ch w ilę dziadek w ydaje się trochę skonsterno­

wany.
—  A tak, paniusiu , za 5 gr tylko ty le, spraw iedliw ie  

m ów ię, że w iency n ie m ogie, bo m nie sam ego drożej... 
ale n ie  dokończył, bo znów  p ad ł na ziem ię.

—  Co się dziadkow i stało?
—  Eh, nic —  odpow iada, podnosząc się, —  zdawało  

m i się, że id zie władza.
—  A czy to jest zakazane?
—  Zakazane i n ie  zakazane, ale powiadam  paniusi, 

że cienżkie czasy nastali tera na pożonnygo dziada. Bez 
cały tydzień  cłek  idzie z daleka do sto licy  na te świanto  
serdecne, ciesy sie, że litość  ludzka go w spom oże, a tu  
jak  tego psa chycle, tak  dziada proszalnego w ładza wy­
łap u je  i przew ozi do tej jak uni zw ią „dyzenfakcii! —  
A to wszystko bez to, paniusiu , że do nosego d z i a r ­
skiego zawodu ciongnom  b yle łachudry zawszone i bez 
takich  parchanych łapserdaków  cystego jako łza dziada 
w ładza od wszów pod przym usem  odsku teczn ia! Gdzie 
tu sp raw ied liw ość?!

N apływ a nowa fala ludzi. D ziadek błagalny wzrok

posyła ku n iebu  i... mruczy... ah... litosierna osobo... 
w ieczny odpoczynek... amen... amen...

Na grobie ojca.
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nych, jak iekolw iek  m ogą być rozbieżności w politycz­
nych i estetycznych zapatrywaniach w spółpracow ników  
tego dzieła, w  każdym  razie w szędzie przebija tu  m yśl 
jedna: k atolicy  n ie potrzebują się w stydzić swego p lo ­
nu literackiego. W szak oni w łaśnie przodują w  obrę­
b ie  literatur rom ańskich, następnie także w literaturze  
flam andzkiej oraz słow eńskiej, a wreszcie w nieuw zględ- 
nionych  tu  literaturach irlandzkiej i litew sk iej. Zna­
czenie w ielk ie , pow ażnie przewyższające ich  procento­
wą liczebność, m ają katolicy  w  literaturze angielskiej 
i skandynaw skiej. W piśm iennictw ie n iem ieckim , p o l­
skim , czeskim , słow ackim , chorwackim , węgierskim  i h o­
lenderskim  zajm ują m iejsca poczesne”.

To pow olne, ale skuteczne zdobyw anie przez kato­
lik ów  trw ałych pozycyj w  literaturze św iatowej datuje 
się szczególn ie od czasów wojny.

G łębokie przem iany, którym  u leg ł świat w ostat­
nim  ćwierćw ieczu, poszukiw anie „nowego id ea łu ”, 
zdolnego w yprow adzić ludzkość z chaosu, w  który p o­
padła, to w szystko m usiało zwrócić uwagę czołow ych  
czujn iejszych  um ysłów  na katolicyzm . Jego żywotność, 
przejaw iająca się w prądzie ożywczych, nowoczesnych  
idei, idących od encyklik  Leonowych a znajdujących tak  
św ietną kontynuację w orędziu w ielkiego w spółczesne­
go wodza chrześcijaństw a, Piusa X I, to w szystko m u­
siało żywo przem ów ić do dusz wrażliwych, oglądają­
cych się za jakim ś pewnym , n ieom ylnym  drogowska­
zem . Gdy zaś obok tych pozytyw nych przejaw ów  n ie­
śm iertelnej m ocy katolicyzm u, podkreślały ją jeszcze 
prześladow ania, rozpoczęte w paru krajach, n ie  dziw­
m y się hujności nowych fenom enów  k atolick iej litera­
tury. * 1 ii T*HT |

K reślił D antę swą „Boską k om edię”, op iew ał „Je­
rozolim ę w yzw oloną” Torquato Tasso, obaj do głęhi 
poruszeni bujnym  nurtem  czasów i wydarzeń, których  
h yl św iadkam i, n ie dziwm y się w ięc, że i w  naszym  p o­
k olen iu , żyjącem  w  epoce hurzy i przełom u odezw ało  
się n iejed no natchnione pióro.

Jak się to stało, jak ie okoliczności i pobudki rzą­
dziły  twórcam i i dziełam i k ato lick im i dow iadujem y  
się w tym  znakom itym  zarysie.

Na jego początek id zie literatura francuska. Tu 
co prawda autor opracowania rzuca k ilka m yśli dość 
krytycznych o stanie k atolick iej Francji i jej literatu­
ry. W idzi ją n ie  ty le  w drodze do rozkwitu, lecz na 
przełom ie lata  i jesien i. Poszczególni w ielcy  twórcy  
znajdują się już w  tragicznym  odosobnieniu ... N adeszła  
jesień  i każe wróżyć o gorzkim  przekw icie... (str. 15).

W społeczeństw ie francuskim  znów pojaw ia się 
obojętność dla spraw wiary, gorsza od jawnej nieprzy- 
jaźni. „N ajbardziej chore jest n ie  to stulecie —  warto 
tu przypom nieć słowa Lam ennaisego —  które entuz­
jazm uje się b łędem , ale to, które zaniedbuje prawdę, 
albo ją  lekcew aży”. N iem a co taić, że dokonywa się od ­
wrót na całej lin ii. M łodzież n ie słucha już Claudela  
i zam yka uszy na jego w ołanie, im  siln iej on akcentuje  
swą wiarę. P odob nie odnosi się ona i do Jam m esa. 
„A kcja Francuska” zatwardziała i zgorzkniała w  swym  
rokoszu, jest dziś pozbaw iona w szelk iej chrześcijańskiej 
treści, a w  swych p ełnych  fanaberii zw olennikach roz­
budza ustaw iczną pogardę dla księży i n ienaw iść dla 
Papieża. M ontherlantow i bardzo zależy na stw ierdze­
n iu , że utracił już w iarę i że składa h ołd  K ościołow i 
ty lko  jako dostojnej m atronie, której w zniosłe nauki 
pozostały  najszlachetn iejszą i najszczytniejszą spuściz­
ną wśród pow szechnego upodlenia. Cocteau, którego na 
ch w ilę oczarow ały głosy aniołów  u M aritaina w Mau- 
don, zm ęczył się już „grą serca” i znów pow rócił do

sw ych sztucznych upojeń . Jego skok w przepaść w zbu­
d ził tyleż uznania, co jego dawne, krótkotrw ałe nawró­
cenie. Także i inni, którzy w swoim  czasie powrócili 
do dom u rodzicielsk iego, teraz znów schodzą na m a­
now ce!... „Revue de Jeunnes” w alczy ciężko o byt. 
„Złocista trzcina” zaw iesiła swe w ydaw nictw o; także 
i „V ig ile” (W igilia) m usiał upaść... (str. 44).

Po takiej surowej n ieco charakterystyce n iepoko­
jących rysów na gm achu katolick iej kultury francu­
skiej, autor essayu R obert V allery-R adot kreśli perspek­
tyw ę nowego przebudzenia i wyznacza ją nazwiskam i 
k ilk u  m łodych  twórców, wśród których niew ątpliw ie  
i jego nazwisko —  o czym  dyskretnie przem ilcza —  za­
szczytne i poczesne zajm ie m iejsce.

Zgoła inaczej, n ieom al bez skaz w ypadł obraz p i­
śm iennictw a n iem ieckiego.

„Ten n ie dający zagubić się cel, jakim  jest chrze­
ścijaństwo stopione z antycznością w  katolicką jednię, 
odczuwaną i głoszoną w  duchu niem ieckim , p iękno  
w służbie prawdy, p oezja jako w ypow iedź absolutnego  
B ytu: cel ten  błyska u kresu drogi w szelkiego p iśm ien­
nictw a katolick iego w  języku n iem ieckim ... P iśm ien­
nictwo to góruje w spaniale i ch lubnie ponad swoją epo­
kę... N iem ieccy kato licy  sp ełn ili w literaturze swe 
zadanie, a nawet znacznie w ięcej... W e wszystkich ro­
dzajach literatury stw orzyli św iadom i pisarze katoliccy  
dzieła w ielk ie, co w ięcej, decydujące o charakterze i po­
ziom ie literatury n iem ieck iej. N aw et jeśli przyłożym y  
najwyższą m iarę, zostaną nam nazwiska głośne: Józe­
fa N adlera w h istorii literatury, Piotra Lipperta w teo ­
log ii i Zygfryda B ehna z filozofii, Teodora Haeckera  
w  dziedzinach szkicu literackiego i satyry, Hugona  
H ofm annsthala w dziedzinie teatru, Ryszarda Schau- 
kala w essayu i liryce, Gertrudy le  Fort w hym nice i po­
wieści, do czego jako pow ieściopisarze dochodzą: Hans 
Carossa, H erm an Stehr, H enryk Federer, H enryka  
H andel-M azetti, K onrad W eiss, Fryderyk Schnack, Jan 
M uron...”

Z k o le i natrafiam y na rozdział o literaturze angiel­
skiej, zakończony taką syntezą: „Zbiorowy plon  lite ­
racki znacznie przewyższa liczebną siłę katolików  w na­
rodzie angielskim . K ilka  w ybitnych  nazwisk, znanych  
i uznanych w  całym  im perium  brytyjskim ... W su­
m ie literatura ludzi świeżo nawróconych, pełna gorą­
cego zapału, szczerego uczucia, zwycięskiego dowcipu  
i ujarzm iającej żarliwości. Praw dziw ie katolicka dzia­
ła lność silnych  osobistości, która n ie potrzebuie cią­
gnąć za sobą balastu przeciętnej poprawności. Ma ona  
w ielk ie  znaczenie na obszarze narodu angielskiego  
i znaczną wagę na ogólnej przestrzeni katolicyzm u”.

A literatura w łoska? „M usim y rzetelnie wyznać: 
odrodzenie kato lick ie n ie  zdobyło jeszcze okopów  id ea­
lizm u, n ie odniosło jeszcze zwycięstwa nad naporem  
przeciwności. W iększość pisarzy w łoskich  trwa w  agno- 
stycyźm ie lub re lig iin ej obojętności. W ielu, którzy do­
chow ali w iary katolick iej i stw ierdzają ją czynem , nie  
ujaw niają jej śladów w  swych dziełach. Pisarze na- 
wskroś k atoliccy pozostali w  m niejszości. Jednakże ta 
m niejszość dzięki n iep ospolitym  talentom , dzięki ro­
snącem u wciąż w pływ ow i, ma prawo dom agać się, by  
jej pośw ięcono baczną uwagę”...

Tak m niej w ięcej —  na ogół m inorow o —  brzm ią  
oceny i w yroki o każdej z literatur.

Na tym  tle  warto teraz przyjrzeć się b liżej tem u, 
co pow iedziano o polskiej literaturze katolick iej.

Jej ocena, pióra prof. Ottona Forst-Battaglii -— 
tworzy od dzieln e 200-stronnicowe dzieło.
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ZE SPRAW RODZINY

W  Polsce.
Znana publicystka pani Z. Zaleska w 

dłuższym  artykule zastanawia się nad po­
trzebą organizacji Pań Dom u oraz nad ich 
przeszkoleniem . Na 6.000.000 gospodyń za­
ledwie 6.000, tj. jedna na tysiąc przechodzi 
przeszkolenie w istniejących 76 szkołach 
gospodarstwa domowego. Budżet roczny 
tych gospodyń wynosi ogółem  8 m iliardów 
złotych rocznie (666 mil. m iesięcznie). Za­
oszczędzenie choćby 1 procentu , dałoby 
rocznie 80 m ilionów  oszczędności, nie tyl­
ko bez szkody dla zdrowia i odżywiania ro ­
dzin, ale wręcz przeciw nie przy um iejętnym  
gospodarowaniu. Na to są po trzebne: to ­
warzystwo, znajom ość potrzeb organizm u 
ludzkiego od niem owlęcia do starca, nieco 
chem ii kuchennej, um iejętny dobór naczyń, 
narzędzi, sprzętów.

Organizacja 6 m ilionów, to siła, rozpro­
szenie, to tłum , z którym  n ik t się nie li­
czy. Organizacja, to wpływ na uczciwy i 
rzetelny handel, to zwalczanie oszustwa, to 
zastąpienie rodzim ym i produktam i zagra­
nicznych nieraz bezcelowo sprowadzanych. 
Przeszkolenie gospodarcze ko b ie t  jest rów­
nie ważne, jak przeszkolenie m ężczyzn  do 
obrony k raju . 90% ludności polskiej żywi 
się niedostatecznie n ie wskutek braku środ­
ków, ale wskutek nieum iejętności gospodyń, 
k tó re  nie m ają pojęcia o biologii, fiziolo- 
gii, chem ii i higienie. —

„D ziennik K ujaw ski” omawia w artykule 
„W ym ieranie in te ligencji” charakterystycz­
ny objaw . M ianowicie przy ogólnym  przy­
roście ludności 1.2% rocznie (w końcu ze­
szłego w ieku 2 .0% !), przeciętna ilość dzie­
ci, w edług broszury  p. H enryka Kopcia, 
wynosi wśród inteligencji pó łto ra  dziecka. 
Inaczej mówiąc now onarodzone dzieci już 
nie zastępują rodziców i gdyby nie „prze­
chodzenie” z innych warstw, inteligencja w 
ciągu k ilku  pokoleń  by w ym arła. Jest to 
już widoczny skutek propagandy antykon- 
cepcyjnej od lat kilkunastu . Likwidacja 
dobrow olna warstwy, k tóra się tym hasłom  
poddaje, nie byłaby nieszczęściem, gdyż wi­
docznie sama się kończy. Ale co będzie, 
jeżeli ta propaganda, przeciw na naturze, a 
zbrodnicza w skutkach rozszerzy się na 
szerokie warstwy?

Jeszcze k ilka słów7 o szkolnictwie. Dzię­
ki naciskowi społecznem u buduje  się w 
W arszawie 6 gmachów, w których znajdzie 
pom ieszczenie 10 szkół. Szkoły te mają 
być koedukacyjne. Czemu to?  W szak już 
n ie b rak  m iejsca jest tego powodem , gdyż 
w jednym  gmachu m ają być dwie szkoły. 
M ogłaby więc jedna być żeńska a druga 
męska. Ostatni zjazd Towarzystwa N au­
czycieli Szkół Wyższych i Średnich wyraź­

n ie i kategorycznie w ypow iedział się prze­
ciw stosowaniu koedukacji w szkołach 
średnich. Skoro jest ona wysoce szkodli­
wa w szkołach średnich, to dlaczego ma 
być wskazana w szkołach powszechnych? 
Sądzimy, że w ładze szkolne wkrótce p rze­
prowadzą rozdzielenie nauczania dziewcząt 
i chłopców. K oła Rodzicielskie domagają 
się tego stanowczo!

W Bazylice Serca Jezusowego na M icha­
łowie (Praga) wygłasza redak tor pism sa­
lezjańskich ks. dr K ubrycht konferencje o 
rodzinie kato lickiej. K onferencje te wywo­
ła ły  olbrzym ie zainteresowanie. Jeszcze je ­
den dowód, jak  gleba jest podatna i jak 
należy takie konferencje rozszerzać i udo­
stępniać szerokim  masom.

Na szerokim  świecie.
Otatnio urządzono w Anglii wystawę do­

mów i wnętrz. Wystawa ta została urzą­
dzona w Londynie w olbrzym iej hali Olym- 
pia, w k tórej zwykle m ają m iejsce pokazy 
samochodów i samolotów. Tym razem lon­
dyńscy architekci i przem ysłowcy budow la­
n i wobec olbrzym iego rozwoju przem ysłu 
budowlanego postanowili udostępnić szer­
szej publiczności wgląd w postępy budow ­
nictwa i sztuki urządzeń domowych. Po­
kaz n iezm iernie na czasie, gdyż w ciągu 
ostatniego roku angielski przem ysł budow ­
lany dokonał prawdziwie gigantycznego dzie­
ła , a m ianowicie wybudow ał domy za 
ogólną sumę 115 m ilionów funtów szterlin- 
gów, co na naszą walutę czyni blisko 3 m i­
liardy  złotych. W obec tak  olbrzym ich 
wkładów w budowę nowych domów, zro­
zum iałym  jest, że architekci prześcigają się 
w pom ysłach zwiększenia kom fortu i celo­
wości wznoszonych budow li.

Oto np. jak  przedstawia się na tej wysta­
wie angielska technika przyszłości:

Gospodyni dom u krząta się w pokoju  o 
grubych ścianach szklanych i podłodze gu­
mowej, tak  łatw ej do oczyszczenia, a przy 
tym elastycznej, zawsze c iepłej i tłum iącej 
odgłos kroków.

Pokój ten jest kuchnią. Do gotowania 
potraw  służy w n iej wm urowany w ścianę 
piec elektryczny. Do zmywania zaś naczyń 
p łaski zlew gumowy, w którym  zlewa się 
naczynia strum ieniem  u k ropu , również wy­
twarzanym  elektrycznie, a zmywającym do 
czysta naczynia lepiej, niż może dokonać 
lego ręka uzbrojona w ścierkę, poczem wsu­
wa się naszynia do elektrycznej suszarni, 
gdzie w jednej chwili są zupełn ie wysuszo­
ne, co, oczywiście, czyni zbyteczne żm udne 
ich wycieranie ścierką.

Zajęta tym i czynnościami gospodyni sie­
dzi na obracającym  się sto łku , um ożliw ia­
jącym jej sięgnięcie po wszystko bez po­

trzeby powstawania z miejsca. Posiada też 
pod ręką telefon telewizyjny, um ożliwiający 
j e.h gdy rozmawia telefonicznie z rzeźni- 
kiem , sprzedawcą jarzyn, czy też ze sk ła­
dem artykułów  spożywczych, widzieć towa­
ry, k tóre pragnie zamówić, wybrać i kazać 
pokrajać przy sobie, choć nie rusza się z 
kuchni, najapetyczniejszy kaw ałek mięsa na 
rozbef, sznycle lub kotlety, wybrać też n a j­
piękniejszą główkę kapusty lub kalafior.

A co się tyczy szklanek, filiżanek, talerzy, 
salaterek i półm isków , to nie widać na nich 
żadnych pęknięć lub szczerb, wszystko to 
bowiem wyrobione jest z niepękającego 
szkła i nie podlega wpływom kwasów lub 
tłuszczów, jest więc też bardziej higienicz­
ne i celowe, niż używane obecnie.

Ponadto tak w tej kuchni, jak  zresztą też 
w całym m ieszkaniu, panuje powietrze 
wciąż czyste bez potrzeby otw ierania okien, 
gdyż ścienne otwory wentylacyjne zaopa­
trzone są w niedrogie przyrządy, pom pu­
jące do mieszkania świeże, filtrow ane, bo­
gate w ozon powietrze, wysysające jedno­
cześnie z mieszkania powietrze zużyte.

Wreszcie szyby okienne, sporządzone ze 
szkła elastycznego, nie bijącego się nawet 
przy silnym uderzeniu, nie posiadają ram 
drewnianych, lecz gumowe tak szczelne, że 
nie dopuszczają do m ieszkania wrzawy 
ulicznej, ani też kurzu, a otwierane i zamy­
kane bez najm niejszego trzasku drzwi, oraz 
nie bezpośrednie, lecz pośrednie oświetle­
nie, przy wciąż świeżym powietrzu, u zupeł­
niają ten kom fort najnowocześniejszy.

T rudno łudzić się nadzieją, że doczeka­
my się go prędko i u nas.

Narodowo-socjalistyczne Niemcy nie usta­
ją  w propagandzie życia rodzinnego i przy­
rostu ludności. Pod  patronatem  czynników 
partyjnych odbywa się na terenie  całych 
Niemiec intensywna akcja przygotowywania 
kobiet do pełn ienia  obowiązków macie­
rzyństwa. Akcja ta, oparta na nowocze­
snych m etodach naukowo-wychowawczych, 
rozwija się w tem pie wprost piorunującym . 
Liczba „szkół dla m atek” tak dalece wzra­
sta, iż, według ostatnich danych statystycz­
nych, liczba absolwentek tych szkół wynosi­
ła od lipca do grudnia 1934 r. 62.000, nato­
m iast w pierwszym półroczu 1936 r. 281.000.

Z okazji swych urodzin  kanclerz H itle r 
otrzym ał ostatnio od urzędniczek Rzeszy 
1645 kołysek dla niem owląt. K ołyski te 
m ają być darowane m łodym  niezam ężnym  
m atkom  z chwilą narodzin pierwszego 
dziecka.

Francja pom im o wstrząsów socjalno-poli- 
tycznycli, k tóre przechodzi, pom im o dzia­
łalności destrukcyjnej frontu  ludowego, bar­
dzo szczerze się zajęła przygotowaniem  
II międzyn. kongresu „Matka u ogniska
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dom owego” (La m ere au foyer o m rie re  de 
progres hum ain). K ongres ten będzie m iał 
m iejsce w Paryżu pom iędzy 7 a 13 m aja 
1937 r., w czasie trw ania wystawy. Program  
aczkolw iek n ie całkowicie ustalony, będzie 
zbliżony do program u kongresu b ruksel­
skiego. P ro jek t nadesłany niżej podpisanej 
jest następujący:

7 m aja zebranie B iura M iędzyn.;
8 m aja zebranie B iura i członków kon­

gresu oraz prasy wraz z przyjęciem ;
9 m aja rano Msza św ięta; pp . „m eeting” 

w w ielkiej sali Sorbony oraz podanie 
do wiadomości m onografii poszczegól­
nych państw ;

10 m aja rozpoczęcie posiedzeń, raport je- 
n e ra ln y ;

11—14 m aja prace w kom isjach, rezolucje, 
zwiedzanie pawilonów wystawy odno­
szących się do kongresu.

W iele organizacji m iędzynarodowych 
zgłosiło  swój udział. N iektóre rządy obie­
cały subw encje na wyjazd członków kon­
gresu. Zofia  Jankowska.

W  sierpniu  rb . w F eldk irch  (A ustria) od­
by ł się kongres Światowego Związku K ato­
lickiego W ychowawców. Organizacja ta 
istn ieje  od r. 1910, początkowo pod nazwą 
„Światowy K atolicki Związek Pedagogicz­
ny”. Pierw szą konferencję Związek urzą­
dził w r. 1912 w W iedniu podczas kongresu 
eucharystycznego. W ojna spowodowała 
przerw ę w jego pracach. D opiero w r. 1931 
katolickie nauczycielstwo A ustrii pod jęło  
inicjatyw ę wskrzeszenia Związku.

Myśl tę zrealizowano na kongresie m ię­
dzynarodowym  pedagogów katolickich, od< 
bytym  w r. 1932 w W iedniu. Inicjatywa się 
pow iodła i Związek skup ił k ilkadziesiąt 
stowarzyszeń w różnych państwach, ze z gó­
rą 150.000 członków.

Corocznie Związek odbywa kongresy 
Ostatni, jak  wspom nieliśm y, odbył się je 
sienią rb . R ozpatrzono na n im  szereg ak 
tualnych spraw i powzięto ważne rezolucje

Punktem  wyjścia obrad  było przeświadczę 
nie, że świat prędzej czy później stanie wo 
bec możliwości ostatecznej walki i rozgryw 
ki, już  nie tylko politycznej, ale ideowej,
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w k tórej zetrą się dwa św iatopoglądy: 
chrześcijański i bezbożny, że dalej wrogo­
wie krzyża przygotow ują się do tej walki 
przez zdobywanie wpływów na m łodzież. 
W obec tego wybrano na główny tem at ob­
rad zagadnienie „Idea pokoju  w wychowa­
n iu”. C hrześcijańska idea pokoju  n ie ma 
nic wspólnego z teoriam i, szerzonymi przez 
pacyfistów działających pod wpływem dzie­
ci wdowy (m asonerii), przeciw nie, czerpie 
swe natchnienie z licznych enuncjacji Ojca 
św„ wzywającego do szerzenia pokoju  C hry­
stusowego w świecie.

Podstawowy refera t na powyżej wymie­
niony tem at w ygłosił na kongresie ks. p ra ł. 
d r G erhard  M etyler. R ozw inął w nim  tra ­
dycyjną naukę K ościoła o w ojnie sprawie­
dliw ej a następnie w skazał na konieczność 
propagandy w duchu pokoju , porządku i 
sprawiedliwości.

Na tym  tle przedstaw ił praktyczne moż­
liwości rozwinięcia nastrojów  pokojowych 
w wychowaniu szkolnym  w całokształcie 
p rogram u nauczania.

W konsekw encji obrad  powzięto uchwały, 
zawierające zachętę do rozszerzenia w pły­
wów Związku przez przyjęcie do jego kadr 
dotąd n ie  zrzeszonych stowarzyszeń narodo­
wych. Poza tym ustalono dyrektyw ę dla 
przeprow adzenia studiów  nad środkam i pe­
dagogii pacyfistycznej, a dalej dla zrewi­
dowania podręczników  szkolnych, zwłaszcza 
h istorii i czytanek i ożywienia ich duchem  
chrześcijańskiego pokoju .

Z ebrani wyrazili w końcu gorące słowa 
braterskiego współczucia prześladowanym  
w H iszpanii katolickim  wychowawcom.

Dowodem żywego zainteresowania kato lic­
kiej pedagogii zagadnieniam i nowoczesnego 
wychowania, m ogą służyć dwa inne zjazdy, 
odbyte praw ie jednocześnie w Szwajcarii. 
Pierwszy we Fryburgu  pod przewodnictw em  
biskupa Paryża Baussarta. Było to w ła­
ściwie doroczne, 54 z kolei zgrom adzenie 
Związków C hrześcijańskich Zakładów  W y­
chowawczych. P rzybyło  500 nauczycieli z 
82 francuskich diecezji, a poza tym w ielu 
cudzoziemców. W śród tem atów poruszono 
m. in. sprawę pielęgnow ania życia nadprzy­
rodzonego w wychowaniu szkolnym, zagad­
nienie w artości wychowawczej starożytnych 
klasyków, kwestię w pływu kapłanów-wycho- 
wawców, p roblem  pedagogicznej kon tro li 
nad rozryw kam i m łodzieży (kino itp .).

Drugi zjazd zorganizow ało w Szwitz Kat. 
Stow. Ludowe. W zięło w nim  udzia ł 300 
pedagogów. Zastanawiano się tu  przede 
wszystkim nad wychowawczą wartością wa­
kacji, obozów wakacyjnych, wycieczek, gier, 
sportów, gim nastyki, lek tury  nie zleconej, 
wpływu dom u rodzicielskiego na wybór za­
wodu.

W ysunięto postulat, że nauczycielstwo 
winno rów nież w czasie wakacji roztaczać 
opiekę nad  m łodzieżą, a wreszcie, że w in­
no wziąć u d zia ł w pracy nieodzownych w 
ram ach nowoczesnego wychowania organi­
zacji religijnych.

Praca w stowarzyszeniach nie jest tw orze­
niem  nam iastk i wpływu rodziny, lecz w ła­
śnie koniecznym  rozszerzeniem  je j kom pe­
tencji. Ta praca stanowi cząstkę dzieła wy­
chowawczego K ościoła, jak  to sform ułow ał 
P ius X I w swej encyklice „O wychowaniu”, 
a wreszcie czyn przygotowawczy dla tak 
potrzebnej w chwili obecnej Akcji K ato­
lickiej.

W  Innsbrucku  odbył się w początkach 
września zjazd duchowieństw a, poświęcony 
zagadnieniu „m oralnej obrony rodziny”. 
Przew odniczył biskup W aitz z Salzburga. 
Z jazd zgrom adził 150 uczestników z Au­
strii i w ielu innych krajów . P rzedm io­
tem  obrad  było rozważenie zagrożenia

chrześcijańskiej rodziny przez w arunki 
współczesnego życia. Na ogół kongres nie 
da ł wiele nowego. Tym niem niej śzereg 
uchwalonych na nim  rezolucji ma nie m ałe 
praktyczne znaczenie.

Uchwalono: 1. Żądanie szeroko u jęte j
prawodawczej ochrony rodziny. P o s ttla t 
ten uznano za bardzo pilny. 2. W ezwanie 
wszystkich stowarzyszeń kulturalnych, by 
zaniechały urządzania wszelkich im prez w 
wilie świąt i n iedziel. 3. Postulat, by 
święcenie niedziel i świąt było należycie 
zabezpieczone, przez uregulow anie organi­
zacji świeckich obchodów w porze przed­
południow ej, co odciąga i przeszkadza na­
bożeństwu. 4. K ontrolow anie atm ósfery 
obyczajowej w kąpieliskach i na plażach, 
surowsze przestrzeganie odnośnych przep i­
sów. 5. Ściślejsze nadzorowanie widowisk, 
kon tro la  filmów, obrażających chrześcijań­
ską m oralność. 6. Nadzór nad atmosferą 
współżycia publicznego. 7. Opieka re lig ij­
no-m oralna nad służbą i pracow nikam i, za­
trudnionym i w zakładach, czynnych w nie­
dziele i święta. Rolita.

ZE SZTUKI
Wystawa w Zachęcie nie przynosi już 

tak ie j rewelacji jak  jubileuszowy salon K os­
saka, tym  niem niej godna jest obejrzenia.

W pierwszej sali gości Jan Sumowski z wy­
soce in teresującym i rekonstrukcjam i rysun­
kowym i polskich zamków obronnych w woj. 
krakow skim . Leżące dziś przeważnie w ru i­
nach, albo zupełnie nawet zniesione ruiny, 
fantazja artysty, chlubnie znanego z album u 
częstochowskiego, odbudow uje w całej ich 
w spaniałości.

Precyzja rysunku, przy całej wierności 
odtwarzania szczegółów foto graf iczno-archi- 
tektonicznych wiąże się w doskonałą har­
m onię ze zdolnością wywoływania wizji ar­
tystycznej.

W  rezultacie widz zostaje przeniesiony 
w atm osferę średniowiecza, m iędzy ciężkie 
m ury, b lanki i  krużganki, przebywa zwo­
dzone mosty, w spina się wzrokiem  po ba­
sztach i wieżycach, dudni stopą wyobraźni 
po kam iennych podwórcach, czerpie wodę 
ze skalnych studzien, b łądzi wzrokiem  po 
górskim  krajobrazie , krążąc po strażnicy.

T en przegląd m inionych form  arch itek tu­
ry  wojskowej napełn ia  podziwem  zarówno 
dla sztuki budowniczej tam tych zam ierz­
chłych czasów, k tóra  um iała na niedostęp­
nych w prost wyżach skalnych p iąć w niebo 
takie  olbrzym ie i masywne gmachy kam ien­
ne, a z drugiej strony dla sztuki wojennej, 
k tó ra  po trafiła  te zdawałoby się n iedostęp­
ne tw ierdze zdobywać.

W pam ięci zostają nam  wyczarowane z 
n iebytu  ru in  kształty  Sieradza, Olkusza, Tę- 
czyna, Lanckorony, Biecza, Krakowa, Czę­
stochowy i w ielu innych punktów  naszego 
pasa fortecznego.

Ekspozycję bardzo in teresującej rzeźby 
d a ł Józef Jasiński. Jego G ladiator i Ewa 
m ają szlachetność lin ii i m ocną dynamikę 
bryły . Główka kobiety szlachetność po rtre ­
tową. Poza tym szereg b. dobrych rzeźb re ­
ligijnych ze św. Krzysztofem  ną czele.

G rupa bydgoskich m alarzy daje sporo in ­
teresujących p łócien  pejzażowych. Malarze 
ci um ieją malować według najlepszych re ­
guł nowej szkoły, operując kolorem  soczy­
stym, mocno skontrastowanym  w szerokich 
plam ach, ośw ietleniem  zdecydowanym, nie 
budzącym  naogół wątpliwości.

Dziwi jedynie m ałe  zainteresowanie dla 
charakterystycznych motywów pejzażu m iej­
skiego naszych ziem północnych. Taki 
T o ru ń  czy Gdańsk zasługiw ałby na chwilę 
uwagi.
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Wysoce interesująco przedstawia się gra­
fika rodziny D unin.

Z. D unin ma ciekawe zacięcie karykatu­
ralne. W wysoce interesujący sposób defor­
m uje swych Izraelitów , wyciąga ich kształ­
ty n iby kauczuk, potw ornie wyolbrzymia 
nosy, oczy, potęgując przez to ad maxim um  
efekt kom icznej grozy.

E. D uninówna wyróżnia się w swej gra­
fice zainteresow aniam i religijno-etycznymi. 
Je j stylizacje tchną aurą naiw nej wiary 
Średniowiecza.

A wyrazistość kom pozycji rywalizuje z 
dosadnością rysunku w takich  świetnie wy­
rażonych tem atach, jak  „Zm ory senne”, 
„Śmierć i żona od Boga przeznaczona”. 
Ta ostatnia to prawdziw ie klasyczna w swej 
prostocie i wyrazistości kom pozycja.

Bóg — wielka postać w ypełniająca cały 
grafikon — dzierży na dwu rękach, na 
praw ej — śmierć, na lewej —  żonę. U Jego 
stóp człowiek z przym kniętym i oczyma, 
zda się uśpiony, zdany na zrządzenie Boże.

Ostatnią salę w ypełniają p łó tna  przeważ­
nie portretow e Barbackiego. Artysta ma 
niepospolity  dar plastycznego wyrazu. 
Szczególnie wartościowym dziełem  jest po r­
tre t JE. Ks. A rcybiskupa Józefa Teodorowi- 
cza.

N aturalnie upozowana postać tchnie ży­
ciem. Twarz ma wyraz tak  dobrze znany 
wszystkim, którzy kiedykolw iek zetknęli się 
z Ks. Arcybiskupem , niew yczerpanej dobro­
ci. W  spojrzeniu zlekka przym rużonych, 
pełnych przy tym  blasku oczu, ukrytych pod 
p iękn ie  sklepionym  czołem, wypowiada się 
głębia um ysłu, w kącikach ust, przyjaźnie 
uśm iechniętych, czai się dobrotliw e wyrozu­
m ienie.

T ło  obrazu stanowią szafy biblioteczne, 
sygnalizujące nam , że m am y przed sobą 
uczonego, k tóry wzbogacił naszą lite ratu rę  
niejednym  dziełem , żeby tylko wspomnieć 
ostatnio opublikow ane kapita lne  dzieło, li­
czące ko ło  600 stron, pt. „K onnersreuth  w 
świetle m istyki i psychologii”.

Cały po rtre t m alowany z pewnym  rozma- 
chym jest dziełem  wysoce dojrzałym , cki.

Z FILMU
„H otel Savoy 217” — wyświetlony w F il­

harm onii — to film  o m ocnej fabule. Roz­
grywa się ona w piorunującym  tem pie w 
ciągu 24 godzin. Rom antyczno-krym inalna 
intryga oplata cały zespół osób od kelnera 
do adwokata, doradzcy zam ordowanej w ta ­
jem niczych okolicznościach rozwódki.

Zaczyna się gra o życie ludzkie — po­
szukiwanie m ordercy. Nienawiść i zazdrość 
m ylą ślady śledztwa, rzucając fałszywą po­
szlakę na kelnera. R atu je się on ucieczką 
przed ślepym ciosem sprow adzonej na m a­
nowce Tem idy. Zaczyna na własną rękę 
tropić m ordercę i wreszcie znajduje go 
w dom u noclegowym dla włóczęgów.

F ilm , poza swą treścią sensacyjną, daje 
bardzo ciekawy przekró j obyczajowy rosyj­
skiego życia i tajn ików  duszy rosyjskiej.

K apitalna jest scena w m oskiewskim  cyr­
ku. Dwaj włóczędzy, kąsani n iem iłosiernie 
przez robactwo, rozm aw iają: „Gdyby p lu ­
skwy były jada lne”, powiada jeden z nich, 
„to życie ludzkie byłoby samowystarczal­
ne. My je — one nas by ob jadały”... Ot 
typowa filozofia rosyjskiego brodiagi.

Rolę kelnera — bohatera sztuki — kreu ­
je Hans Albers, czołowy ak to r niem iecki, 
znany z filmów „Z ło to” i „Ucieczka” , gra­
nych w kinie „R om ą”.

Na odległym  krańcu  K anady leży m ałe

S łynne  kanadyjskie  pięcioraczki w film ie  
„Pięć dziew czynek z K anady”.

Piękna para aktorów June Dang i M ichael W halen w film ie  „Pięć dziew czynek z Kanady
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Scena zbiorow a: Bogusłaicski ( W ęgrzyn) w otoczeniu swych artystek  (pp. Świerczew- 
ska. Pancewiczowa i Barczewska.

m iasteczko, odcięte zupełn ie od świata. 
Przez p ó ł roku  w czasie ogrom nych śnież­
nych burz nie może się n ik t doń przedostać. 
M ieszkańcy są zdani tylko na siebie i żyją 
własnym , zam kniętym  życiem. K tóregoś ro ­
ku w porze zimowej wybucha w miasteczku 
epidem ia. Z nikąd nie ma pomocy, pon ie­
waż n ik t nie po trafi przedrzeć się przez 
potężne zaspy. Nędzne osiedle nie posia­
da nawet szpitala. D ziała tu  jednak  lekarz- 
fanalyk idei, k tóry  z narażeniem  życia od 
30 lat poświęca się dla miejscowej ludno­
ści. I w łaśnie w jedną z takich  nocy zi­
mowych, pewna m ieszkanka m iasteczka ro ­
dzi pięcioraczki...

Oto jeden z m om entów świetnego film u 
w ytwórni „20th Century-Fox” pt. „Pięć 
dziewczynek z K anady”. Film  ten zdobył 
sobie w ielkie uznanie na całym świecie,

dzięki św ietnem u scenariuszowi i wspa­
n iałe j grze aktorów . Jest w tym film ie coś, 
co pow oduje, iż nie możemy oderwać wzro­
ku od wypadków rozgrywających się na 
ekranie. R olę główną w film ie „Pięć dziew­
czynek z K anady” o b ją ł znany aktor, Joan 
H ersholt. Obok niego grają: June Dang 
i M ichael W halen, jedna z najm ilszych par 
na ekranie.

Sensację film u stanowią oryginalne p ię­
cioraczki kanadyjskie, słynne na całym 
świecie, k tó re  okazały się „rasowymi” ak ­
torkam i.

Z TEATRU
„W ojciech Bogusław ski”, wystawiony w 

Teatrze Narodowym  w związku z odsłon ię­
ciem pom nika Ojca sceny polskiej, jest dzie-

„Klub P ickw icka” w Teatrze P olskim .

łem  typowo m onum entalnym . W incenty 
R apacki (ojciec) porusza w jego ramach 
całą galerię postaci historycznych, przem a­
wiających barwnym  i mocnym językiem  
swej epoki, jak barwne i okazałe są jej 
stroje.

Całość widowiska-dram atu rozwija się w 
atm osferze dworu króla Stasia, i nasycona 
jest jego ku ltura lnym i aspiracjam i.

K ról, twórca Łazienek i jedynej w swym 
rodzaju  „instytucji” — obiadów czwartko­
wych, k tóre były taką sobie prywatną Aka­
dem ią L iteratury  i Um iejętności, n iew ątpli­
wie jest postacią nieprzeciętną w polskim  
życiu kulturalnym . I  nie można go odzie­
rać z należnych m u na tym polu  laurów 
przez zaliczanie błędów  z konta politycz­
nego.

T ak też po jął zagadnienie autor widowi­
ska i dlatego wyposażył króla w m ajestat 
człowieka dużej ku ltu ry  i oprom ienił jego 
blaskiem  całą postać tak, że możemy za­
pom nieć o jej pewnych b. poważnych bra­
kach.

T en m ajestat znalazł idealne wcielenie 
w Śliwińskim, tradycyjnie już od lat k reu ­
jącym  króla Stanisława Augusta Poniatow ­
skiego.

Tytułowego bohatera w cielił W ęgrzyn, 
przeprow adzając go z właściwym sobie ta­
lentem  aktorskim  przez wszystkie perypetie 
kariery  teatralnej i m iłosnych ambarasów. 
W ątek rom antyczny przyczynił się niew ąt­
pliw ie do ożywienia tego widowiska. Tak 
bardzo ludzkie k łopoty  sercowe Bogusław­
skiego, zwykłego szlachcica, i do tego „ko­
m edian ta”, zakochanego n i m nie, ni więcej 
tylko w księżniczce — muszą pociągnąć wi­
dza o sentym entalnym  sercu.

Całość przedstaw ienia, dzięki starannej 
reżyserii i obsadzeniu najm niejszej nawet 
ro li pierw szorzędnym i siłam i, wypadła jak 
najlep ie j.

„Ćwiartka pap ieru” jest klasycznym przy­
k ładem  techniki Sardou. L ubuje się on w 
pewnym efekciarstwie, w drażnieniu nerwu 
sensacji przy pom ocy jakiegoś tricku. Sta­
nowi to techniczny łącznik fabuły, przy
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Pp. R ó życk i i Lindorfówna.

w granej ostatnio w Teatrze M ałym  kom edii 
W inawera „Ryk byłego lwa”.

To są rekwizyty-symbole, którym i każdy 
autor w m niejszym  czy większym stopniu 
musi się posługiwać i może osiągnąć n ie­

Pp. W ilczówna i P ichelski

pom ocy k tó rej trzym a się w napięciu uwa­
gę widza.

Ale trudno  z tego m u rob ić  zarzuty. Za­
pewne jest to swego rodzaju  łatwizna.

Ale przecież re jestr konwenansów drama- 
topisarskich znacznie chyba przekracza owe 
drażniące n iek tórych  krytyków  „ćwiartki 
p ap ie ru ” i „szklanki wody” . Gdyby n ie­
jednem u z tych teatrochlastów  dać do dy­

spozycji nawet belę papieru , beczkę wo­
dy — to jeszcze by nic n ie zrobili godnego 
uwagi.

Kwestia leży głębiej. Ta ćwiartka papie­
ru  jest tylko pretekstem  do odmalowania 
problem u zazdrości i odgrywa taką samą 
rolę, jak  wachlarz lady W inderm er lub list

„Klub P ickw icka” scena w sądzie.
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raz kapitalne efekty dram atyczne czy ko­
miczne. W spom nijm y tu o telefonie w 
wystawionym przez Jaracza „Zam achu”.

Dlaczegóż to łaskaw i krytycy rozgrzeszają 
tubkę Bella, jako dram atis personam , a po­
tęp ia ją  ćwiartkę papieru... Czy dlatego, że 
pap ie r jest cierpliwy i leciwy, bo go wyna­
leźli Chińczycy przed Chrystusem, a te­
lefon gadatliwy i umizgliwy, bo znacznie 
m łodszy?...

Przechodząc do fabuły  tej sardou’nicznej 
ćwiartki, m usimy zauważyć, że jest zręcznie 
zapisana intrygą, k tó rej inicjatyw ę w świet­
nych spięciach kom ediowych w ydzierają so­
b ie z rąk  czołowi bohaterow ie.

K apitalna jest zwłaszcza scena, gdy ta fa­
talna ćwiartka ma odegrać rolę... zapałki.

W ten sposób kom prom itu jący  list zosta­
nie zniszczony. N iestety, przypadek miesza 
szyki... i znów od ćwiartki pap ieru  zależy 
los i szczęście dwojga ludzi.

Oczywiście n ie przesadzajm y w ocenie 
wagi tego pretekstu... P ap ier jest lekki... a 
sztuka ma raz po raz posm ak farsy. To 
w łaśnie powinna uw ypuklić reżyseria.

W tej zapewne in tencji powierzono rolę 
zazdrośnika Grabowskiem u. Istotnie aktor 
ten ma zacięcie do groteski.

Tymczasem akurat w tej sztuce Grabow­
ski uw ziął się być bardzo serio. I właśnie 
dlatego chybił efektu. Stąd może wypływa 
źród ło  opozycji części krytyki.

Partnerów  głównych rozgryw ki zagrali 
R óżycki, i L indorfów na. U m ieli uchwycić 
właściwą nutkę beztroskiej zabawy.

„K lub Pickw icka”, wystawiony w Teatrze 
Polskim , jest w idowiskiem  o polocie grote­
skowym. Niezwykle liczna galeria postaci po­
rusza się w atm osferze banalnych ludzkich 
trosk , podm alow anych z dobrotliw ym  hu ­
m orem  przez D ickensa.

W tym hum orze jest bardzo duży ład u ­
nek  hum anitaryzm u. N iektóre kwestie wzię­
te pod jego patronat (sprawa więzienia za 
d łu g i) dziś już  się zdezaktualizow ały.

Ale zawsze jest aktualna obrona godności 
ludzkiej i zawsze aktualny jest zwycięski 
uśm iech wśród najw iększej naw et biedy ży­
cia.

W ykonawcą czołowej postaci by ł Zelwe­
rowicz. Pickw ick w jego inkarnacji m iał 
wszystkie blaski serca i naiw nej prostodu- 
szności, k tó rym i wyposażył go Dickens. 
M iał w sobie ten  tak  trudny  do wyrażenia, 
a zawsze wywierający wrażenie swoisty czar 
donkiszoterii, b y ł „aniołem  w butach i oku­
larach”, nieustraszonym  i n ieubłaganym  
rycerzem  sprawiedliwości.

Jego w iernym  sługą Samem okazał się 
K ondrat, idealn ie um iejący wcielać i m ani­
festować indyw idualności, swojskiego chowu 
o sam orodnej filozofii, b łyskającej n a tu ­
ralnym  dowcipem .

W bogatej galerii figur szczególnie pyszny 
rysunek groteskowy m ieli dwaj adwokaci w 
k reacji W oszczerowicza i Krzew ińskiego.

Znakom itym  Topm anem  b y ł M ałkowski.
Świetne zarysowali swe sylwetki M ali­

szewski, Butkiewicz, M ichalak, Pichelski, 
Solarski, Chodecki.

W śród pań przem iłą  tró jk ę  dziewczątek 
stworzyły M ysłakowska, Słubicka i L idia 
W ysocka — jako subretka Marysia, bardzo 
trafn ie  godząca akcenty buffo z lirycznym i.

Całość przedstaw ienia zm ontow ał War- 
necki, wpraw iając te m arionetk i ludzkie w 
k ap ita lny  ruch, stylizując poszczególne sce­
ny i tworząc nieom al choreograficzne fi­
gury. W idow nia bawi się w idowiskiem  do­
skonale, zaśmiewając się do rozpuku.

ZE ŚWIATA KATOLICKIEGO
Żyjemy w czasach, gdy ogrom  wypad­

ków w prost przytłacza. Codziennie z całe­
go globu ziem skiego na falach eteru  idą ku  
nam  wieści. Chcąc zrozum ieć sens i ca­
łokszta łt tych wszystkich wydarzeń świata, 
trzeba je um ieć powiązać w łańcuch przy­
czyn i skutków.

Zwłaszcza w dzisiejszych dziejach K o­
ścioła katolickiego życie re lig ijne  ludzkości 
jest tak  różnorodne, tak  silnie w ibruje i za­
hacza o wszystkie przejaw y spraw indyw i­
dualnych i społecznych, że chcąc należycie 
uchwycić lin ię  rozwoju K ościoła w naszych 
czasach, trzeba um ysł bardzo skupić — a 
wtedy zaczynamy dostrzegać, że i dziś wal­
ka o zbawienie dusz n ie ustaje, ale m ożna 
śm iało powiedzieć, potęguje się.

K iedyś w przyszłości, w perspektyw ie, te 
czasy, k tó re  obecnie K ościoł przeżywa, bę­
dą uważane za przełom ow e. Spójrzm y na 
świat! Co się dzie je?  Z jednej strony 
katolicyzm  w trium falnym  pochodzie roz­
świetla przeróżne dziedziny życia k u ltu ra l­
nego — a z drugiej nienaw iść do K ościoła 
przybiera charakter żywiołowy niem al de­
moniczny.

Z wyżyn Stolicy Piotrow ej idą na świat 
ostrzeżenia przed  zbliżającym  się wstrzą­
sem... Już  nawet n iek tórzy  świeccy po lity ­
cy zaczynają rozum ieć, że dziś jedynym  au­
torytetem , k tóry  m ógłby uporządkow ać sto­
sunki m iędzynarodow e — jest Stolica A po­
stolska. U kazała się źródłow a praca o L i­
dze Narodów, wydana w Londynie przez 
Royal Institu te  of In ternational Affairs 
(K rólew ski Insty tu t Spraw M iędzynarodo­
wych). W  pracy tej, w k tó rej został ze­
brany szereg fachowych artykułów , napisa­
nych przez angielskich ekonom istów  i socjo­
logów, znowu zostało poruszone tragiczne 
py tan ie : jaka siła, jak i autorytet, jak i try ­
bunał rozjem czy m ógłby wreszcie zapewnić 
światu po k ó j?  Na to tragiczne pytanie 
ekonom iści i politycy angielscy znajdują  
tylko jedną odpow iedź: stworzenie nadrzęd­
nej m iędzynarodow ej insty tucji, k tó ra  by ła ­
by wyznaczona przez bezstronny najwyższy 
autorytet taki, jakim  jest autorytet Papieża... 
im partia l com m ittee appointed  by an im- 
partia l au thority  such as the Pope).

Ale propaganda wrogów Kościoła stara 
się sprow adzić myśl europejską na bezdro­
ża i pom niejszyć ten autorytet najwyższy 
N am iestnika Chrystusowego. W  obronie 
K ościoła staje dziś apostolstwo duchownych 
i świeckich, a przede wszystkim działalność 
prasy ka to lickiej. D ziennikarze katoliccy — 
jak  to p o d k reślił sam Ojciec św. — stano­
wią dziś straż p rzednią  współpracow ników  
przy Boskim  posłannictw ie Kościoła. D la­
tego ostatni m iędzynarodow y kongres prasy 
kato lickiej, jak i odbył się w Rzymie w k o ń ­
cu września, ma olbrzym ie znaczenie w 
dziejach apostolstwa. K ongres ten zgrom a­
dził przeszło 250 delegatów rep rezen tu ją­
cych 28 różnych narodów .

Na posiedzeniu  inauguracyjnym  zjawili 
się członkow ie ko rpusu  dyplomatycznego 
akredytow anego przy W atykanie, liczni a r­
cybiskupi i b iskupi, m. in. b iskup St. Adam ­
ski z Katowic i b iskup Cartageny w H i­
szpanii, gubernator M iasta W atykańskiego, 
bardzo w ielu wybitnych przedstaw icieli 
świata intelektualnego i dziennikarskiego. 
Na kongresie poruszono m. in. doniosłą 
sprawę przysposobienia dziennikarzy k a to ­
lickich. W  sprawie tej kongres pow ziął 
następujące uchw ały: Pierwsza z nich wy­
raża życzenie, by w krajach, gdzie nie ma 
kato lickich  szkół dziennikarstw a, um ożli­
wiono należycie pod względem  kulturalnym  
i m oralnym  przygotow anej m łodzieży uczę­

szczanie do redakcji dzienników, a przez to 
udostępniono je j poznanie technicznej i za­
wodowej organizacji prasy. Drugi wniosek 
dotyczył pragnienia, by corocznie przy wyż­
szych uczelniach kościelnych organizowano 
specjalne kursy ku ltu ry  re lig ijnej, przezna­
czone specjalnie dla przyszłych dziennika­
rzy katolickich.

K ardynał sekretarz stanu Pacelli, prze­
mawiając na kongresie prasy katolickiej, 
przedstaw ił program  przyszłych prac dzien­
nikarzy  katolickich w trzech zasadniczych 
punk tach : 1° poznanie arm ii, k tó rą  tworzą 
dziennikarze katoliccy; 2° poznanie broni, 
k tó rą  jest rozpowszechnianie i objaśnianie 
wskazań encyklik i dokum entów ogłasza­
nych przez Ojca św .; 3° poznanie wroga, 
którym  jest spoganizowanie życia współcze­
snego.

Ten ostatni p unk t — znajom ość taktyki, 
jaką dziś używają wrogowie Kościoła — 
jest dlatego tak w ielkiej wagi, ponieważ te 
m etody walki z religią nabrały  w naszych 
czasach wszelkich cech przebiegłości. Zwła­
szcza kom uniści, pragnąc sobie zjednać jak 
najw ięcej zwolenników, obm yślili taktykę 
tworzenia tzw. „frontu  ludowego”, to zna­
czy połączenia wszystkich organizacji le­
wicowych w jedną partię. Przy czym ko­
m uniści prowadzą zamaskowaną akcję, sta­
rając się pozornie dostosować do otoczenia, 
aby wprowadzić ferm ent nawet do organi­
zacji katolickich. Nowa taktyka bolszewiz- 
mu polega obecnie na odgrywaniu wobec 
zagranicy ro li narodu  „dem okratycznego”. 
W duchu tym została ustanowiona nowa 
konstytucja sowiecka, której celem jest za­
m ydlenie oczu państwom  europejskim .

Na szczęście n iek tóre  k raje , będące do 
niedaw na pod silnym  wpływem Sowietów, 
zaczynają się otrząsać z niezdrow ej suge­
stii. W ostatnich czasach np. w Czecho­
słowacji, k tórą próbow ały Sowiety oplątać, 
pow stał zdecydowany ruch antybolszewicki. 
Z inicjatywy czechosłowackiego stronnictwa 
ludowego powstała Liga Narodowa przeciw­
ko bolszewizmowi. Postanowiono zabrać 
się do usunięcia wpływów bolszewickich, 
k tó re  w Czechosłowacji w ostatnich czasach 
zaczęły przenikać nawet do szkolnictwa.

Im perializm  Sowietów próbow ał stworzyć 
w Czechosłowacji bazę operacyjną dla p ro ­
pagandy w sąsiednich państwach Europy 
środkow ej, podobnie jak  obecnie usiłu je  
stworzyć taką samą bazę operacyjną dla 
Europy zachodniej w H iszpanii.

W alka w H iszpanii wyprow adziła na 
wierzch najgłębsze pokłady  dusz ludzkich. 
Świat zobaczył, czym w ibruje psychika 
ludzka, nasycona doktryną M arxa, jak 
krw iożerczą staje się tłuszcza, kierowana 
jedynie m aterialnym i pobudkam i — a z 
drug iej strony, do jakiego poświęcenia 
i szlachetnego idealizm u zdolny jest czło­
wiek, posiadający żywą w iarę w Boga, 
przed  którym  za każdy swój czyn odpowia­
da... Jeżeli powstańcom uda się zwyciężyć 
kom unizm , to w H iszpanii nastąpi okres 
rozkw itu heroizm u religijnego, jakiego do­
tąd n ie było. T ak to ze krw i męczenników, 
z jęków  katow anych ofiar powstaje posiew 
nowego życia.

Gdy w sąsiedniej H iszpanii grzmią a r­
maty, w Lourdes brzm ią dzwony, słychać 
p ienia  i 150 tysięcy b. żo łnierzy w ielkiej 
w ojny błaga M atkę Bożą o wstawiennictwo 
u Najwyższego, by pokój zapanował na zie­
mi... Po raz drugi już francuska Liga 
Księży K om batantów  zwołała do Lourdes 
wielką pielgrzym kę zarówno swych daw­
nych towarzyszy bron i, jak  i byłych wro­
gów z w ielkiej wojny. Na wezwanie po­
śpieszyli starzy żołnierze ze wszystkich 
stron Europy i Am eryki. Oprócz Francu-
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zów najliczniejszych w pielgrzym ce, przy­
byli do Lourdes Polacy i Austriacy, Bel­
gowie i A m erykanie, W łosi, Kanadyjczycy, 
Portugalczycy i Anglicy. Przybyli także 
Niemcy... W intencji pokoju  m odlono się 
do K rólow ej Pokoju . W  in tencji pokoju  
przepełniano świątynię i grem ialnie uczest­
niczono w procesji eucharystycznej.

Te m odlitwy o pokój w Lourdes na zie­
m i francuskiej m ają tym większe znaczenie, 
że k raj Ludwika świętego i Joanny d’Arc 
stoi obecnie w przededniu  poważnych kon­
fliktów . Jak  słusznie zaznaczył naczelny 
redak to r „La Croix”, Leon M erklen, n a j­
ważniejszym problem em  dzisiejszej Francji 
jest kwestia odrodzenia m oralnego R epu­
b lik i, k tó rą  czeka tragiczna przyszłość, o ile 
nie nawróci na drogę tradycji m oralnych, 
stanowiących podw alinę je j przeszłości h i­
storycznej, o ile nie uśw iadom i sobie n ie ­
bezpieczeństwa, ku jakiem u pcha ją k rań ­
cowy radykalizm . R edaktor „La Croix” 
daje jednak wyraz swemu gorącemu uzna­
n iu  dla działalności chrześcijańskiej orga­
nizacji francuskiej m łodzieży robotniczej, 
znanej jako „J. O. C.” , k tó ra  w dużym sto­
p n iu  przyczynia się do podniesienia pozio­
m u etycznego R epublik i i to ru je  drogę n o ­
wej Francji —  kato lickiej i odrodzonej.

Jeżeli cywilizacja francuska od szeregu 
la t przeżywa n ader poważny kryzys — to w 
sąsiedniej B elgii życie katolickie stoi pod 
znakiem  rozkwitu. W M echlinie odbył się 
w ielki kongres katolików  belgijskich na te ­
m at: „Katolicyzm  a czasy nowe”. Z ainte­
resowanie kongresem  było olbrzym ie, 
świadczyły o tym  wielkie tłum y uczestni­
ków. Nie ograniczono się do rozpatryw a­
nia spraw wyłącznie relig ijnych i kościel­
nych, lecz rozważano problem y całego życia 
zarówno społecznego jak  i indywidualnego. 
Na kongres przybyli m. in. kardynałow ie — 
H lond  z Polski, V erd ier z Paryża i Seredi 
z W ęgier. Nie zabrakło  również wybitnych 
osobistości świeckich, jak  m inistrow ie be l­
gijscy Y ierlot, R ubbens, de Isacliere, m i­
nistrow ie luksem burscy D upong i R euter, 
wyżsi dostojnicy państwowi, profesorowie 
uniwersytetów  i działacze katoliccy.

Podobnie i w Polsce życie katolickie na 
szczęście tętn i żywym rytm em . Z okazji 
400-lecia u rodzin  ks. P io tra  Skargi, odbył 
się kongres publicystów  i działaczów kato­
lickich. Poruszono na tym kongresie sze­
reg zagadnień aktualnych, które dały spo­
łeczeństwu wskazania na przyszłość. P o ­
stulaty zjazdu skargowskiego brzm ią nastę­
p u jąco : 1° Ustawowe uznanie katolicyzm u 
za religię panującą i państwową w Polsce; 
2° uzgodnienie ustawy o praw ie m ałżeńskim  
z wym aganiam i K ościo ła; 3° ustanowienie 
szkoły wyznaniowej, a zanim  to nastąpi — 
zwiększenie ilości godzin re lig ii w szkole i 
zapewnienie życzliwego stosunku nauczy­
cielstwa i adm inistracji szkolnej do relig ii 
k a to lick ie j; 4° zmiana u stro ju  społeczno- 
gospodarczego w duchu korporacyjnym , 
oparta  na encyklikach papieskich  „R erum  
novarum ” i „Quadragesim o anno”, nie na ­
rzucona z góry, ale wytworzona przez po ­
rozum ienie warstw i stronnictw  politycz­
nych ; 5° inicjatyw a rządu na forum  m iędzy­
narodowym  w sprawie właściwego rozwią­
zania kwestii żydowskiej — od czego za­
leży re lig ijna , narodowa i ekonom iczna 
przyszłość Ojczyzny.

Są to postulaty pierw szorzędnej wagi, 
skupiają bowiem  w sobie najw ażniejsze 
potrzeby katolicyzm u w Polsce.

Społeczeństwo nasze zaczyna zdawać so­
bie sprawę, że relig ijność stanowi dopiero 
wówczas skuteczną tamę w akcji wywroto­
wej, gdy jest aktywna i świadoma. Gdy 
natom iast masy pozostają, nawet w swych

najszlachetniejszych uczuciach religijnych, 
bierne i m ało uśw iadom ione — wówczas 
te żywioły, k tóre liczebnie mogą być w 
mniejszości, ale odznaczają się zdecydo­
waniem i ruchliwością, mogą wywołać prze­
wrót.

Istnieje dziś w Polsce sugestia niezdrowa 
i niezgodna z istotą katolicyzm u, jakoby 
wyznawcy nauki Chrystusa w inni być ludź­
mi „nie sprzeciwiającym i się z łu”, jakoby 
Ofiara Chrystusowa była jednoznaczna z to­
lerowaniem  zła.

W gigantycznej walce z czerwonym bar­
barzyństwem na rubieży W schodu i Zacho­
du cywilizacja kato lickiej Polski zwycięży 
tylko wówczas, jeżeli społeczeństwo nasze 
z postawy obronnej, wyrzekającej i kryty­
kującej, przejdzie do m etod walki twórczej, 
jeżeli obronę przed barbarzyństwem  zamie­
ni w pochód cywilizacji chrześcijańskiej.

Podczas gdy w E uropie  jedne kraje prze­
chodzą kryzys pod względem religijnym , a 
inne wykazują wzm ocnienie życia ducho­
wego — narody innych kontynentów  na 
ogół budzą się z uśpienia wiekowego — 
i tam, gdzie mogą zetknąć się z nauką 
Zbawcy świata, przyjm ują chętnie radosną 
nowinę Ewangelii.

Zwłaszcza w olbrzym im  narodzie Azji — 
w Chinach, katolicyzm  w dalszym ciągu zdo­
bywa dusze ludzkie dla życia nieśm iertelne­
go. Pisaliśm y już o niezwykłym  rozwoju 
m isji katolickich w Chinach. Obecnie p ra­
gniemy zanotować, że i prasa katolicka na 
owych terenach wchodzi w okres rozkwitu. 
W edług danych zebranych przez biuletyn 
katolicki, wychodzący w Pekinie, prasa ka­
tolicka w Chinach jest obecnie reprezento­
wana przez 115 czasopism — w tej liczbie 
dwa dzienniki — z których 66 ma charakter 
czysto religijny.

W śród krajów  m isyjnych znajdują się i 
takie, k tó re  przedstaw iają szczególne tru d ­
ności dla pracy duszpasterskiej. Np. m i­
sjonarze pracujący w okolicach podbiegu­
nowych na północno-wschodnich krańcach 
Kanady w Alasce, są rozsiani na olbrzym ich 
przestrzeniach. W ikariat apostolski Yukon 
obejm uje tery torium  dw ukrotnie większe, 
niż cała Francja, pozbawione przy tym pra­
wie zupełn ie nowoczesnych środków kom u­
nikacji. Ponadto w arunki klim atyczne w 
Alasce są w zimie bardzo surowe, mrozy 
dochodzą tam do 70 stopni... Wszystko to 
u trudnia niezm iernie dzieło apostolstwa.

Jednak praca m isyjna w wikariacie apo­
stolskim  Y ukon, w tej olbrzym iej pod­
biegunowej diecezji stale się rozwija. Mi­
sjonarz jest tam  nie tylko duszpasterzem, 
ale spełnia równocześnie funkcje pioniera 
cywilizacji: jest architektem , lekarzem , ro l­
nikiem , nauczycielem. M isjonarz buduje 
tu pierwsze drogi, zakłada pierwsze szkoły 
i szpitale. Niedawno protestancki uczony 
kanadyjski profesor Mc. Maccun m ów ił o 
pracy m isjonarzy kato lickich  w Alasce: 
„W licznych swych podróżach po olbrzy­
mich przestrzeniach Alaski przekonałem  
się, że praca m isjonarzy katolickich jest 
nieocenionym  dobrodziejstw em  dla tam tej­
szej ludności”.

Ale i na innych polach cywilizacji k ap ła ­
ni katoliccy przynoszą dziś ludzkości po­
ważne zdobycze. W  ostatnich czasach np. 
k ró l Egiptu Faruk  I  m ianow ał dyrektorem  
orientalistyki starożytnej w K airze k ap ła ­
na katolickiego ks. Dzioton. Stanowisko to 
uważane jest powszechnie w świecie nauko­
wym, jako najpow ażniejsza placówka egip- 
tologii.

Belgijscy m isjonarze w Scheut w północ­
nych Chinach podjęli walkę z tyfusem  p la­
mistym, k tóry  w tam tych stronach przybie­

ra formy masowej epidem ii, zabierając moc 
ofiar.

W idzimy więc, że wiara nie przeszkadza 
obiektywnym badaniom  naukowym . Chrze­
ścijaństwo nie pragnie podporządkow ać so­
bie m etod naukowych, lub ich wyników, 
chce tylko udzielić im swego św iatła i swej 
konstruktyw nej siły.

Nadchodzą czasy, gdy mężowie nauki, po­
szukujący jedności w wiedzy, zaczynają co­
raz częściej mówić, że prawda m oralna jest 
nie m niej ważna, niż prawda matematycz­
na. W dziedzinie nowoczesnej myśli stwier­
dza się niezaprzeczenie coraz większą tę ­
sknotę za prawdą religijną.

Z PIŚMIENNICTWA
Za granicą.
W  Hiszpanii.

W początkach października odbyło się w 
Salamance uroczyste poświęcenie Uniwersy­
tetu Chrystusowi Królowi, a krucyfiks, usu­
nięty przez R epublikę, pow rócił na czoło­
we swe m iejsce w audytoriach. Jednocze­
śnie powstańczy rząd narodowy m ianował 
dożywotnim rektorem  M iguela de Una- 
muno.

Unam uno u ro d z ił się w Bilbao w r. 1864. 
Jest on jedną z najw ybitniejszych postaci 
intelektualnego świata hiszpańskiego. Poe­
ta, powieściopisarz, pam flecista, filozof i fi­
lolog w jednej osobie, że wyliczymy ty lko: 
Poezje, P okój wśród w ojny, Z  mojego kra­
ju , M arkiz de Lum bria, Esencja H iszpanii, 
Agonia chrystianizm u  itd.

Unam uno był profesorem  greckiego na 
uniwersytecie w Salamance i rektorem  te­
goż uniw ersytetu od 1914 do 1924 r. W te­
dy za liberalizm  został pozbawiony swego 
stanowiska i przeniesiony na W yspy K ana­
ryjskie, skąd wyem igrował do Francji. Po 
upadku Prim o de Rivery odegrał n iepo­
ślednią rolę w rew olucji, z k tó rej powstała 
republika hiszpańska.

Unamuno jest najpopularniejszą osobą w 
Hiszpanii. Czczony i kochany przez wszyst­
kich, 72-letni ten starzec jest żywym obra­
zem bólu i cierpienia szarpanej wojną do­
mową Hiszpanii.

Les N ourelles Litteraires zamieszczają 
ciekawy wywiad M erry B rom bergera z Mi- 
guelem de Unam uno. Unam uno jest zapa­
lonym indywidualistą i „wiecznym non-kon- 
form istą” ; doskonale można zastosować do 
niego określenie Słowackiego — jest to 
prawdziwy duch — wieczny rewolucjonista. 
I teraz przystał do obozu narodowego, ale 
nie ze wszystkimi zgadza się zasadami, na 
k tórych nowy porządek ma się opierać. 
Sam m ówi: „Nigdy nie będę po stronie
zwycięzcy”.

Unam uno przew iduje, że w ojna będzie 
jeszcze długo trw ała, a kraj wyjdzie z n iej 
zlany krwią i zrujnow any na lata całe. Lę­
ka się on przyszłości i reakcji fanatyzmu 
religijnego, przeciwnego prawdziwej religii. 
Ale najboleśniejsza rozpacz ogarnia go d la­
tego, że w w ojnie tej nie wchodzą w kon­
flikt żadne idee. Martwi go m łodzież obec­
na, hołdująca doktrynom  politycznym , bę­
dącym zaprzeczeniem  myśli, poniew aż po ­
zostawiają one jednem u człowiekowi tro ­
skę o myślenie za wszystkich. Unam uno 
jest przeciwny również wszelkiem u separa­
tyzmowi, bo, jak  tw ierdzi, n ic  go nie uspra­
wiedliw ia: czy to  Baskijczycy, czy Kataloń- 
czyey nic nie stworzyli bez pomocy hiszpań­
skiego języka.

Becąuer.
W roku bieżącym przypada stuletnia rocz­

nica Gustawa Adolfa Becąuera. Becquer, 
poeta m ało znany poza granicam i H iszpanii,
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b y ł najlepszym  wyrazem hiszpańskiego ro ­
m antyzm u. B eniam in Jarnes poświęca m u 
p iękne studium  w serii ,.Vidas Espanolas y 
hispano-am ericanas del siglo XIX*’ (Espasa 
Calpe, M adrid). Jarnes trak tu je  w swej 
b iografii rom antyzm  nie jako okres literac­
ki, ale jako niezależny od czasu pewien typ 
postawy człowieka wobec świata. Książka 
ta może nie jest pełnym  wytłum aczeniem  
oryginalnej poezji B ecąuera, ale z całą 
przenikliw ością pozwala nam  poznać czło­
wieka.

O religii.
Śm iało można powiedzieć, że zaintereso­

wanie relig ią za granicą coraz bardziej 
wzrasta. Oto ostatnio ukazało się w języ­
k u  n iem ieckim  k ilka  wartościowych ksią­
żek, zajm ujących się zagadnieniam i związa­
nym i z religią. Otto K arrer w Das Reli- 
gióse in der M enscliheit un d  das Christen- 
tu m  (H erder-Y erlag), F re iburg  im  Breisgau) 
analizuje wszystkie współczesne systemy fi­
lozoficzne, m ające na celu w ytłum aczenie 
genezy uczuć re lig ijnych  w człowieku, jak  
np. Edgara D acąue, J-H. Newmansa. Ale 
większą część swej pracy au to r poświęca 
badaniu  budowy różnych re lig ii, wykazując 
w jak i sposób wyrażają się w n ie j uczucia 
re lig ijne  i pojęcia świętości tak  różne u  róż­
nych ludów. K a rre r  w  założeniu p o dkre­
śla różnicę m iędzy religią  a religiami, a do­
chodzi do bardzo ciekawej i g łębokiej de­
fin ic ji chrystianizm u.

U tego samego wydawcy wyszły rów nież: 
D ie K irche unseres Glaubens Ludwiga 
K oestersa — k tó ra  zajm uje się Kościołem  
kato lickim  z pu n k tu  w idzenia m etafizyczne­
go i teologicznego, oraz bardzo aktualna 
rzecz dra C onrada G róbera, arcybiskupa 
Fryburga, pt. K irche, Vaterland, und  Vater- 
landsliebe. Jak  łatwo się dom yślić z sa­
m ego ty tu łu , książka ta jest w ynikiem  na­
stawienia rządu  narodowo-socjalistycznego 
do spraw duchownych. Jak  zauważył M ar­
cel B rion  (w Les N ouvelles L ittera ires), 
au to r z podziw u godną m ądrością rozgra­
nicza, co należne jes cezarowi, a co Bogu. 
Przebiegając historyczny rozwój stosunków 
K ościoła z ideą narodow ą w Niemczech, 
p rzypom ina on, że „patriotyzm , k tóry sta­
wia się wyżej od Boga, przestaje  być do­
brym , poniew aż jeden Bóg jest źródłem  
wszelakiego dobra, nie zaś państwo ani na­
ró d ” . Należy wspom nieć jeszcze o n iew iel­
k iej książeczce Theodora K ralla  Deutsches 
K atholisches Schrifttum  gestern und heute” 
(V erlag Benziger, E insiedeln), ponieważ 
jest to studium , wykazujące istotne w arto­
ści natchnienia, k tó re  czerpią w katolicyz­
m ie pisarze współcześni.

We francuskiej R evue bleue  z 19 w rze­
śnia R ene Fernandat, kry tyk i poeta, wy­
d rukow ał przegląd  „poezji relig ijnej 
XX w.”. Na wstępie rob i on ciekawą uw a­
gę, że: „cała teoria  analogii, tak  droga ser­
cu B audelaire’a i M allarm ego, została wy­
łożona w dziełach  sławnego franciszkani­
na z X III  w., św. Bonaw entury” . Aby się 
p rzekonać, czy natchnienia  bezpośrednio 
lub  pośrednio re lig ijne  często spotyka się 
w nowoczesnej poezji francuskiej, wystar­
czy przytoczyć tylko nazwiska poetów, o 
k tórych pisze R ene Fernandat: Jam mes,
Yves-Gerard de Dantec, H enry  Derieux, 
C harles G uerin, Fagus, Peguy, Claudel, Le 
C ardonnel, Louis M ercier, A lbert Flory, 
Louis Pize, Jean  L ebrau, Forot, Jacąues 
R eynaud, Guy Chastel, Eusebe de B rem ond, 
Labegue, Patrice  de la T our du Pin...

Nagroda Goncourtów.
I znów wraz z jesienią rozpoczął się w 

Paryżu sezon nagród literackich . Każdy ty ­
dzień  przynosi nowe książki, choć dotych­

czas jest ich znacznie m niej, niż w roku 
zeszłym. Za wcześnie jeszcze na p rzepo­
wiednie, ale Candide delikatn ie wysuwa do 
nagrody B oncourtów  powieść U E m prein te  
du D ieu  Maxence Van der Meerscha, k tóry 
rok  tem u w ydał głośną Inrasion  14.

Nagroda G oncourtów  nie od razu była 
tym wielkim  wydarzeniem  świata lite rack ie­
go, co obecnie. C laude Farrere , jeden z 
pierwszych laureatów , opowiada w jakich 
okolicznościach ją  otrzym ał. Był on w te­
dy oficerem  m arynark i; okręt po m anew­
rach w racał do Toulonu. Załoga była po ­
męczona, ale oficerowie zasiedli do b ridge’a. 
W tem, w czasie licytacji ktoś podał Farre- 
re ’owi radiodepeszę: „O trzym ałeś nagrodę
G oncourtów”. Farrere  n ie bardzo zrozum iał 
o co chodzi, n ie  przeryw ając licytacji, zade­
klarow ał trzy bez atu i zabrał się do ich 
rozgrywania. D opiero nazaju trz  w Toulo- 
nie, k iedy  ze zdziw ieniem  znalazł 60 de­
pesz z powinszowaniam i, zrozum iał, że n a ­
groda G oncourtów  coś znaczy.

„Odkrywcą” F arrere ’a b y ł P ie rre  Louys. 
Sprawił on, że F arrere  dostał trzecią n a ­
grodę na konkursie ogłoszonym  przez L e  
Journal za now elkę F um ee d ’O pium , po- 
czem nap isał do m łodego autora, wyrażając 
m u uznanie dla jego utw oru. Na to F a rre ­
re pokazał P ie rre  Louysowi m anuskrypt Les 
Cirilises. Za jego radą Farrere  p rzero b ił 
cały początek i od razu znalazł wydawcę 
dla swej książki. Od czasu zaś otrzym ania 
nagrody G oncourtów  Claude Farrere  stał 
się sławnym.

Panorama stulecia.
Ostatnią nowością w A nglii jest książka, za­
tytułow ana Sto lat (T he H undred  Years, 
H odder and S toughton), k tó rej autorem  
jest P h ilip  Guedalla. Mowa w niej o ostat­
n ich stu latach od wstąpienia na tron  k ró ­
lowej W iktorii. T he O bserver w recenzji 
stwierdza, że dzieło to jest „godnym  w iel­
kich klasyk w historycznych Anglii” . L i­
teracki dodatek Tim esa  poświęca książce tej 
dłuższy a rtyku ł. Na pierw szy rzut oka wy­
daje się, że Sto lat nie zdąża do żadnej 
definityw nej konkluzji. Ale nie m ożna wy­
magać, aby historyk, opisujący swe w łasne 
czasy aż do chwil najświeższych, wydawał 
na nie pozytywne, skrystalizowane wyroki. 
Za to, jak  zauważa kry tyk  z Timesa, praca 
p. Ph ilipa  Guedalla „ma określony kształt 
geograficzny, k tóry  jest kluczem  do poglą­
du autora na historię  nowoczesną”. Przez 
cały czas czytania posiadam y dotykalną 
prawie świadomość dwóch w ielkich potęg, 
stojących na dwóch odległych krańcach Eu- 
ropy — zagadkowych w swych zam iarach, 
lecz wywierających n ieustanny wpływ na 
jej losy —  R osji na wschodzie i Am eryki 
na zachodzie. A utor ze specjalną siłą  i 
plastycznością odm alow uje różne stadia ich 
rozwoju. — O pow iadanie posuwa się za 
pom ocą opisów  dram atycznych m omentów, 
które dosłow nie w bijają  się w pamięć. 
Guedalla wykazuje znaczną przenikliw ość 
sądu o ludziach  i k ierunkach  politycznych. 
Książka przepojona jest oburzeniem  na n ie ­
sprawiedliwość i g łupotę oraz ironię. I ro ­
nia ta czasem zbyt daleko ponosi autora, np. 
w jego sposobie traktow ania dzieła Musso- 
liniego i H itle ra . (G uedalla nie znosi dy­
ktatorów ). O statni ro zdzia ł ma za tło  po ­
grzeb kró la  Jerzego Y, opisany z w ielkim  
um iarem  artystycznym . A utor, rozważając 
zalew rew olucji i dyktatorstw a poprzez E u­
ropę, stw ierdza, że „wśród tego wszystkiego 
um ysł b ry ty jsk i pozostał równie n iezdol­
ny, jak  zawsze, do w chłaniania tych w ybu­
chowych po jęć  ogólnych, k tóre  wywierają 
fatalną fascynację na bardziej podatne urny 
sły  europejsk ie” . M. B uyno.

W Polsce.
K u  czci Skargi. Warszawa uczciła ks. 

P io tra  Skargę Jubileuszow ym  Kongresem  
Skargowskim Publicystów  i Działaczy K a­
tolickich  m iędzy 11 a 13 września rb . Ob­
rady odbywały się w w ielkiej sali Domu 
Katolickiego, a wśród prelegentów  znajdo­
wali się: d r K azim ierz M arian Morawski, 
prof. Oskar Halecki, hr. Adam R om er, ks. 
bp Gawlina, Zofia Kossak-Szczucka, o. Jan 
Rostworowski. Kongres pow ziął szereg re­
zolucji i  uchwał. W  niedzielę w Bramie 
Senatorskiej Zam ku Królewskiego w W ar­
szawie Pan Prezydent Rzeczypospolitej od­
s ło n ił ufundowaną przez ziemiaństwo p o l­
skie tablicę ku czci Skargi. Dom  Skargi 
na Starym Mieście, tzw. K lasztorek, na k tó ­
rym  już od dawna znajduje się tablica, w 
dn iu  obchodu b y ł ozdobiony flagami i 
wieńcami. W  dniach obchodu poruszona 
została również sprawa beatyfikacji Skargi. 
Tem at ten na kongresie om ówiła Kossak- 
Szczucka. Tekst je j refera tu  (gdyby ktoś 
by ł nim  zainteresowany i chciał się z nim  
zapoznać!) zam ieściło warszawskie P r o ­
s t o  z m o s t u ,  (jch)

B ogusław ski ma p o m n ik  w sto licy! Przed 
wejściem  do T eatru  Narodowego na pl. T e­
atralnym  w W arszawie 27 września rb. wi­
cem inister Józef U jejsk i o d słon ił pom nik 
W ojciecha Bogusławskiego d łu ta  prof. Ja ­
na Szczepkowskiego. Po p o łu d n iu  w T e­
atrze Narodowym  odbyła się uroczysta aka­
dem ia ku  czci „ojca polskiego tea tru ”, na 
k tó rej prof. U jejsk i w ygłosił przem ówienie 
wstępne, a po n im  zabierali głos wszyscy 
najw ybitn iejsi nasi teatrologowie. „D ał P o l­
sce tea tr n a r o d o w y  nie z samego imie- 
nia ~ .  m 6w ił Pro f- U jejski. — Od począt­
ku  świadomie tw orzył w teatrze tym jeden 
z potężnych bastionów polskiej defensywy 
duchowej na d ług i czas niewoli. T eatr je ­
go wszystkimi dostępnym i sobie środkam i 
b ra ł nieustanny u d zia ł w życiu publicznym  
kra ju . Był jego zbiorowym d o b r y m  
o b y w a t e l e m ,  wrażliwym na wszystko 
co rodzim e, nie upadającym  nigdy na du­
chu i w ucisku nigdy nieupodlonym . Bo­
gusławski całość jego pracy od początku 
obejm ow ał okiem  swym, i troską, i k ierun ­
kiem . R ządził i grał, śpiewał i — pisał. 
A m bicją jego artystyczną były przedstaw ie­
nia wzniosłej tragedii klasycznej i kom edii 
w y s o k i e j .  Ale żadnym rodzajem  sce­
nicznym  nie gardził, każdy zaprzęgał do 
służby ś w i ę t e j  s p r a w i e .  I  sam sie­
bie zaprzęgał do p rzeróbek i adaptacji b ła ­
hych sztuk obcych, byle wciąż, byle co wie­
czór — egzotycznie, bajecznie, patetycznie, 
uciesznie, to tem u do gustu, to tam tem u — 
n a p r a w i a ć  o b y c z a j e ,  tęp ić p r z e ­
s ą d y  ś w i a t ł o  ć m i ą c e ,  topić n i e ­
c z u ł e  l o d y  klasowych egoizmów obna­
żać krzywdę społeczną, i m iłość zagrzewać 
bliźniego i ojczyzny.” (jch)

M iłaszew ski na scenie, w  radio i w książ­
ce. D yrektor T eatru  Narodowego, Ludwik 
Solski, w wywiadzie prasowym  w śród sztuk, 
k tó re  niebawem  wejdą na rep ertu ar tego 
teatru , wym ienia także B u n t  A b s a l o -  
n  a Stanisława M iłaszewskiego, n ie wysta­
w iony w roku ubiegłym  z pow odu wypad­
ku  sam ochodowego, jak iem u u leg ł autor. 
„T erm inu  wystawienia nie m ogę jeszcze 
usta lić” — oświadczył Solski, istn ie je  więc 
możliwość, że przed  prem ierą  zdąży się 
ukazać sztuka ta w w ydaniu książkowym. 
Na K ongresie Skargowskim, gdzie M iła­
szewski m ia ł wygłosić pre lekcję  na tem at 
R o c z n i c a  S k a r g i  a d z i e ń  d z i ­
s i e j s z y ,  n ie  usłyszano jeszcze wracają­
cego do zdrowia poety, ten pu n k t p rogra­
m u trzeba było odw ołać; w październiku
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zato radiosłuchacze m ieli m ożność w ysłu­
chać M iłaszewskiego w szkicu literackim  pt. 
P o e t a  R i m b a u d  — k o l o n i z a t o r  
A b i s y n i i .  T rzeba zaznaczyć, że Miła- 
szewski jest jednym  z najśw ietniejszych 
tłum aczów  tego poety francuskiego i jed ­
nym  z jego entuzjastów , (jch)

N owości wydawnicze. Ż y t o  w d ż u n ­
g l i  — to książka Zbigniewa Uniłowskiego
0 Brazylii. D r o g i  n i e u n i k n i o n e  
Jerzego Andrzejewskiego doczekały się en­
tuzjastycznej oceny K azim ierza W yki w G a- 
z e c i e  P o l s k i e j  i staną się praw dopo­
dobnie książką, k tó ra  będzie dyskutowana 
przy rozpatryw aniu kandydatur do tegorocz­
ne j Nagrody M łodych, przyznawanej przez 
P olską A kadem ię L iteratury . Nowa powieść 
W andy Grochowskiej nosi ty tu ł B i a ł a  
r ó ż a .  (jch)

Sprawy ważne i błahe. Doroczna nagro­
da literacka m iasta W ilna (im . Filom atów) 
została przyznana sędziwemu uczonem u i 
pisarzowi, prof. M arianow i Zdziechowskie- 
m u, k tó ry  przed laty  by ł także rektorem  
U niw ersytetu Stefana B atorego w W ilnie. 
N agroda im. Filom atów przyznana została 
przez ju ry  „za całokształt działalności l i ­
terackie j i w uznaniu  szlachetnej pracy ca­
łego życia”. Laureatem  jest prof. Zdzie- 
chowski n ie  po raz pierwszy, niedawno bo­
wiem przyznana m u została także nagroda 
literacka m iasta G rodna (im . Elizy Orze­
szkow ej). — W ielki poeta Cyprian Norwid 
sm utną drogą zdobywa sobie rozgłos u 
współczesnego pokolenia. Częściej niż w 
salonach, rozlega się im ię jego w salach są­
dowych. Sprawa, wytoczona przez Zenona 
M iriam -Przesmyckiego prof. Tadeuszowi P i­
niem u, k tóry  dzieła N orw ida udostępn ił w 
tanim  w ydaniu popularnym , znalazła się 
na wokandzie sądu apelacyjnego po raz 
czwarty. Choć poprzednio w yrok sądu ape­
lacyjnego b y ł uniew inniający, wyrok paź­
dziernikow y uzn ał prof. Piniego winnym, 
w skutek czego będzie m usiał zapłacić 1000 
z ł kary  i wycofać z obiegu wydanie dzieł 
N orw ida. Bo tego w łaśnie zażądał oskar­
życiel, którego in tencją jest podobno... sze­
rzeniu  ku ltu  nieszczęśliwego poety, nie do­
cenianego przez współczesność! (jch) 

Sienkiew icz po esperancku. Najlepsza 
polska powieść dla m łodzieży — sienkie­
wiczowskie W  p u s t y n i  i w p u s z c z y ,  
ukazało  się w H oland ii w przek ładzie  espe- 
ranckim . P rzek ładu  dokonał pewien 
ksiądz, (jch)

Ceny autografów. Jeden z antykw ariatów  
warszawskich oferuje  w swym najnowszym 
katalogu szereg autografów pisarzy. K art­
ka  ze sztam buchu z podpisem  Reym onta 
oceniona została na  8 zł. L ist Sienkiewi­
cza z r. 1903, potw ierdzający odbiór rę ­
kopisu  jak ie jś Stelli K lepackiej, kosztuje 
10 zł, autograf Sieroszewskiego na kartce ze 
sztam buchu — 3 zł. (jch)

P oetka w ielkopolska. W ielkopolska w 
latach przedw ojennych, oddana pracy o r­
ganicznej, k tó rej sym bolem  sta ł się ks. p a ­
tro n  W awrzyniak, była terenem  nienazbyt 
podatnym  dla poezji. Największy poeta 
W ielkopolski — Kasprowicz, żeby móc 
działać, m usiał z ojcowizny swej em igro­
wać, a jednak  nie zabrakło  pom im o to poe­
tów i poetek, m niejszego wprawdzie rzę­
du, tym  niem niej zasługujących na uwagę. 
Do n ich  należy M aria Paruszew ska, k tóra 
od dwudziestu p a ru  lat wydaje tom y poezji, 
świadczące o je j dużej ku ltu rze  muzycznej
1 o stosunkach z wybitnym i m uzykam i. Tom  
pierwszy, wydany jeszcze w r. 1910, nosił 
ty tu ł Ł z y  — p e r ł y ;  najnow sza praca 
Paruszew skiej w ierszem  pisana — to S z k i c  
b i o g r a f i c z n y  i a r t y s t y c z n a

k a r i e r a  R a u l a  K o c z a l s k i e g o .  
Jedenastozgłoskowcem  opowiada w nim  au­
torka, jak  znakom ity polski wirtuoz-piani- 
sta zdobywał uznanie w śród m uzykalnej 
publiczności świata —  od ósmego roku  ży­
cia do lat ostatnich. K ontaktom  ze sfera­
m i muzycznymi zawdzięcza Paruszewska 
poza tym, ż e j e j  H y m n  d o  S t w ó r c y  
posiada muzykę, skom ponowaną przez czte­
rech różnych kom pozytorów : Świerzyńskie- 
go, Pawlaka, Lipskiego, Poradowskiego. Do 
innych utworów Paruszew skiej m uzykę 
kom ponowali tacy znakom ici kom pozyto­
rzy jak  Nowowiejski, W allek-W alewski, 
Kassern. R zadko k tóra, doprawdy, poetka 
poszczycić się może takim  sukcesem, ale 
ten sukces jest uczciwie zapracowany, bo­
wiem Paruszew ska w h isto rii życia k u ltu ra l­
nego W ielkopolski odgrywała rolę bardzo 
wybitną. Pow iedzieć o tym  dużo będą m o­
gły jeJ zbiory, k tóre obecnie są porządko­
wane i przygotowywane do udostępnienia 
badaczom  przeszłości. Podobno znajdować 
się tam  m ają nawet niepublikow ane dotąd 
listy Sienkiewicza. Być może, że oficjalna 
h istoria lite ra tu ry  n ie poświęci „poetce 
w ielkopolskiej ” specjalnych rozważań, jed ­
nak zrobi to na pewno historyk obyczajo­
wości, k tóry  m usi uwzględniać n ie  tylko 
wytwory artystyczne, ale i k lim at je wy­
twarzający. (jch)

Poeci atakują nową pisownię. W  ankie­
cie, zorganizowanej przez jeden z warszaw­
skich dzienników  popołudniow ych na tem at 
nowej ortografii, szczególną agresywnością 
odznaczają się ataki przeciwko niej ze stro­
ny dwóch czołowych poetów  grupy „Ska- 
m andra” — Jarosław a Iwaszkiewicza i K a­
zim ierza W ierzyńskiego. Ponieważ stre­
szczanie m ogłoby wypaczyć tok ich wywo­
dów, najlep ie j w całości przytoczyć z nich 
charakterystyczniejsze fragm enty. Oto głos 
Iwaszkiewicza: „Oburzam  się nie tylko na
p u c h a r  (od puchu), nie tylko na  skaso­
wanie joty, ale i na rozdzielenie n iektórych 
wyrazów, k tó re  już dawno złączyły się w 
jedno sakram entem  wspólnego akcentu. Nie 
mam najm niejszego zam iaru spoglądać s p o ­
d e  ł b a ,  ponieważ nie m am  łba, tylko 
czoło —  a s p o d e ł b a  może spoglądać 
najpiękniejsza kobieta. Nowa pisownia — 
to jeszcze jedno wielkie fiasko kolektyw ne­
go decydowania o życiowych sprawach, je ­
szcze jeden p roduk t gabinetowych kom pro­
misów o rzeczach, którym  należy pozosta­
wić drogę natu ra lne j ewolucji. Przybywa 
nam  w tym  nowy dowód zatrważającego za­
n iku  historycznego m yślenia — nawet w 
profesorskich głowach.” A teraz głos ma 
W ierzyński: „Nie jestem  entuzjastą nowej
pisowni. P rzede wszystkim nie należy do 
przyjem ności uśw iadom ić sobie, że do po 
czterdziestce i po dziesięciu napisanych 
książkach ro b i się sztubackie b łędy  orto ­
graficzne. Bezustanne zaglądanie do no ­
wych z a s a d  p i s o w n i  jest także wąt­
pliwym wdziękiem  pracy pisarskiej. Jako 
poeta czuję się okradziony przez nową p i­
sownię z k ilk u  rymów. Np. do słowa z i e- 
m i łatwo i przyjem nie dopasowywało się 
przym iotnik i rodzaju  żeńskiego i nijakiego 
w szóstym przypadku liczby m nogiej: z i e ­
m i  — z ł o t e m i  itp . Podobnie rym owa­
ło  się o k i e m  — w y s o k i e m ,  l o ­
t e m — o t e m  itp . Teraz z ł o t y m i ,  
w y s o k i m  i o t y m  daje rym  niecał­
kowity. Oczywiście n ie jest to katastrofa, 
ale niew ątpliw ie nie wzbogaca to dobytku 
form y poetyckiej. M oja mość poetycka nie 
pogodzi się nigdy z takim  uszczupleniem  
zdobytych przez n ią  praw... Summa sum ­
m arum  — śród trudności życia, oblegają­
cych nas ze wszystkich stron, nowa pisow­
nia nie jest najw iększym  kłopotem , ale po

co dodano nam  jeszcze jeden, Bóg (a m o­
że i Akadem ia U m iejętności) raczy wie­
dzieć. Skwapliwość, z jaką ją  przyjęto, i 
autorytet władz, na którym  się opiera, wy­
daje m i się niezasłużonym  wyróżnieniem  
i pom yłką.” Jeśli przytacza się głosy dwóch 
wybitnych poetów, to nie dlatego, że mają 
bezwzględną rację. I Iwaszkiewicz, i W ie­
rzyński zapom inają o tym, czym jest orto­
grafią w szkole; głosy ich jednak  są bez- 
wątpienia ciekawą opinią poetów , którym  
więcej wolno wygłaszać zdań paradoksal­
nych, niż zwykłym śm iertelnikom . Tam 
zresztą, gdzie chodzi o rymy, trudno  o kom- 
petentniejszą niż ich wypowiedź, (jch)

M. A R C T A  S łow nik  ortograficzny języka  
polskiego. Nowa pisownia, uchwalona przez 
K om itet Ortograficzny Polskiej Akadem ii 
U m iejętności w r. 1936. W ydanie VI, str. 
380. Wydawnictwo M. Arcta. W arszawa, 
1936 Cena zł 10, w opr. płóc. z ł 13.

Zatw ierdzenie uchw ał K om itetu O rtogra­
ficznego przez M inisterstwo W. R. i O. P. 
i wprowadzenie nowej pisowni do adm ini­
stracji, szkolnictwa, pracy itp., uczyniło 
sprawę nowego słow nika ortograficznego 
niesłychanie aktualną. Znana ze swego d łu ­
goletniego doświadczenia w dziedzinie 
słowników firm a wydawnicza M. Arct wy­
dała słownik, łączący w sobie cechy wszyst­
k ich wydawnictw omawianego nakładcy: 
staranność opracowania z estetycznością for­
my.

W ydawnictwo to było tym potrzebniejsze, 
iż szereg słowników, znajdujących się w 
handlu  księgarskim , jest przeznaczony do 
użytku szkolnego i n ie  może zadośćuczynić 
potrzebom  b iura, redakcji, u rzędu  czy p i­
szącego inteligenta. Dla n ich  w łaśnie jest 
przeznaczony omawiany słow nik, będący 
największym  tego rodzaju  wydawnictwem 
w Polsce (ponad 60000 wyrazów).

Bogactwo wyrazów, wyczerpująco a zwięź­
le u jęte  zasady pisowni polskiej, k tóre 
opracował przejrzyście wybitny językoznaw­
ca Uniwersytetu W arszawskiego, prof. St. 
Szober, tablica, podająca zasady dzielenia 
głosek przy przenoszeniu wyrazów, czynią 
tę książkę cennym nabytkiem  każdego p i­
szącego.

Oprócz swego zasadniczego przeznaczenia 
Słow nik może oddać znaczne usług i przez 
podawanie, przy wszystkich wyrazach koń­
cówek deklinacyjnych i koniugacyjnych. 
Staje się przez to doskonałym  poradnikiem  
językowym dla piszącego.

M. A R C T A  Słow niczek  ortograficzny i 
zasady pisow ni p o lsk ie j według uchw ał Ko­
m ite tu  Ortograficznego Polskiej A kadem ii 
Um iejętności w r. 1936, str. 224. W ydaw­
nictwo M. Arcta. W arszawa, 1936. Cena 
zł 1

Znana chlubnie z szeregu wydanych słow­
ników  firm a wydawnicza M. A rct w W ar­
szawie wydała obecnie słowniczek ortogra­
ficzny obejm ujący 18000 wyrazów, przezna­
czony przede wszystkim dla szkoły, choć 
niew ątpliw ie odda on znaczne usługi każ­
demu, dla kogo pisanie nie jest jednym  
z m omentów pracy zawodowej. Dla tych 
ukazał się w tym  samym nakładzie  M. Arc­
ta Słownik Ortograficzny, zawierający po­
nad 60000 wyrazów.

Omawiany Słownik odznacza się: staran­
ną selekcją wyrazów, dostosowanych do po­
trzeb ucznia i nauczyciela, przejrzyście  
opracowanymi zasadami now ej pisowni, 
estetyczną stroną zew nętrzną  i — niew ątpli­
wie bardzo ważny m om ent — taniością. Te 
cechy zapewniają m u na pewno duże rozpo­
wszechnienie w śród m łodzieży szkolnej, jak 
również szerszych warstw piszących.

http://rcin.org.pl
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Uszkodzenie płodu w łonie matki.
Nie ty lko  uszkodzenia ciała m atk i mogą szko­

dzić dziecku znajdu jącem u się w  je j łonie.
W szelka k rzyw da  m oralna, k tó ra  jest w  stanie 

spow odow ać silny w strząs nerw ow y, a także 
wszelkie d ługotrw ałe przygnębienie, troski i zm ar­
tw ienia  m atk i ciężarnej nie pozostają bez w pływ u 
na rozw ój dziecka w  je j łonie.

D latego to w szyscy znaw cy tych  sp raw  zale­
ca ją  m atkom  ciężarnym  spokojny try b  życia, 
pogodny nastró j, radosną atm osferę dom ową oraz 
w ystrzegan ia  się wszelkich okoliczności, k tóre 
m ogłyby zachw iać rów now agę psychiczną i ner­
w ow ą kobiety  w  tym  okresie.

Jeżeli uszkodzenie płodu jest tak  znaczne, że 
on obum iera w  łonie m atki, to następu je  tzw . po­
ronienie lub poród przedw czesny.

T ak  się dzieje np. w sku tek  za trucia  k rw i m at­
k i rtęcią, ołowiem itp . środkam i chem icznym i 
podczas p racy  w  fabrykach .

To samo dzieje się z płodem, k iedy  k rew  m atk i 
jest z a tru ta  jadem  kiłow ym  (syfilis rodziców).

N ależy jednak  pam iętać, że uszkodzenia płodu 
mogą być słabszego stopnia. W tedy płód nie ob­
um iera, lecz rodzi się w  swoim czasie lub  p rzed ­
wcześnie, ale zawsze rodzi się chory. T ak i nowo­
rodek potrzebuje  pom ocy lekarsk iej już od chw ili 
urodzenia.

Tryb życia podczas ciąży.
1. N ajlep iej zachow ać norm alny dotychczaso­

w y  try b  życia.
2. P raca  um iarkow ana w dom u jest nie ty lko 

dozwolona, ale i pożyteczna dla zdrow ia.
3. O dbyw ać codziennie przechadzki 1—2 go­

dzinne, m ożliw ie za m iastem  lub w  parku .
4. W ostatn ich  m iesiącach ciąży zaniechać 

uciążliw ej p racy  zaw odow ej (w fabryce, biurze 
itp.).

5. W ystrzegać się nadm iernego ruchu, m ęczą­
cych sportów  i innych m ęczących rozryw ek.

6. W ystrzegać się wszelkiego zdenerw ow ania 
i przem ęczenia.

7. S tosunki m ałżeńskie są dozwolone, ale należy 
pam iętać, że w początkow ym  okresie ciąży mogą 
(w yjątkow o) spowodow ać kraw ienie  i poronienie; 
w ostatn ich  m iesiącach — zakażenie dróg rodnych.

Tryb życia kobiety ciężarnej pracującej zawodowo.
Jako szczególnie szkodliw ą należy uw ażać 

pracę w fab rykach , gdzie są rozpylone w  pow ietrzu 
różne tru jące  chem ikalia. D zia ła ją  one szkodliwie 
na organizm  kobiety ciężarnej. W  tych w arunkach  
może nastąp ić  obum arcie płodu, a więc poronienie, 
lub  urodzenie dziecka niezdolnego do życia.

Rów nież szkodliw a jest siedząca p raca  b iu ro­
w a w  ciasnych, źle przew ietrzonych pomieszcze­
niach.

Ażeby tym  szkodliwościom  przeciw działać 
należy stosować częste p rzerw y  w  p racy  10—15 
m inutow e, aby  w ypocząć na świeżym  pow ietrzu. 
W  ostatnich 2 m iesiącach ciąży najlep iej p rzer­
w ać pracę zawodową.

V zasada profilaktyki — nie lekceważyć nawet błahych 
objawów chorobowych.

Ileż niebezpieczeństw , kosztów  i wszelkich 
zm artw ień  w ynika  z lekcew ażenia tej zasady.

Dziecko, k tóre lekko niedom aga, już nie może 
być uw ażane za zdrowe, gdyż nigdy nie wiadomo, 
czy początkow o lekka niedyspozycja nie p rzyb ie­
rze później ch a rak te ru  ciężkiej choroby.

T ak  np. dzieje się z kaszlem , k tó ry  może 
w praw dzie  ustąp ić  naw et bez pomocy lekarstw , 
ale zlekcew ażony może się stać powodem  ciężkie­
go zapalen ia płuc, albo okazać się objaw em  poczy­
nającej się gruźlicy.

A więc z dzieckiem , k tó re  lekko niedom aga 
należy postępow ać tak , jak  z chorem.

Nie rób doświadczenia na własnym dziecku.
Kto m a dziecko, ten  pow inien mieć pojęcie, 

ja k  się z dzieckiem  obchodzić i ja k  m a w k ry ty c z ­
nych chw ilach postąpić.

Jeżeli do tego zaw czasu się nie przygotuje, 
to w razie w y padku  trac i głowę, słucha bezm yśl­
nych rad  każdej sąsiadki i popełnia tysiące 
głupstw , k tó rych  spokojnie rozm yślając nigdy by 
nie popełnił.

K ażda m atka  pow inna być p rzew idu jącą 
i m ając dziecko pow inna mieć książkę  o dziecku, 
gdzie znajdzie  w skazów ki ,  ja k  ma postąpić w  każ­
dej sytuacji.

D r m ed. Z. L am entow ski.

http://rcin.org.pl



C óż b ęd zie  z  nas p r z y  schyłku  dn i naszych , k ie d y  
styg n iem y ta k  rano?

B iada nam ! je ś li ta k  ch cem y nachylać się  ku spo ­
czyn kow i, ja k  g d y b y  to  ju ż  b y ł zu p e łn y  p o k ó j i b e zp ie ­
czeństw o, k ie d y  tym czasem  n ie m asz jeszcze  w  naszym  
życiu  ani śladu  p ra w d z iw e j św iętości!

B ardzo  b y  dobrze  było , g d yb y śm y na nowo, jako  
gorliw ie  poczyn a jący, w praw ia li się do  p rzyk ła d n eg o  ż y ­
cia: stąd  b y  pow sta ła  n adzie ja  p r zy sz łe j p o p ra w y  i w ię ­
kszego udoskonalenia w  duchu

Tomasz a Kempis.
O naśladow aniu Jezusa Chrystusa.

ZWIĄZEK PAŃ DOMU ZACZYNA PRACĘ
Dn. 2 paźdz. odbyło  się w R esursie Obywatelskiej 

pierwsze pow akacyjne zebranie członkiń  Związku Pań  
D om u, które zaszczycili swą obecnością p. prezydentowa  
Maria M ościcka, p. m inister Rom an i inni przedstaw iciele  
w ładz rządowych i m iejsk ich . Na tym że zebraniu p. m i­
nistrowa R om anowa w ygłosiła  b. ciekaw y referat na te­
m at „Panie dom u w Szw ecji” w obec liczn ie zebranej 
publiczności.

Prelegentka porów nyw ała pracę Związku Pań D o­
m u w  Szw ecji i  w  Polsce. Mimo różnic obyczajow ych, 
kulturalnych i m aterialnych prace w Związku idą w tym  
sam ym  kierunku, co i u  nas.

W dalszym  ciągu obrad p. Łom nicka-Bujakowa w y­
głosiła  pogadankę na tem at robót artystycznych.

Przewodnicząca, p. Lutostańska, złożyła podzięko­
w ania w szystkim  członkin iom  za pom oc w organizowa­
n iu  zjazdu delegatek w  czerwcu br., a w szczególności 
p. C hm ieleńskiej za urządzenie w zorow ni i pokazów, 
a p. K iew narskiej za w ystaw ę książki kucharskiej.

P. A nkiew iczow a, kierowniczka W ydziału Pracownic 
D om ow ych, apelow ała do członkiń, aby pom agały pra­
cow nicom  dom ow ym  w dokształcaniu gospodarczym  
przez uczęszczanie na trzyletn ie kursy, prowadzone 
przez M iejską Szkołę D okształcającą, w zględnie na 15- 
lekcjow e Związku Pań Dom u. Podała również adresy 
św ietlic dla pracownic dom ow ych: Krucza 7, M okotow­
ska 1, Czerniakowska 199.

P. C hm ieleńska zaw iadom iła, że Związek przepro­
w adził kurs z dziedziny gospodarstwa dom owego dla in­
struktorek św ietlicow ych ze Światowego Związku P ola­
ków  z Zagranicy ku  ob opólnem u zadow oleniu. —  Z R y­
baków 8 /1 0  W ydział Pracy na Przedm ieściach przeniósł 
swą salę kursów i św ietlicę na ul. Czerniakowską 199. —  
W  godzinach rannych sala w zorowni przeznaczona bę­
dzie na św ietlicę dla dzieci m atek pracujących poza do­
m em , w  godzinach p opołudniow ych  na pokazy prac do­
m owych dla k obiet ze sfer rzem ieślniczych. Tam że od­
bywać się będą pokazy przyrządzania bezalkoholow ego  
napoju, m oszczu ow ocow ego. W ydział pokazów  środo­
w ych po przeprow adzeniu  pokazów  z przetwórstwa ow o­
cowego i  jarzynow ego, przystępuje do potraw z ryb, dzi­
czyzny, baraniny i m ięsa z przednich części w ołu. P od­
czas pokazów  om aw iane będą wartości odżyw cze pro­
duktów, służące jako podstawa do praw idłow ego zesta­
w ienia posiłków . U w zględnione będą również racjonal­
ne jad łop isy  całego dnia.

Zw iązek prow adzić będzie na skutek propozycji Or- 
ganizacyj R ybackich W ydziału  M orskiego, M inisterstwa

Przem ysłu i H andlu, 4-lekcjowe kursy przyrządzania po­
traw z ryb m orskich i słodkowodnych.

Przypom inam y, że zebrania klubow e z brydżem  
odbyw ają się w czwartki od godz. 18 wiecz.

Poradnia Gospodarcza czynna jest w  poniedziałk i, 
środy i p iątk i od godz. 12— 14. U dzielane są praktyczne 
porady z różnych działów. Poradnia Mody posiada osta­
tnio żurnale, gotowe w ykroje oraz wykroje w edług każ­
dego wym iaru. Przepisy z pokazów i inne otrzym ywać 
m ożna w powyższe dnie.

W ydział Czytelni czynny w  tych  sam ych dniach i go­
dzinach, co i poradnia, ponadto w poniedziałk i od godz. 
18— 20. W dn. 19 paźdz. o godz. 19 odbył się odczyt 
p. M ichałowskiej pt. „Prądy w spółczesnej literatury  
w  Polsce”.

W ydział Robót Ręcznych czynny w poniedziałk i od  
godz. 17.30— 19 pod fachowym  kierownictwem  instru­
ktorki z „Inicjatyw y”.

W ydział D ziecka kom unikuje, że w październiku co 
w torek odbyw ały się pokazy i odczyty z zakresu w ycho­
wania, odżyw iania i ubierania dziecka.

W ydział W ycieczek urządził w  dniu 16 paźdz. wy­
cieczkę do W ilanowa, a 23 paźdz. do Fabryki Polskiego  
Przem ysłu Korkowego.

W ydział Kursów przyjm uje zapisy na 20-lekcjowy  
kurs gospodarstwa dom owego i 6-lekcjowy kurs potraw  
jarskich dla pań oraz na 15-lekcjowy kurs dla pracow­
nic dom owych. Szczegóły w  biurze Związku.

Samorząd Gim nazjum  im. Plater-Zyberkówny zwró­
cił się do Związku z prośbą o pokazy i pogadanki z za­
kresu prac dom owych. Związek u łożył program , który  
w ypełn ia  przez jednogodzinne pokazy i pogadanki we 
w torki o godz. 13.30 we W zorowni, lub w lok alu  Gim­
nazjum . N a pokazy uczęszcza około 40 uczennic. N ale­
ży podkreślić, że inicjatywa powstała wśród uczennic 
i sam orzutnie na ten cel się opodatkow ały.

C440ftV ŻOŁĄDEK
JEST NIERAZ POWODEM POWSTAWANIA 

NAJROZMAITSZYCH CHORÓB
ZIOŁA Z OOR HARCU Dra L A U E R A
sq dobrym środkiem dla uregulowania żołqdka, usuwajq 
obstrukcję, sq łagodnym naturalnym środkiem przeczyszcza­
jącym, usuwajq substancje gnilne, zatruwajqce organizm

ZIOfcA Z GOR HARCU Dra L A U E R A
stosowane również przy cierpieniach wqtroby, nerek, kamieni 
żółciowych i hemoroidach sq chętnie przyjmowane przez chorych
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KSIĄŻKA, KTÓRA POWI1IA BYĆ W KAŻDYM POLSKIM DOMU
Czy tylko ta jedna?
K siążek, pisanych przez autorów, którzy są naszym i 

przyjaciółm i, dobrze znajom ym i ludźm i, choćbyśm y ich  
nigdy n ie w id zie li, n ie  znali osobiście, m amy w naszej 
bogatej literaturze cały szereg.

Począw szy od  dawnego dobrze znanego K raszew­
skiego —  jest Orzeszkowa, R odziew iczów na, Prus, W eys- 
senhof, pisarze, których dzieła znam y, których kocham y, 
z których czerpiem y m oc ducha, od których się uczym y  
kochać wszystko co nasze, którzy są w iecznie m łodym i 
towarzyszam i, bo gorąco czują, bo w m iłości n ie dają 
się  n ikom u wyprzedzać.

A le, m istrzem  w zdobyciu  serc narodu był i jest za­
w sze H enryk Sienkiew icz, który w czasach ciężkiego  
ucisku n iew oli, rycerską ep op eją  um acniał hart ducha, 
sięgał w  przeszłość —  dla budowania przyszłości urabiał 
dusze, krzew ił w ytrw anie i m oc charakterów, a czaro­
dziejstw em  słow a tak opanow yw ał całą naszą istotę, że 
każde jego słow o n ie tylko na zawsze zapadło w  duszę, 
ale n iem al stawało się naszą w łasnością, naszą k oniecz­
nością obcow ania z w ielk im  A utorem  „O gniem  i m ie­
czem ”, „P otop u ”, „Pana W ołodyjow skiego”. Przecież 
w szyscy n ie  ty lko  żeśm y czytali, a le czytujem y ciągle  
Sienkiew icza, bo żal się rozstawać n ie tylko z Zagłobą, 
ale z W ołodyjow skim  i  K m icicem , którzy już, o radości! 
o szczęście! zm artw ychpow stali, w cielając się w  nowych, 
dzielnych  żołn ierzy —  Obrońców Ojczyzny.

Toteż z radością dow iadujem y się, że Zakład Naro­
dow y im . O ssolińskich w e Lwowie, bo w tym  m ieście  
żyw ię zawsze duch m ocny, w ydał na nowo „T rylogię” 
S ienkiew icza w  m ałym , n iem al k ieszonkow ym  wydaniu.

K siążeczki n iew ielk ie m ają sztywną oprawę, każda 
m a stokilkadziesiąt stron druku, tak, że w  ośm iu  
tom ikach m ieści się całe „Ogniem  i  m ieczem ”, „Potop” 
w trzynastu, a „Pan W ołodyjow ski” w pięciu.

W ydanie estetyczne, cena przystępna. M apy doda­
ne do każdej części pow ieści *— pouczają. Orientujem y  
się w  n ich  doskonale o terenie w jakim  się akcja odby­
wa, poznajem y Kresy, w  czym n ie wszyscy jesteśm y b ie­
gli, i śledzim y każde poruszenie wojsk podczas bitwy, 
co każdem u przydać się może.

Słowem , wydawnictwo „T rylogii” Sienkiew icza p o­
winno się znaleźć w każdym  domu polskim , dla własnej 
przyjem ności i wygody czytania m ałych książeczek, a je ­
szcze i dlatego, aby dowieść Zakładowi Narodow em u im. 
O ssolińskich, że nie próżny był trud tego doskonałego  
wydawnictwa, podjętego z tą cechą czujności —  jakiej 
dowody składa nam  zawsze na kresach —- położony dro­
gi nam  bohaterski —  Lwów.

L. K o tarb iń ska .

Każda KATOLICZKA niechajhai ku pując

K' " >

NICI, JEDWAB
do szycia

E Ł i Ę  I W ELI  Ę
c e r o  w a n i a .

ż ą d a  w s z ę d z i e  
TYLKO Z MARKA
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f t f
firma Polska 
i K a t o l ic k a

f a ł u d n a ,  ^ a d i j i w o  - 

U /%  k u a k n i a , /  

U f lh o  n a  t

Muduraca

Piękne myśli i wskazania

N ie ten je s t m ądry, kto wiele spraw  umie, 
Lecz kto złe od dobrego rozeznać rozumie.

M ikołaj R ej.

A by kra j m ógł żyć, trzeba, aby ży ły  prawa.
A dam  M ickiew icz.
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HAFTY WOŁYŃSKIE
Niedawno skończyły się Targi W ołyńskie, k tóre wzbudziły 

ogrom ne zainteresowanie wśród zwiedzających.
Pom iędzy ogrom ną ilością doskonałych eksponatów, podobały 

się bardzo hafty ludowe, wykonywane przez wiejską ludność W o­
łynia i Polesia. Proszę nie dziwić się, że napisałam  „ludność”,

gdyż w tam tych stronach, zwłaszcza na Polesiu, haftu ją nie tylko 
kobiety, lecz w rów nej m ierze i mężczyźni.

Przem ysł hafciarski na W ołyniu  jest już doskonale zorgani­
zowany. Istn ieje  tam  kilka ośrodków , w których przygotowuje 
się przeróżne serwetki, obrusy, poduszki, suknie i sukienki dzie­
cięce na eksport. H afty te m ają popyt wszędzie za granicą, toteż 
wysyłane bywają do Francji, H oland ii i Am eryki.

Podaję  naszym Czytelniczkom  jeden z wzorów w ołyńskich, wy­
konany w powiecie sarneńskim , na w schodnich rubieżach Polski.

Jest to poduszka z szarego., wołyńskiego, niebielonego płó tna. 
H aft wykonany grubą baw ełną n r  12 firm y D. M. C. Na środku 
poduszki rozłożone są gwiazdy w trzech ko lorach: czerwonym, 
b iałym  i czarnym. Niestety fotografia n ie  oddaje różnicy pom ię­
dzy koloram i czarnym  i czerwonym, zechcą więc Panie haftujące 
dopowiedzieć sobie te różnicę.

P iękne boczne szlaki wykonane są rów nież w trzech kolorach : 
czarnym, czerwonym i białym . Ściegi uk ładane  są w k ierunku  
n ici w tkaninie, a dom inuje ko lo r czerwony, gdzieniegdzie podkre­
ślony czarnym paskiem .

H aft ten  nadaje  się do ozdoby serwety na stó ł podw ieczor­
kowy. i'*j 1 ; rif

Podaję  paniom  p ro jek t odpowiedniego rozmieszczenia haftu, 
tak  ażeby oszczędzić sobie pracy, a przy tym  osiągnąć dobry efekt.

A więc brzegi wykończm y szerokim  obrębem  z pojedyńczą 
m ereżką. Na środku zaś wyznaczmy na p łó tn ie  kw adrat, któryby 
narożnikam i sięgał kraw ędzi stołu.

Na tym kw adracie w yhaftujm y podany szlak bez środkowych 
gwiazd.

Pom iędzy kw adratem  a obrębem  rzućm y dosyć szeroko gwiaz­
dy w trzech kolorach, co bardzo delikatn ie w ypełni tło  obrusa.

Maria Stefkow a.

JESIENNY KOSTIUM I SUKNIA
Moda jesienna przyniosła nam  różrte n iespodzianki — a za­

tem  w m ateriałach na suknie widzimy kraty, bardzo wyraźne, 
o kolorach zdecydowanych. Używane są na suknie, ttiodne ka­
m izelki i kaftaniki, a nawet na okrycia. Poza tym w dużym Uży­
ciu będą aksam ity na suknie i przybrania do kostium ów i palt. 

Suknie, prócz wieczorowych, nieco krótsze, rękawy u góry 
sfałdowane lub marszczone, stany wcięte.

Dajem y paniom  m odel sukni w kraty  (naturaln ie  ten sam fa­
son może być zastosowany i do gładkiego m ateria łu ), pasek i gu­
ziki ciemne, w najciem niejszym  kolorze danej kraty. Kam izelkę 
można wykonać z m ateriału  w pasy, albo kraty — nosi się ją 
do gładkiej spódniczki w tym samym kolorze.

M odel paska wykonany z sukna, motywy na nim  haftow ane; 
k lam rę należy dobrać okrągłą, w tym samym kolorze co haft. K o­
karda może służyć do przybrania sukni lub kostium u, powinna 
być wykonana z cienkiego, miękkiego jedw abiu w dwóch odcina­
jących się kolorach np. beżowym i brązowym. Przewleka się koń­
ce przez ozdobne kółko. Łańcuch, jako kołnierzyk, wykonany 
z m iękkich jedw abnych tasiem ek w dwóch kolorach. Pleciem y 
zwyczajny luźny warkocz z trzech tasiem ek, tworzymy z tego k ó ł­
ka, łącząc jedno ogniwo z drugim  przed uszyciem. Należy wziąć 
m iarę z obwodu szyi. Łańcuch powinien luźno leżeć.

Podajem y też paniom  m odel modnego kostium u, przybranego 
aksam item . Szeroki pas obejm uje ściśle stan, w dole żakiet znacz-
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KĄCIK DLA DZIECI

PODRZUTEK
Siedziała k u ra  na jajach i wysiedziała k ilka żółciu tk ich  k u r­

czątek. Żywe to było i zw inne; jak  krągłe  kuleczki puchu toczy­
ły  się za panią  m atką. Radow ało się i rosło  z dum y m acierzyń­
skie serce kwoki. K urczątka rosły, m ężniały i wtedy zauważyła 
kwoka, że w śród pięknych jej dziatek plącze się jedno jakieś in ­
ne. Dziób szeroki, nogi w ielkie i p łaskie, kiwa się na boki i za­
m iast wdzięcznego piszczenia, kwacze przedziw nie. „Co to jest?  
skąd się to p rzy p lą ta ło !” — I zaczęła odpędzać nieszczęsne p i­
sklę. — Nie w iedziała, że przez pom yłkę wmieszało się kacze jaje  
m iędzy jajka , na  k tórych siedziała, i że wysiedziała kaczątko. Mo­
że. gdyby o tym  w iedziała, że własnym  ciepłem  ogrzewała na rów ­
ni ze swymi dziećm i to kaczę, byłaby dla niego łaskawsza, ale 
wzięła go za p rzybłędę i bez wahania wypędziła precz intruza. 
B iedne kaczątko początkowo próbow ało trzym ać się grom adki, ale 
raz i drugi poczęstowane skrzydłem  a nawet dziobem  rozsierdzo­
ne j kwoki, zrozum iało, że n ie  ma dlań miejsca w rodzinnym  gro­
nie i pow ędrow ało szukać szczęścia gdzie indziej.

Zobaczyło stadko indycząt. Spodobały m u się sm ukłe ptaszki, 
pokolebało  się więc w ich stronę. Indyczki zobaczywszy kaczątko 
otoczyły je ko łem  i ję ły  podskakiwać wesoło. Zdziw iona tymi 
skokam i, zbliżyła się dostojnie stara indyka. — „Co to tak iego?” — 
zapytała. —  „M am an!”, w ykrzyknęły indyczęta, —  „czy możemy 
się z nim  pobaw ić? —  T akie śm ieszne!!” — „ F i!”, zaw ołała in ­
dyka. —  „Z tym  czymś tak  niedystyngow anym ? Pam iętajcie  za­
wsze, że n ieodpow iednie towarzystwo psuje m aniery, a wy prze­
cież jesteście in d y k i!” — i odwróciwszy się odeszła pe łn a  god­
ności, a stropione indyczęta podrep ta ły  za nią. K aczątko nic nie

zrozum iało z tego wszystkiego — rozejrzało  się pełne  żalu, że ode­
szły te m iłe  ptaszki i zakwakało żałośnie naw ołując je  do powro­
tu ;  ale indyczęta pom ne uwag m atki, nawet nie odw róciły łebka.

Pow ędrow ało więc przed siebie, prosto ku domowi. Skoczyło 
na jeden schodek, drugi —  i dostało się do kuchni. M iłe ciepło 
ogarnęło kaczątko. Nie postrzeżone prześlizgnęło się pod nogami 
ludzi i przybliżyło do pieca. W łaśnie kucharka wyciągała po­
p ie ln ik  i postaw iła na boku, by wyrzucić popiół. C iepło bijące 
z popieln ika przyw abiło kaczątko. N ie wiele m yśląc skoczyło 
i przycupnęło w gorącym popiele. Z początku było to bardzo 
m iłe, ale potem  zrobiło  się kaczęciu trochę za gorąco, przerażone 
kw aknęło głośno. O bejrzała się kucharka: — „A to c o ? !”, krzyk­
nęła . — „Skąd się to tu  znowu w zięło? U ciekaj stąd! Jeszcze 
m i się spalisz!” — i m achnęła ścierką. Przerażone pisklę skoczy­
ło i jak  z procy wyleciało z kuchni do sieni. Zatoczyło się aż 
pod ścianę i pad ło  na coś ciepłego i m iękkiego. Była to wyżlica 
Aza, k tó ra  spała ze swymi szczeniętami. — „Co to ? ”, m ruknęła  
przez sen, czując, że coś się po n iej gram oli, ale sądząc, że to 
k tó re  z je j dzieci wyciągnęła łapę i p rzygarnęła wystraszone stwo­
rzonko. B iedny podrzu tek  p rzy tu lił się do ciepłego ciała wyżlicy 
i znużony usnął smacznie.

Zdziw iła się bardzo Aza ujrzawszy rano nieproszonego go­
ścia. Ale w dobrym  psim  sercu poczuła litość dla tej okruszyny 
i nie wygnała kaczęcia. Dosyć m iejsca było  w jej koszyku.

I  tak  b iedne kaczątko znalazło wreszcie p rzytułek . Przez 
dzień w ędrowało po dworze, ale na noc wracało zawsze do go­
ścinnego koszyka Azy. H . Rostafińska-Choynowska.

R e d a k to r :  D r J ó ze f Zaw idzkł. W y d a w c y : Stow . M is. X X . P a llo tyn ów .
R e d a k to rk a  d z ia łu  k o b ieceg o : L u cyn a K otarbińska.

W LISTOPADZIE
W  listopadzie, w listopadzie  
Już po z iem i liść się kładzie , 
W e mgle b ladej stoją drzewa, 
P taszek zm ilkn ą ł i n ie śpiewa. 
Śpią ju ż  m uszk i, pszczoły, bąki, 
W  ciszy drzem ią  pola, łąki...
Jeno zim orodek  stro jny  
W  m odre pióra, n iespokojny  
Śmiga w k o ło  ponad wodą, 
Ciesząc oczy swą urodą.
Jeno w róbelków  gromada 
W  ko ło  stodó ł głośno gada.

Dudnią cepy o k lep isko  
„Ćwir! P odsuniem  się tu ż blisko,
Z iarno gdzieś na b ok  uskoczy,
Zbieraj k to  ma dobre o czy !”
Deszczu p łyn ą  z nieba strugi 
D zionek kró tk i, w ieczór d ług i —
A le  na to  też  jest rada —
Przy ko m in ie  w krąg się siada.
Stara babka klechdy  prawi 
To przestraszy, to zabawi —
Tak to bywa w listopadzie,
Gdy na z iem i liść się kładzie...

H. R . Ch.

W IER SZYK  DO  ZGADYW ANIA
Ania  robi dziś porządki
W ym iecione w szystkie  .........
L a lk i p iękn ie  przystroiła
Na k r z e s e łk a c h .................
S tó ł w  b ie lu tk i obrus stroi,
A  na środku kw iatek  . . . .  — 
Przygotow uje Aneczka
Czekoladę i ...................
Bo goście do n ie j przybędą  
I  z  Anią  się bawić . . . .
A  kto  ten w ierszyk odgadnie
Niechaj m i go p r z y ś le ...........

H. R . Ch.

N a sto liku  k losz z  rybkam i — przy  n im  k o te k  siedzi,
Jakby  dostać zło tą  rybkę  — srodze on się biedzi.
O blizu je  się nasz ko tek , bo lub i rybeczki,
Lecz sięgnąć się po nie boi, bo zm oczy łapeczk i. H . R . Ch.

M O JE  OKIENKO
A m am  ja we dworze,
O kienko  w  kom orze,
W yglądam ja przez nie,
Na to sine morze.

Na to m orze sine,
Na te m ew y białe.
Do mew tych  podobne,
Żaglów eczki małe.

W idzę  ja okręty  
Z  p o lsk im i znakam i,
Co płyną  daleko  
C udzym i m orzami.

I  szepcę cichutko,
O m ój dobry Boże,
N aucz w szystkich  kochać,
Nasze polskie morze.

H . R . Ch.

W E S O ŁY  KĄCIK
Przechw alało się raz trzech m arynarzy, który na 

większym okręcie służy. „Mój okręt jest tak  w ielki”, 
mówi jeden, „że po pokładzie trzeba sam ochodem  jeź­
dzić, boby pieszo za długo b y ło ” . — „E !” powiada d ru ­
gi „, unas toby i samochód n ie  wystarczył, samolotem 
się la ta”. — A na to trzeci: „Co tam  wasze okręty. Ja
wam tylko powiem, że u nas jak  kucharz kartofle  dla 
załogi gotuje, to, by je zamieszać, musi łodzią podwodną 
w kotle  pływać”.
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P O D  K I  E R . 0 W N I C T W E M  W A R S Z A W S K I K f O  K L U B  U  S Z A R A D Z I S T Ó W .

PA M IĘCI HEN RY K A  SIENK IEW ICZA
SZA R A D A

D w a d z ie śc ia  la t  oto,
ja k  Cię w ś ró d  n a s  n ie  m a, 

l a ta  p ó łp ięć-szó s te ,
ju ż  sześć  śn ie  sp o c z y w a s z !...

D w ad z ie śc ia  l a t  o to
ja k  Cię tu l i  z iem ia  

i g ró b  trz e c i-c z w a r ty -
-p ó łp ią ty  p o k ry w a !...

L ecz d u ch em  T y ś z n a m i
p rzez  sw e w ie lk ie  ca le , 

k tó re  p ięk n em  pieszczą.
p ó łtrz e c ie  i p ią te ...

R a z -d ru g ie  te  tc h n ę ły
w  u m y sły  zw ą tp ia łe , 

żąd zę  o d ro d zen ia
P o lsk i z k rw a w y c h  sz czą tk ó w .

T ró j-c z w a rc i T w y c h  zas łu g ,
M is trz u  w iekopom ny , 

n a sz e  p rzy rz eczen ie
sk ła d a m y  Ci w  hołdzie , 

że  w  w y śn io n e j p rzez  Cię 
P o lsce  o d rodzonej 

żyć b ęd z iem y  w szy scy
w  w tó r-p ie rw sz y m  i z g o d z ie !

„ R e x ” (czł. KI. Sz.).

R EFLEK SJE NA CZASIE.
SZ A R A D A -S O N E T

Z a d u sz k i! ...  C zcząc  z p ie ty zm em  trz e c ie -p ie rw sz e  u m a rły c h , 
s to su n e k  z re w id u je m y  w zg lęd em  b ra c i  ży w ych , 
czy  je s t  on  zg o d n y  z w ia rą , se rd ec zn y , życzliw y , 
o f ia rn y , czy  też  sześć  w s p a k -d z ie w ią ty  — bez w ia ry .
W y, k tó rz y  sió d m e-szó ste  w ra z  z trz e c im  bez  m ia ry  
z a  „ c z a re m  W tó r-c z w a rte g o ” , ja z b a n d ó w  w rz a sk liw y c h , 
sz a le ją c  co c z w a rte g o  w śró d  o p a ró w  c k liw y c h ; 
n ieczu li n a  łzy  b liźn ich , zaw ró ćc ie  z d ró g  s t a r y c h !

S iedem -osiem  się z e rw a ć  s z a ta ń sk ie  spow ic ia  
w s p a k  o śm -p ięć -p ie rw sze  b łęd n e  w y k re ś lić  n a  trw a łe , 
o f ia rn ie  b liźn im  o trz e ć  z a p ła k a n e  l ic a ! ...
B aczm y ż , a b y  su m ien ie  m ieć p o n ad  śn ie g  b ia łe , 
a lb o w iem  trz e b a  będ z ie  r e la c ję  z d ać  z ż y c ia !
P ię ć  k ie d y  to  n a s tą p i ,  B ó g  to  d w a ... W y  ca łe !

„ R e x ” (czł. KI. Sz.).

NASZA OBRONA
S ZA R A D A

L O P P  o o f ia ry  z a b ie g a  w szędzie , 
n iech  z a te m  w śró d  n a s  n ie  z b ra k n ie  c h ę tn y c h , 
n ie c h a j w  sz e ść -p ią ty m  n a sz y m  n ie  będzie  
n a  cel te n  sk ą p y c h  i o b o ję tn y c h !
N ie  s ie d e m -je d e n  ta m  g ro sz  oddany , 
n i też  sp o c zy w a  w  k a s ie  b ezcz y n n ie  — 
czw ór-p ięć  on  bow iem  w y k o rz y s ta n y  
n a  cel o b ro n y  k r a ju  j e d y n ie !
L os w tó ry - trz e c i  c zek a  ty c h  ludzi, 
k tó ry c h  z n ie n a c k a  w  n o cy  n a lec i 
i lu iz y te m  ze sn u  p rzeb u d z i 
sz eść-sió d m y  oddz ia ł d z ie s ią ty - t r z e c i!...
Ś m ierć  s ie je  w  ra z ie  b r a k u  ob rony , 
ó sm y -d z ie w ią ty -d z ie s ią ty  w raży , 
ty m  b a rd z ie j, g d y  je s t  w y p o sażo n y  
w  p ó łc z w ó r-w sp a k  d z ie w ię ć -c z w a rtą  i g a z y !
B y  ta k  w tó r - je d e n  się p rzy sz ło ść  k r a ju  
n ie  p rz e d s ta w ia ła , u c z y ń m y  zadość  
w ezw a n io m  L O P P -u  ! O fia r  n ie  ża łu j,

a  d z ięk i n ie m u  w ó w cza s ci ca ło ść !  R ex ” (czł KI Sz )

N IE MA TAKICH...
SZA R A D A

C ałość?  — W sz a k  w sz y sc y  s ą  w  żałob ie .
Z e sk ą p s tw e m  C zw ór-siódm ego  ło w ią  
słon eczn e  b la sk i, w  k a ż d e j g łow ie — 
czy to  u  m ężczyzn  czy  u  k o b ie t — 
że sześć-p ięć  d zień  n a s ta n ą  chłody, 
że g łu c h n ie  p ie rw sz a -p ią ta  la ta ,  
że  zb liża  się  tr a g ic z n a  d a t a , ' 
g d y  się ro z k w ie c ą  A n ty p o d y , 
ja k b y  n a  p rz e k ó r  ? a z -d w a -trz e c ie j 
m iesz k ań có w  pól, ogrodów , lasów , 
k tó ry m  sk o ń c zy ły  się  w y w cza sy  
i c ię ż k a  p o ra  p o s tu  leci...
— W tó r - c z w a r ta ! sk o ń c zy  się  ju ż  z a ra z  
sz e ść -s ió d m e-trzec ie  bez  u s ta n k u , 
z w a rz y  cię w cze sn y  sz ro n  p o ran k ó w , 
choć b ro n ić  się  p rzed  śm ie rc ią  s ta ra s z .
W ięc  j a k  n ie  tę sk n ić , n ie  ża łow ać , 
g d y  J e s ie ń  s ia d ła  ju ż  n a  tro n ie , 
g d y  z ie leń  c h o ry m  ró żem  p łon ie
i g d y  n a s  s t r a s z y  P a n i  now a. f>K a8ta„ (czł. K l. Sz.).

H A L L O  S Z A R A D Z IŚ C I!
„ R o z ry w k a ” , n a jp o p u la rn ie js z y  m ies ięc zn ik  ro z ry w k o w y  o boga,- 

te j  t r e ś c i  ro z m a ity c h  z a d a ń . N u m e r 47 ( lis to p ad o w y ) ju ż  opuśc ił 
p ra sę . P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  2 z ł (n r  p o jed y n czy  80 g r ) . A d re s  
re d a k c j i :  K lub  S z a ra d z is tó w , W a rsz a w a , u l. Ż u liń sk iego  7 m . 10.
T el. 7-06-99. Ż ą d a jc ie  b e z p ła tn y c h  n u m eró w  okazo w y ch . — T am że  
do n a b y c ia  „ T a b lic a  a lf a b e tó w : ch o rąg iew k o w eg o , pa lcow ego
i M o rse 'g o ” , n ie z b ę d n a  do ro z w ią z y w a n ia  i u k ła d a n ia  za d a ń , po 
cen ie  50 g r  (w  z n a c z k a c h  p o cz to w y ch  lub  p rz e k a z e m  ro z ra c h u n ­
k o w y m ). M- Sł.

Z CYKLU: „PRZYSŁOW IA PO LSK IE’ 
R E B U S

N a  tre ś ć  re b u su  sk ła d a  się  c z te ro w y razo w e  ro zw iązan ie . B . P a lu sz e k  (czł. K l. Sz.).

SZA R A D A  JE S IE N N A
Id z ie ... L iśc i raz -p ię ć -s ied em  zło ty ch  
i d w a  sz a re j d w a-sied em -sześć  ziem i...
W ic h r  z a trz ę s ie  d rzew am i nag im i, 
d w a-p łęć-sied em  w  d a l sz a re  tę sk n o ty ...

D w a-sześć-o śm i g o ry c z ą  i żalem , 
ćw iek iem  sm u tk u  p rzy b ic i do okien , 
s ła ć  będziem y  w e s tc h n ie n ia  g łębok ie  
w  n iezm ierzone, n ieczu łe  bezd a la .

To n ie  b y ła  t r z y - je d n a  n ic z y ja  
n ie  trz y -o s ie m  z n a s  żad n e  n ikogo, 
że się se rc a  ju ż  k o ch ać  n ie  m ogą, 
i że m iłość ju k  echo p rzem ija ...

O b u m arły  liść  z d rz e w a  o p ad a ...
N ie  ro zp acza j, n ie  w o ła j, n ie  w zy w aj...
M iłość zw y k le  j a k  p ieśń  się u ry w a  
i j a k  c z w a r ta  je s ie n n a  sz a ra d a .

A riu sz  D ro sk i (czł. K l. Sz.).
Z a  ro z w ią z a n ia  pow yższych  z a d a ń  (lub  choćby  jed n eg o ) p rz e ­

z n a c z a  R e d a k c ja  do ro z lo so w an ia  n a g ro d y  k s ią żk o w e . T e rm in  
n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  trzy ty g o d n io w y .

ROZW IĄZA NIA ZADAŃ Z NUM ERU W RZEŚNIOW EGD 1936
S z a r a d a : P a n to m in a .
S z a r a d a : B a ła m u c en ie .
R e b u s : S iln a  f lo ta , to  n a s z a  p o tęg a .
N a g ro d y  k s ią ż k o w e  o trz y m u ją :
Z a  s i e r p i e ń  b r. p . T . M a te rn ick i, S re b rn ik i i p . M. B łaż -  

k ó w n a , W a rsz a w a .
Z a  w r z e s i e ń  b r. p . H . K u b ań sk a , W a rs z a w a  i p . Ł . F Iu - 

tó w n a , K orce.

PRZYPOMINAMY ŻE CZAS ZAMÓWIĆ
los I-ej klasy w znanej ze szczęścia kolekturze

J .  W O L A N O W
Warszawa, Marszałkowska 154.

Z ałączo n e  zam ó w ien ie  p ro s im y  w y pełn ić  i n a m  o d w ro tn ie  p rz e s ła ć .

1936 r.................................., d n ..........................

D o.
K o le k tu ry  L o te rii P a ń stw o w e j

J.  W O L A N O W
W a r s z a w a  

M a rsz a łk o w sk a  154.

P ro s z ę  o n a d e s ła n ie  m i /4  lo s    1-ej k la sy
3 7 -e j L o te r ii P ań stw o w ej.

N a le ż n o ść  z ł .   u isz cz ę  p o  o trz y m a n iu  losów .

P o d p is

Im ię  i n azw isk o  ...................................................................... =............

P o c z t a .........................................................................................................

D o k ła d n y  a d re s  ........................ ..........................................................
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Ś W I E C E  R A I  A ”
K O Ś C I E L N E  JJ
B R A C T E W N E

POLO
K A D Z ID Ł A  I K N O T K I  O L IW N E
oraz najwyższej jakości MYDŁA do prania

poleca firma P o ls k a  i K a to l  Icka

Warszawa ul. Czern iako w ska 2 0 3 . D f f c l  
K o r z y s t n o  c e n n i k i  wysyła na żądanie.M r v Ł V

KUPUJCIE LOSY 
LOT. PAŃSTW.

w kol. DZIERŻANOWSKIEGO
W ARSZAW A, N-Świat 64 -  Oddz. Freta 5, GNIEZNO-Chrobrego 2 

T a m  s t a le  p a d a  
wi el e w y g r a n y c h ,

c o  je s t  n a jle p s z q  r e k la m q  te j k o le k tu ry .  
Zlecenia zamiejscowe załalwia Sie odwrotna poczta.
Konta P. K. 0. dla W a r s z a w y  Nr. 274, dla G n i e z n a  Nr. 200 360.

A A A  p o s ia d a  n a s z e  a u to m a ty .
M W l U U U  I H d d E I  CO ś w ia d c z y  o  ic h  d o b r o c i

Czytaj uważnie!!
, ,Z a m a w ia m  p o w tó rn ie  4 a u to ­

m a ty  i n ab o je . Z a  za k u p io n y  
w  f irm ie  b a rd zo  dzięku ję '" . —
T a k  p isz e  n a m  p. S e id a  z K o- 
by łk o w a.

A u to m a t m a g a z y n k o w y , sy ­
s te m  b e lg ijsk i, ca łk o w ic ie  im i­
tu ją c y  p ra w d z iw y  M a u ser, 
ka l. 6 m /m , s t r z e la ją c y  do ce lu  
sp e c ja ln y m i n a b o ja m i i ś ru te m  
do p ta c tw a , a u to m a ty c z n ie  w y ­
rz u c a ją c y  g ilzy , o n ieb y w a le  
lu k su so w y m  w y g ląd z ie  e s te ­
ty c z n y m , h u k  o g łu sz a ją c y , z 
g w a ra n c ją  fa b r . n a  8 la t. A u ­
to m a t te n  s ta n o w i p ra w d z iw ą  re w e la c ję  w  dzied z in ie  fa b ry k a c ji  
b ro n i. A u to m a t w p a so w a n y  je s t  do sp e c ja ln eg o  fu te ra łu  b e lg ij­
sk iego . C en a  rek i. zł 6.75, 2 sz t. zł 12.50, 100 sz tu k  n a b o jó w  spec.

• zł 3.60 „ S to p ” w /g  r. 25. B ez p o zw olen ia  polic. W y s y ła m y  n a  
] lis to w n e  zam ó w ien ie , p łac i się  p rz y  odbiorze. A dr. P rz e d . Fabr.

, , B ro n i „ K o m e rc ja ” , W a rsz a w a , D z ie ln a  45 S. S.
4 U W A G A : P o s ia d a m y  ty s ią c e  lis tó w  d z ięk czy n n y ch .

GRUŹLICA PŁUC
jest n ieubłagalna i corocznie, n ie ro ­
biąc różnicy dla p łci, w ieku i stanu, 

pociąga bardzo wiele ofiar. — Przy zwalczaniu chorób 
p łucnych: bronch itu , grypy, uporczywego męczącego kaszlu 
i t. p., stosują pp . Lekarze „ B a l s a m  T r i k o l a n - A g  e”, 
k tóry  u łatw ia wydzielanie się plwociny, usuwa kaszel.

CHOROBY PŁUC

A  <  
P IE R W iZ E  SIWE WłTOSY

wielu m ężczyzn w prow adzajq w ro z­
p acz, łem bardzie j każdq kobielę, 
tym czasem  tak łatwo przyw rócić si- 
wym w łosom  naturalny kolor i połysk 
z a  pom ocq nieszkodliw ego środko

który nie plam i, przy stosowaniu me 
w ym aga obcej pom ocy, a więc jest 

dyskretny i niedrogi.
N ie  zw lekaj, jeszcze  dziś zastosuj 
ten w spaniały środek, który C i  
przyw róci m łodzieńczy w y g l q d .  
D o nabycia w skł.apf. i perfum erjach. 
P A R F U M E R I E  OORI ENT W A RS ZA WA

KALENDARZ
KRÓLOWEJ APOSTOŁÓW

na 1 9 3 7  rok 
już się ukazał.

Cena 60 gr, z przesyłką 85 gr
Z am aw iać  p ro sim y  pod ad resem :

Wydawnictwo W. Pallotynów 
Warszawa, K rak . Przedm . 71.

|y|[ÓD PSZCZELNY lipcowy z n a js ta r­
szych w Polsce Mio- 

doborów  Podolskich  po cenie 3 kg. 5.80, 
5 kg. 8.50, 10 kg. 16 zł., 20 kg. 30 zł. Cena 
rozum ie się z opakowaniem  i opłatą pocz­
tową za zaliczką. — Polak  kupuje  u P o ­
laka. — Zam ówienia wysyłać:

Eksport Miodu i Ziemiopłodów 
JÓZEF CHRUŚCIEL 
Zbaraż, skr. poczt. 19

ZASTOSOWANIE

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY ZEBdWap

Ż ą d a j ą c  o r y g i n a l n y c h  p r o s z k o w  >»e». i .. KOGUTKIEM

p a t r z c i e  JA K IE  P R O S Z K I  W A M  D A J A
G D Y Ż  S Ą  JU Ż  N A Ś L A D O W N IC T W A  

Or y g in a l n e  pro szki -m i g r e n o -n e r v o s in " z KOGUTKIEM

M lU M r l tfW W
Proszki.MIGRENO-NERYOSIN- sr r e i  i v» TABLETKACH.

ŁYSI URATOWANI!
Najnowszy środek na 
porost włosów w ypró­
bowany w najw iększych 
laboratoriach  świata z 
przecudnym  rezultatem  

„Skaol H ebda” kuracja trwa 20 dni. Cena 
reki. zł. 2.95 w znaczkach poczt., lub  za 
pobraniem . „L U K SU S"

Warszawa, Dzielna 45/ i 4

Cena ogłoszeń zatekstow ych: Vi str. —  z ł 700, 1/% — zł 380, 1/ 4. — z ł 200, V» — zł 120, Vib — z ł 70, VM — zł 40.

P R E N U M E R A T A  „ R O D Z I N Y  P O L S K I E J ” W K R A J U  I Z A G R A N I C Ą  W Y N O S I :
R O C Z N I E :

P o l s k a .......................................................6 zł.
N ie m c y .......................................................4 Rm k.
F r a n c ja  23 frank.

C z e c h o s ło w a c ja  35 kor. cz.
A m e r y k a ..................................................2 dolary
Inne k r a j e ..................................................6 fr. szw.

PÓ ŁRO CZN A prenum erata  w Polsce — 3 z ł ;  K W ARTALNA — 1.50 zł. CENA POJEDYNCZEGO num eru  — 50 gr. 
P rzesy łk i pieniężne adresow ać: P. K. O. 14.664, Stowarzyszenie M isyjne Księży Pallotynów  (R achunek W ydawnictw).

Adres R E D A K C JI I  A D M IN ISTR A C JI: W arszawa, K rakow skie Przedm ieście 71. — T elefon : 240-15.

R edaktor przyjm uje  w pon iedziałk i i  p ią tk i od godz. 15—17. R ękopisów  niezam ówionych redakcja n ie  zwraca.

D ru k a rn ia  A rc h id ie c e z ja ln a  — W a rsz a w a , K ra k . P rz e d m ie śc ie  71.

http://rcin.org.pl




